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    Pierwsza w Polsce książka wybitnego pisarza izraelskiego pokazuje pewien świat na chwilę przed jego unicestwieniem. W zacisznym kurorcie koło Wiednia jak zwykle trwają przygotowania do festiwalu muzycznego, a mieszkańcy i przyjezdni przejęci są swoimi wielkimi lub małymi sprawami, kiedy pojawia się zagrożenie. W końcu Badenheim zostaje odcięte od świata, a tutejszych Żydów czeka "wyjazd do Polski" - jak się okaże, w wagonach towarowych... W swojej mistrzowsko sugestywnej opowieści autor ukazuje bezradność zwykłych ludzi i zawodność wszelkich pojęć wobec czekającej ich zagłady. Przywołuje atmosferę grozy, czającej się w uładzonym jeszcze miasteczkowym życiu, kreśląc przy tym fascynująco barwne postacie. 
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Do Badenheimu powróciła wiosna. W wiejskim kościele,
niedaleko miasta, rozległy się dzwony. Cienie drzew cofnęły się do lasu.
Słońce przegnało pozostałości mroku, oświetlając promieniami główną ulicę na
całej jej długości, od placu do placu. Chwila była przełomowa, na miasto
szykowała się inwazja letników. Dwóch kontrolerów przeszło zaułkiem,
sprawdzając ciśnienie w rurach kanalizacyjnych. Kurort, który w ciągu lat
zmienił wielu mieszkańców, zachował swoją urodę, skromną urodę. Chora żona
właściciela apteki, Truda, stała w oknie. Rozglądała się wokół zgaszonym
wzrokiem, wzrokiem kobiety doświadczonej chorobą. Litościwe światło musnęło jej
bladą twarz, na której pojawił się uśmiech.


Dziwna zima, sroga zima, przeszła przez miasto. szalejące
wiatry zrywały dachy domów. Pogłoski rodziły pogłoski. Truda pogrążona była w
letargicznym śnie. Martin nie odchodził od jej łóżka. Mówiła cały czas o swojej
zamężnej córce, a on zapewniał ją, że wszystko jest w porządku. I tak minęła
zima. Teraz stała w oknie niczym po zmartwychwstaniu. Niskie, zadbane domy
znowu przywdziały powłokę spokoju. Były jak białe wyspy w morzu zieleni.


– Przyszła już poczta? – zapytała Truda.


– Dzisiaj jest poniedziałek, poczta przyjdzie dopiero po
południu.


Dorożka impresaria, doktora Pappenheima, wyłoniła się z lasu
i zatrzymała na głównej ulicy. Doktor wysiadł i pomachał ręką na powitanie.
Nikt mu jednak nie odpowiedział. Ulica pogrążona była w ciszy.


– Kto przyjechał? – zapytała Truda.


– Doktor Pappenheim.


Doktor Pappenheim przywoził tutaj powiew wielkiego miasta,
zapach radości i niepokojów. Czas spędzał w budynku poczty, wysyłając telegramy
i listy ekspresowe.


Oprócz pojawienia się doktora Pappenheima nie wydarzyło się
nic. Wiosenne światło było łagodne, kojące, jak co roku. Po południu ludzie
spotykali się w kawiarni i zajadali różowe lody.


– Przyszła już poczta? – zapytała znowu Truda.


– Przyszła, ale dla nas nie ma nic.


– Nic. Znów – powiedziała to głosem osoby chorej.


I wróciła do łóżka, czoło miała rozpalone od gorączki.


Martin zdjął płaszcz i usiadł obok niej: nie należy się
martwić, zaledwie tydzień temu dostaliśmy list, uspokajał ją. Wszystko w
porządku. Ale przywidzenia nie opuściły Trudy.


– Dlaczego on ją bije?


– Nikt jej nie bije. Leopold jest dobrym człowiekiem i
kocha ją. Co ci przyszło do głowy?


Zamilkła skarcona. Martin był zmęczony, przyłożył głowę do
poduszki i zasnął.


Nazajutrz pojawili się pierwsi letnicy. Cukiernię od frontu
przystrojono kwiatami. W ogrodzie hotelowym pojawili się profesor Fussholt i
jego młoda żona, doktor Schutz, pani Zauberblit, ale Trudzie zdawało się, że to
chorzy, którzy przybyli do sanatorium, a nie znajomi goście.


– Przecież znasz profesora Fussholta – przypomniał Martin.


– Wydają mi się bardzo bladzi.


– Przyjechali z miasta – powiedział, próbując zwrócić jej
myśli w innym kierunku. Teraz wiedział już, że jego żona jest bardzo chora.
Lekarstwa nic nie pomagają. Cały świat wydaje jej się przezroczysty, chory i
zatruty. Zamężna córka jest więziona i bita. Martin na próżno starał się
przemówić jej do rozsądku. Przestała słuchać. W nocy siedział i pisał list do
swojej córki Heleny. Wiosna w Badenheimie jest piękna, urzekająca. Pierwsi
letnicy już przyjechali. I tylko matka bardzo tęskni. Choroba Trudy przesączała
się do jego duszy kropla po kropli. Również on zaczął dostrzegać na twarzach
ludzi chorobliwą bladość. Od czasu małżeństwa Heleny w domu wszystko uległo
zmianie. Przez rok próbowali ją odwieść od tego kroku, ale na próżno. Była
zakochana, jak to się mówi, po uszy. I nierozważne małżeństwo doszło jednak do
skutku. Bujna, ciemnozielona wiosna królowała teraz w ogrodach. Dwie miejscowe
prostytutki, Sally i Gerti, kolorowo ubrane, spacerowały aleją.


Swego czasu mieszkańcy próbowali je przepędzić. Ale ich
wysiłki, rozpoczęte przed wielu laty, zakończyły się fiaskiem.


Miasteczko przyzwyczaiło się do Sally i Gerti, tak jak
przyzwyczaiło się do dziwactw doktora Pappenheima i do przyjezdnych, którzy
wrośli tu jak chory korzeń. Właściciel cukierni nie pozwalał jednak dziewczynom
przestąpić jej progu, co pozbawiało je najsmaczniejszych na świecie ciastek z
kremem.


Młodzieńczy doktor Schutz, który lubił Sally, przyniósł jej
kiedyś kilka ciastek. Właściciel cukierni dowiedział się o tym i zrobił mu
awanturę. Ale również jego wysiłki nie zdały się na nic.


– Jak się panienki czują? – zapytał uprzejmie doktor
Pappenheim.


Z biegiem czasu straciły swoją wielkomiejską arogancję.
Kupiły skromny dom i zaczęły się nosić jak miejscowe dziewczęta. Kiedyś
urządzały szalone przyjęcia. Ale upływające lata i miejscowe konkurentki
zepchnęły je na boczny tor. Gdyby nie oszczędności, ich sytuacja byłaby bardzo
zła. Nie pozostało im nic poza wspomnieniami w długie zimowe noce oddawały się
im, wyrażając żal za minioną kobiecością, tak jakby teraz były wdowami.


– Jak panu minął rok?


– Tak jak zwykle, bez niespodzianek – informował wesoło
Pappenheim.


– Dziwna zima, nieprawdaż?


Obie lubiły Pappenheima i z czasem zaczęły się nawet
interesować jego dziwnymi artystami. Na tym obcym terytorium poszukiwały
jakiegokolwiek zaczepienia, stałego punktu.


– Proszę się nie niepokoić, wszystko jest w porządku, w tym
roku program festiwalu będzie bogaty i pełen niespodzianek.


– Kogo zobaczymy tym razem?


– To januka[1],
cudowne dziecko. Odkryłem go zimą w pewnym sierocińcu w Wiedniu.


– Januka – powtórzyła Sally głosem pełnym macierzyńskiego
ciepła.


Nazajutrz Badenheim zapełnili już letnicy. W hotelu panował
zgiełk. Światło wiosny i radość ludzi mieszały się na ulicach, a przez hotelowy
ogród bagażowi znowu dźwigali różnokolorowe walizki. Doktor Pappenheim schodził
na dalszy plan.


Jego terminarz stał pod znakiem zapytania. Doktor
zdenerwowany biegał po ulicach. Już od lat artyści doprowadzają go do szału, a
teraz chcą go zupełnie wykończyć.


Ludzie zostawili walizki w hotelu i zmierzali już w stronę
lasu. Profesor Fussholt i jego młoda żona. Wysoki mężczyzna uroczyście
prowadził panią Zauberblit.


– Dlaczego nie skręcimy w lewo? – zapytała i wszyscy
rzeczywiście skręcili w lewo.


Doktor Schutz szedł za nimi jak urzeczony.


– Dlaczego ci ludzie idą tak powoli? – zdziwiła się Truda.


– Przecież przyjechali wypocząć – powiedział Martin, jak
gdyby musiał tłumaczyć sprawę oczywistą


– Kim jest ten mężczyzna, który idzie obok pani Zauberblit,
czy to nie jej brat?


– Nie, moja
droga, jej brat umarł. Nie żyje od lat.
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Wieczorem przyjechał zespół muzyki rozrywkowej. Doktor
Pappenheim cieszył się, jak gdyby zdarzył się prawdziwy cud.


Bagażowi wyładowali bębny i trąby. Muzycy stali przy
wejściu, nieruchomi jak drewniane ptaszki na patykach. Doktor Pappenheim
częstował ich cukierkami i czekoladą. Kierowca samochodu poganiał tragarzy, a
muzycy jedli i milczeli.


– Dlaczego się spóźniliście? – zapytał doktor Pappenheim z
wyraźną ulgą w głosie.


– Samochód się spóźnił – usłyszał w odpowiedzi.


Dyrygent, w eleganckiej pelerynie, stał z boku, jak gdyby to
wszystko nic go nie obchodziło. W ciągu minionego roku toczył ciężką walkę z
doktorem Pappenheimem, który zamierzał go zwolnić, ale starsi stażem muzycy
stanęli po stronie dyrygenta i do zwolnienia nie doszło. Dyrygent zażądał nowej,
szczegółowej umowy na trzy lata, tak jak to było przyjęte. Sprawa zakończyła
się wreszcie kompromisem.


Swego czasu doktor Pappenheim lokował członków zespołu na
parterze, w wąskich i mrocznych pokojach. Jeden z punktów w nowych umowach gwarantował
przyzwoite zakwaterowanie. Teraz wszyscy chcieli zobaczyć zaprezentowane
pomieszczenia. Pappenheim podszedł do dyrygenta i szepnął mu na ucho, że pokoje
są przygotowane na najwyższym piętrze, duże i jasne. Dyrygent zapytał o
pościel. Tak, pościel również. Pappenheim dotrzymał słowa. Pokoje były piękne.
Muzycy zaczęli zdejmować ubrania i wkładać niebieskie uniformy. Doktor
Pappenheim trzymał się na uboczu, nie ponaglając artystów. W jednym z numerów
doszło do małej sprzeczki o łóżko. Dyrygent skarcił muzyków i oświadczył, że te
piękne pokoje zasługują na spokój. Ma być cisza i porządek. O dziesiątej
wszystko było gotowe. Muzycy stali trójkami, w rękach trzymali instrumenty,
ale Pappenheim był zły. Gdyby miał pieniądze, wypłaciłby im odszkodowania i
wyrzucił ich. Zanadto przypominali mu o jego własnych niepowodzeniach. Męczy
się tak już trzydzieści lat. Zawsze spóźnieni. Niezgrani. Instrumenty wydają
tylko hałas, nie prawdziwą muzykę. I co roku pracownicy wysuwają nowe żądania.


I tak zaczął się wieczór. Ludzie jak rój os otoczyli
orkiestrę. Ta zaś dęła i waliła w instrumenty, jakby próbując ich rozpędzić.
Doktor Pappenheim siedział na balkonie i opróżniał kufel za kuflem.


Nazajutrz znów zrobiło się cicho i spokojnie. Martin wstał
wcześnie, posprzątał aptekę, uporządkował półki i sporządził szczegółowe
zamówienie. Miał ciężką noc. Truda nie uspokoiła się. Nie chciała zażyć leków.
W końcu przechytrzył ją i dosypał środka nasennego do napoju.


O dziesiątej zjawił się inspektor z wydziału sanitarnego w
celu dokonania oględzin apteki. Pytał o dziwne szczegóły: kto jest
właścicielem, kto spadkobiercą, kiedy i od kogo lokal został kupiony i jaką ma
wartość. Zaskoczony Martin tłumaczył, że wszystko zostało odnowione i poddane
gruntownej dezynfekcji. Urzędnik wyciągnął metrówkę i zaczął robić jakieś
pomiary. Nie przeprosił, nie podziękował, wreszcie wyszedł.


Wizyta inspektora zdenerwowała Martina. Miał zaufanie do
władz i oczywiście winą obciążał siebie. Możliwe, że wejście od zaplecza nie
zostało wystarczająco starannie odnowione. Ten krótki incydent zepsuł mu
poranek. Martin stał na trawniku. Poranek jak inne poranki. Mleczarz
nadchodził zamaszystym krokiem wieśniaka. Muzycy wyszli do ogrodu, Pappenheim
nie poganiał ich, a oni rozłożyli się tam i opalali. Dyrygent siedział na
uboczu i tasował karty. Po południu pojawiła się w aptece pani Zauberblit i z
przekonaniem oświadczyła, że nie ma to jak wywczasy w Badenheimie. Była w
płóciennej sukience w groszki. Ale Martinowi zdawało się, że za chwilę wejdzie
jej zmarły brat.


– Czy to nie dziwne? – zapytał.


– Wszystko jest możliwe – odparła, jak gdyby zrozumiała,
czego dotyczyło jego pytanie.


Martin był zły, wzdrygnął się. Wszystko to działo się z winy
Trudy.


Również po południu muzycy rozłożyli się w ogrodzie. Bez
uniformów wyglądali niepozornie. Przez te wszystkie lata przyzwyczaili się do
kłótni z Pappenheimern. Teraz kłócili się między sobą. Dyrygent się nie
wtrącał. Odłożył karty i przyglądał się im . Jeden z muzyków, bardzo
wychudzony, wyjął z kieszeni kamizelki jakiś kupon i pokazał kolegom. Muzycy
gestykulowali, jakby wyjaśniali mu, że się w czymś myli. Z ogrodu Martina
wyglądało to na teatr cieni, które w szarzejącym świetle wydłużały się i
rozpraszały na zielonym trawniku. A gdy się zupełnie ściemniło, dyrygent
polecił muzykom, żeby weszli na górę i włożyli uniformy. Ci jednak nie
śpieszyli się, jak żołnierze, których wymęczyła już długa służba. Dyrygent
zamienił kilka słów z Pappenheimern, który przedstawił mu szczegółowo program
festiwalu.


– Słyszałem, że wystąpi też Mandelbaum, przecież to wielki
sukces – powiedział dyrygent. – Jak się panu udało go ściągnąć?


– Solidnie się nad tym napracowałem – odparł doktor
Pappenheim i skierował się do jadalni.


Goście już jedli z apetytem. Usługująca kelnerka rzucała
ponaglające spojrzenia w stronę kuchni. Zamówienia przychodziły z opóźnieniem.
Ale bardziej doświadczeni i cyniczni kelnerzy zachwalali potrawy z wyrazem
udanej powagi.


Truda nie czuła się lepiej. Słowa Martina nie przekonywały
żony. Widziała wszystko z chorobliwą przenikliwością.


Helena była uwięziona w rezydencji Leopolda, który za każdym
razem po powrocie z koszar bił ją…


– Czy ty tego nie widzisz? – zapytała.


– Nie, nie widzę.


– A więc to tylko moje przywidzenia.


Martin był zły. Truda wspominała czasami swoich rodziców,
mały domek nad brzegiem Wisły. Rodzice nie żyli. Kontakt z braćmi urwał się.
Martinowi wydawało się, że żona w dalszym ciągu przebywa w tamtym świecie, w
rodzinnych górach, wśród Żydów. I poniekąd była to prawda. Trudę nękał skrywany
cudzy strach, a Martin czuł, że jej przywidzenia coraz bardziej wciągają i
jego.
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Nazajutrz władze poinformowały, że kompetencje wydziału
sanitarnego zostały rozszerzone i w przyszłości będzie on mógł przeprowadzać
samodzielne śledztwa. Skromny komunikat w tej sprawie znalazł się na miejskiej
tablicy ogłoszeń. Prawie natychmiast też urzędnicy z wydziału przypuścili
prawdziwy szturm i bezceremonialnie zaczęli sprawdzać miejsca, które już
wcześniej zostały zaznaczone na planie miasta. Kontrola była bardzo szczegółowa
i wszystko odnotowywano w formularzach przysłanych z okręgu. Jeden z muzyków,
który z trudną do pojęcia dumą obnosił się ze swoim polskim nazwiskiem,
zauważył, że urzędnicy przypominają mu marionetki. Nazywał się Leon Semicki.
Przed pięćdziesięciu laty, gdy był jeszcze dzieckiem, wraz z rodzicami
wyemigrował z Polski, ale wspomnienia stamtąd pielęgnował w sercu z wielką
czułością. Czasami, gdy wpadał w sentymentalny nastrój, siadał i przywoływał
obrazy z Polski, a doktor Pappenheim, który lubił te opowieści, przysłuchiwał
się im razem z innymi muzykami.


Pochmurne niebo rozpogadzało się, a wiosenne słońce tchnęło
ciepłem. Na twarzach starych muzyków malował się jednak wyraz jakiegoś
skrywanego lęku. Siedzieli razem i milczeli. Ciszę przerwał nieoczekiwanie
Semicki, który powiedział:


– Tęsknię do Polski.


– Dlaczego? – zainteresował się Pappenheim.


– Nie wiem – odpowiedział Semicki. – Gdy opuściłem Polskę,
miałem siedem lat, a teraz mam wrażenie, jakby to było zaledwie rok temu.


– Tam ludzie są bardzo biedni – powiedział ktoś szeptem.


– Biedni, ale nie boją się śmierci.


Tego wieczoru w Badenheimie nie wydarzyło się nic, co byłoby
godne odnotowania. Doktor Pappenheim wpadł w melancholię. Semicki wciąż stał
mu przed oczyma. Również on sam przypominał sobie rzadkie odwiedziny swojej
babki z gór. Była to wysoka, dobrze zbudowana kobieta, która przyjeżdżając do
Wiednia, przywoziła ze sobą zapach lasów i prosa. Jego ojciec nienawidził jej.


Plotki tymczasem rodziły plotki. Mówiono, że chodzi o jakieś
niedopatrzenie, które wydział sanitarny chce wykryć, inni twierdzili, że
niewykluczone, iż tym razem wydział finansowy podszywa się pod tych z
sanitarnego. Muzycy wymienili między sobą opinie. Miasto uspokoiło się i podjęło
współpracę z władzami, udostępniając wszystko, o co prosił wydział. Nawet dumny
właściciel cukierni łaskawie przekazał żądane dane.


Tymczasem bladzi letnicy już wtargnęli do cukierni. Trudno
sprostać ich zamówieniom. W tym roku ogarnął ludzi jakiś głód. Chwytają
wszystko, co wpada im w ręce. Właściciel popędza cukiernika. Piec huczy przez
cały dzień. Gorące ciastka są natychmiast pożerane. Jeszcze jedno. Dlaczego
nie zamówisz jeszcze jednego? Nie wyciągniesz mnie stąd, słychać wciąż, nawet
wiele godzin po północy.


Właściciel cukierni próbował uspokoić nastroje, ale był
bezsilny. Apetyt i nadmiar energii sprzęgły się w jedną całość. Rok temu
przyjechała tu wysoka, przystojna i elegancka kobieta. Zniknęła później na
dzień czy dwa w lesie, wróciła, po czym w kostiumie kąpielowym wyszła na balkon
i obwieściła: „Jestem wolna, wolna na zawsze, wolna bez granic!”. Na próżno
próbowano ją uspokoić. Nie należała już do wspólnoty ludzkiej, lecz do leśnego
żywiołu, który rozpalił w jej oczach błysk zimnego szaleństwa.


Taka była wiosna w Badenheimie. Działała podstępnie jak
alkohol. Kupcy nie przywozili tu swoich żon, ale kto już raz tego zakosztował,
będzie go tu stale ciągnęło, jak chłopa do szynku. Tutaj znajdziesz
gimnazjalistkę, która rzuciła naukę, uśmiechniętego mężczyznę o wychudłej
twarzy, któremu książki wydrążyły mózg, postawne kobiety, kryjące jakieś
tajemnice pod wysokimi, gładkimi czołami.


– Czy można stąd wysłać list? – zapytała kobieta.


– Oczywiście – zapewnił doktor Pappenheim.


– Dziwne – powiedziała kobieta. – A ja myślałam, że to
miejsce jest całkowicie odizolowane od świata.


Muzycy zeszli do baru, żeby się napić. Lata w służbie
doktora Pappenheima i gości hotelowych sprawiły, że byli jak wydrążeni,
pozostała w nich tylko pustka. Bez alkoholu ich życie nie było życiem. Swego
czasu dyrygent zakazywał muzykom tej drobnej przyjemności, ale w ostatnich
latach zachęcał ich nawet, żeby zeszli i wysuszyli butelkę czy dwie. Po
alkoholu stawali się weseli. Do prób jednak zniechęcili się całkowicie. Nawet sam
Pappenheim przestał od nich tego wymagać.


Rok temu, zupełnie nieoczekiwanie, zagrali muzykę żydowską,
co wzbudziło zdziwienie starych bywalców. Cóż, widocznie sami nie wiedzieli,
co grają. Może coś sobie przypomnieli, może kiedyś słyszeli. Tak czy owak, piwo
tuczyło. Utyli, jedli bez umiaru, a pod koniec sezonu byli zawsze zadłużeni.


– Są niepoprawni – twierdził Pappenheim.


Kelnerka, córka mieszanego małżeństwa, lituje się nad nimi i
mówi, że to duże dzieci; a gdy starszy kelner bierze wolne lub jest na urlopie,
ona karmi ich smakołykami.
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Kontrolerzy z wydziału sanitarnego są teraz w każdym zakątku
miasta. Mierzą, stawiają płoty, wywieszają flagi. Tragarze rozładowują zwoje
drutu, betonowe słupki i różnego rodzaju akcesoria; wygląda to na przygotowania
do jakiejś publicznej zabawy.


– W tym roku będzie wesoło.


– Skąd wiesz?


– Widocznie program festiwalu będzie bardzo bogaty, bo
inaczej jak można by wytłumaczyć taką gorliwość wydziału sanitarnego?


– Masz rację, nie pomyślałem o tym.


Brama od południa została zamknięta, a inną, nieczynną przez
wiele lat, otwarto dla pieszych. Urzędnicy wydziału uwijają się dniem i nocą,
waląc młotami i świecąc reflektorami.


– Doktor Pappenheim wypływa na szerokie wody – oznajmił
ktoś, kto przyjeżdżał od dawna, a swego czasu wątpił w zdolności organizacyjne
impresaria.


Wraz z nadejściem lekkich, orzeźwiających wietrzyków, pobyt
w Badenheimie stał się prawdziwym wytchnieniem. W parku ustawiono huśtawki, na
korcie tenisowym naciągnięto siatki. Ludzie zdjęli cieplejszą odzież i włożyli
sportowe koszulki. A Martin miał coraz bardziej otępiałą minę. Klienci kupowali
wszystko, co im wpadło do ręki. Opustoszał już dział perfumeryjny. Zamówione
towary nie zdążyły nadejść. Gdyby nie zapas, Martin zostałby naprawdę bez niczego.
Miasto, któremu nieobce były długie zimy i gwałtowne ulewy, szalało teraz pod
naporem dziwnej radości, której towarzyszyła niemal całkowita utrata zmysłów.


Impresario nie odchodził od telefonu. Artyści nie dzwonili,
nie odpowiadali albo obiecywali i nie dotrzymywali słowa. Jak zdoła w tej
sytuacji dotrzymać terminów? Publiczność będzie dochodzić swego i słusznie. Na
razie to zaprzątało go najbardziej. Ludzie zajęci byli własnymi przyjemnościami
i wiosną, która wciągała ich w głąb gęstych, nieprzebytych lasów. Ale doktor
Pappenheim wiedział, że gdy wszystko już zakwitnie i dojrzeje, oni przyjdą i
zażądają tego, co im obiecano. Artyści będą się awanturować. Stał więc na
poczcie i jeden za drugim słał telegramy: pomóżcie, ratujcie, nie możecie
przecież zostawić mnie samego. Depesze wyruszały w drogę, ale żadna odpowiedź
nie nadchodziła.


A w cukierni ludzie pili kawę i zajadali się ciastkami.
Jeden z muzyków, dowcipniś, obliczył, że właściciel zbije w tym roku prawdziwy
majątek. Goście wydają fortunę na ciastka z truskawkami. Właściciel istotnie
nie miał powodów do narzekań, ale jego zadowolenie nie było pełne. Cukiernik
lenił się, niby to chorował, on sam musiał całymi nocami stać przy piecu. W tym
roku trudno nadążyć ze sprostaniem ogromnemu zapotrzebowaniu.


Po północy do cukierni wszedł doktor Pappenheim. Ludzie byli
już trochę osowiali. Pewien starszy muzyk, który obawiał się utraty posady,
przysiadł się do niego i powiedział, że tegoroczne przygotowania robią duże
wrażenie na letnikach. Nikt nie będzie mógł powiedzieć złego słowa o
Badenheimie. Pappenheim domyślił się, że starszy człowiek lęka się zwolnienia z
pracy i dlatego mu się podlizuje. Ale nic nie powiedział. Był głodny i
zmęczony. Słowa tamtego odbijały się od niego jak od pustego naczynia.
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Pod koniec kwietnia przyjechało dwóch recytatorów. Doktor
Pappenheim włożył na ich cześć niebieski garnitur. Byli wysocy, szczupli, i
wyraz głębokiego uduchowienia malował się na ich twarzach. Pasją obu była
poezja Rilkego.


Doktor Pappenheim, który odkrył ich w Wiedniu, wyczuł
chorobliwy niepokój w tembrze ich głosu i od razu poczuł się zauroczony. Było
to siedem lat temu, a może nawet więcej. Od tego czasu nie mógł się bez nich
obyć. Początkowo ich recytacje nie wywoływały specjalnego wrażenia, ale od
dwóch lat, gdy ludzie nagle usłyszeli ukrytą w ich głosach melodię, także
znaleźli się pod jej urokiem. Pani Zauberblit odetchnęła z ulgą: przyjechali
recytatorzy, bliźniacy, którzy w miarę upływu lat stali się do siebie podobni
jak dwie krople wody. Ale ich sposób recytacji był różny. Tworzyli jak gdyby
dwugłos. Jeden głos brzmiał miękko, łagodnie. Właściwie nie był to głos, lecz
jego cień. I drugi jasny i zdecydowany. Pani Zauberblit mawiała, że gdyby nie
ten dwugłos, jej życie nie miałoby sensu. Lubiła sposób ich recytacji i w
puste wiosenne noce szeptała odurzające strofy Rilkego jak ktoś, kto pije w
samotności mocny alkohol.


Muzycy, którzy zimą grali w salach tanecznych, a latem w
kurortach, nie rozumieli, co takiego wyjątkowego było w cierpiętniczych
głosach bliźniaków. Na próżno Pappenheim próbował wytłumaczyć im, na czym
polega ów czar. Jeden tylko Semicki powiedział, że ich głos dotyka jego
zbolałej duszy. Byli za to znienawidzeni przez dyrygenta, który nazywał ich
modnymi błaznami.


Tymczasem wiosna robiła swoje. Doktor Schutz adorował
gimnazjalistkę jak młodzieniec. Pani Zauberblit pogrążona była bez reszty w
rozmowie z Semickim, a młoda żona profesora Fussholta w kostiumie kąpielowym
opalała się na trawniku.


– Bliźniacy ćwiczą przez cały czas. Widocznie próby są
konieczne. A ja sądziłam naiwnie, że wszystko przychodzi im bez najmniejszego
wysiłku, w całkowicie naturalny sposób – powiedziała pani Zauberblit.


– Ćwiczą, ćwiczą – przytaknął Semicki. – Gdybym ja ćwiczył
za młodu, nie trafiłbym do tego nędznego zespołu. Nie urodziłem się tutaj,
tylko w Polsce, a rodzice nie mogli mi zapewnić wykształcenia muzycznego.


Po północy przyniesiono doktorowi Pappenheimowi telegram
następującej treści: Mandelbaum zachorował i nie wystąpi w zaplanowanym terminie.
Doktor Pappenheim wstał, otarł twarz i powiedział:


– Przecież to katastrofa.


– Mandelbaum – powtórzyła pani Zauberblit.


– Festiwal stoi pod znakiem zapytania – oświadczył
Pappenheim.


Semicki próbował ich uspokoić, ale impresario był załamany.


– Przecież to najważniejszy punkt programu powiedział i
pogrążył się w smutku jak kamień.


Pani Zauberblit przyniosła ulubione francuskie wino
Pappenheima, ale on go nawet nie tknął i przez całą noc nie przestawał
lamentować: Mandelbaum, Mandelbaum!…
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Kontrole były efektywne w pełnym tego słowa znaczeniu. Teraz
już nikt nie powie, że wydział sanitarny jest mało skuteczny. W mieście
powiało obcością, podejrzliwością i brakiem zaufania. Ale ludzie byli wciąż
jeszcze zajęci własnymi sprawami letnicy wypoczywaniem, a miejscowa ludność też
miała swoje kłopoty. Doktor Pappenheim nie przestawał się użalać nad wielką
stratą, jaką było odwołanie występu Mandelbauma. Od czasu gdy dostał fatalny
telegram, jego życie straciło sens. Młoda żona profesora Fussholta oświadczyła
publicznie, że coś się w Badenheimie zmieniło. Profesor Fussholt nie wychodził
ze swojego pokoju. Jego książka, podsumowująca cały dorobek naukowy, miała się
wkrótce ukazać, a on robił korektę. Zona, którą rozpieścił jak kotkę, nic z tej
książki nie rozumiała. Interesowała się tylko sukniami i kosmetykami. W hotelu
nazywano ją Mitzi.


W połowie maja na tablicy ogłoszeń pojawiło się niepozorne
obwieszczenie, w którym informowano, że wszyscy Żydzi muszą się zarejestrować w
wydziale sanitarnym nie później niż do końca miesiąca.


– To dotyczy również mnie – zauważył Semicki.


– A mnie nie? – powiedział Pappenheim. – Czyżbyś chciał
mnie pozbawić żydostwa?


– Chciałbym – odparł Semicki – ale twój nos świadczy o tym,
że nie jesteś Austriakiem.


Dyrygent zespołu, który z biegiem lat nauczył się obwiniać o
każde niepowodzenie doktora Pappenheima, oświadczył:


– Przez niego zostałem wplątany w ten biurokratyczny obłęd.
Urzędnicy poszaleli, a ja mam być ofiarą ich wariackich zapędów.


Ludzie zaczęli unikać doktora Pappenheima jak zarazy. On
jednak wciąż nie był tego świadom i w dalszym ciągu, tak jak to miał w
zwyczaju, uwijał się między hotelem a pocztą.


Choroba Trudy zaostrzyła się w ciągu ostatnich dwóch
tygodni. Kobieta przez cały czas mówiła o śmierci. Nie był to już strach, lecz
raczej swego rodzaju spowiedź. Silne leki, które nadal zażywała, wpędzały ją z
jednego letargicznego snu w drugi, a Martinowi wydawało się, że Truda wędruje
już po innych obszarach życia.


Ludzie zwierzali się sobie, jak gdyby zostali dotknięci
straszną chorobą, której nie ma już sensu ukrywać, a reakcje były różne: od
dumy do wstydu. Pani Zauberblit początkowo nic nie mówiła i o nic nie pytała, z
premedytacją unikając tematu, ale w końcu zagadnęła Semickiego:


– Czy się pan zarejestrował?


– Jeszcze nie – odpowiedział Semicki. – Zrobię to w
dogodniejszym terminie. Czy mam zaszczyt rozmawiać z obywatelką austriacką
pochodzenia żydowskiego?


– Tak, proszę pana.


– Jeśli tak, to już wkrótce będziemy mogli urządzić
uroczystość rodzinną.


– Czy miał pan jakieś wątpliwości?


Starszy kelner osobiście podał jasne czereśnie, na które
akurat był sezon. Gałązki bzu ocieniały sztachety werandy, a pszczoły chciwie
atakowały bladoliliowe kwiaty. Pani Zauberblit przystroiła słomkowy kapelusz
jedwabną wstążką.


– Przywieźli je z Waldenheimu, z samego rana, w tym roku
dojrzały bardzo wcześnie. Czyż to nie wspaniałe? zachwyciła się pani
Zauberblit. Bardzo lubiła tego rodzaju lokalne akcenty.


– O czym pani myśli? – spytał Semicki.


– Przypomniałam sobie dom dziadka. Był rabinem w
Kirchenhaus, człowiekiem oddanym Bogu. Spędzałam u niego wakacje. Wczesnym
wieczorem przechadzał się nad rzeką. Był miłośnikiem natury.


Semicki nie odrywał się od butelki.


– Nie martwcie się, kochani. Wkrótce pojedziemy do Polski.
Wyobraźcie sobie, znowu w Polsce!


Doktor Schutz był w ciągłym ruchu. Z powodu gimnazjalistki
zupełnie stracił głowę.


– Doktorze Schutz, dlaczego nie przyłączy się pan do miłego
towarzystwa, które prowadzi kulturalną rozmowę? – spytała pani Zauberblit. W
środowisku akademickim Schutz uchodził za erudytę, ale również trochę za enfant
terrible.


– Czy Pan się już zarejestrował? – zainteresował się
Semicki.


– Co takiego? – odezwał się Schutz zaskoczony.


– Musi się pan zarejestrować. Nie słyszał pan?


Zgodnie z wymogami wydziału sanitarnego. Ważnego wydziału,
którego kompetencje władze państwowe w ostatnich miesiącach znacznie
rozszerzyły. Otóż ten szacowny wydział jak najuprzejmiej prosi doktora Schutza,
żeby się zarejestrował.


– To nie jest żart, drogi panie – dodała pani Zauberblit.


– Cóż, skoro tak… – powiedział Schutz zakłopotany. Był
ulubieńcem Badenheimu, traktowano go jak rozpieszczone dziecko. Pappenheim nie
przestawał żałować zmarnowanego talentu muzycznego doktora Schutza, niepoprawnego
rozrzutnika, którego stara i bogata matka zawsze wspomagała pod koniec sezonu.


Niejasny lęk pojawił się w oczach muzyków.


– Nie ma się czym przejmować – powiedział Pappenheim, udając
odważnego. – Dość tych czarnych myśli.


– Przecież jesteśmy tu gośćmi, prawda? Czy my też musimy się
zarejestrować? – zapytał jeden z artystów.


– Myślę – odparł Pappenheim z przesadną powagą – że wydział
sanitarny chce pochwalić się tak ważnymi osobistościami i dlatego pragnie je
wpisać do swojej złotej księgi. Nie ma w tym nic dziwnego.


– To wszystko z powodu Ostjudent – zainteresował się
któryś z muzyków.


Wtedy wstał Semicki i oświadczył:


– O co chodzi, może się komuś nie podobam? Przecież jestem Ostjude
w pełnym tego słowa znaczeniu. Ma pan coś przeciwko temu?
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Upojna wiosna w Badenheimie znowu poigrała sobie z ludźmi.
Doktor Schutz został bez grosza i wysłał dwa listy ekspresowe do matki. Okazało
się, że gimnazjalistka kosztowała go majątek. Pani Zauberblit nie odstępowała
na krok Semickiego. Można by pomyśleć, że tylko on jeden jej pozostał na całym
świecie. Doktor Pappenheim był pogrążony w czarnej rozpaczy, upojna wiosna
zawsze zsyłała na niego smutek. Pani Zauberblit zganiła go za to i obiecała, że
wyrówna wszelkie straty.


– Daj mi rachunki. Jeśli Mandelbaum dalej będzie cię wodził
za nos, zamówię zespół kameralny Krausa.


Bliźniacy wałęsali się po mieście z wypisaną na czołach
tajemnicą. W hotelu mówiono o nich jak o chorych, szeptem. W ogóle nie jedli,
pili tylko kawę. Starszy kelner powiedział:


– Może gdybym przyniósł im sonety Rilkego, zaczęliby jeść.
Widocznie nie mogą przełknąć innego pożywienia.


Po śniadaniu pani Zauberblit, doktor Pappenheim i Semicki
postanowili zarejestrować się w wydziale sanitarnym. Oświadczenia pani
Zauberblit nie zrobiły na urzędniku żadnego wrażenia, choć chwaliła wydział i
przyznała, że wspaniale utrzymuje porządek w mieście. Nic dziwnego, że uzyskał
wyższy status. Semicki poinformował, że jego rodzice przybyli tutaj
pięćdziesiąt lat temu i od tamtej chwili nie przestaje tęsknić za dawną
ojczyzną. Urzędnik automatycznie notował wszystko jak robot.


Tego wieczoru Semicki nie przebrał się do występu.
Orkiestra grała. Wszyscy zobaczyli wreszcie, że pani Zauberblit ma nowego
adoratora. Ona promieniała jak każda zakochana kobieta. Młoda żona profesora
Fussholta skarżyła się, że już nie wytrzymuje. Mąż tak jest zajęty swoją nową
książką, że nie wstaje od biurka. Sprzykrzyli się jej bywalcy Badenheimu. Co tu
jest? Znowu ci sami recytatorzy. Właśnie oni wpędzają ją w czarną rozpacz.
Cyniczny muzyk pocieszał ją, zapewniając, że nie powinna się martwić; w Polsce
wszystko jest piękne i interesujące.


Nazajutrz Truda przeraziła wszystkich swoim krzykiem. Goście
hotelowi stali na werandzie, przypatrując się beznadziejnym zmaganiom męża z
chorą. Nikt nie zszedł, żeby mu pomóc. Nieszczęsny, bezradny Martin padł przed
nią na kolana i błagał:


– Uspokój się, Trudo, uspokój. Tu nie ma lasu. Nie ma
wilków.


Dziwna noc zapadła nad Badenheimem. Kawiarnie były puste,
ludzie kroczyli ulicą w milczeniu, jakby pod przymusem. Wydawało się, że jakaś
inna, obca aura zapanowała w mieście. Doktor Schutz prowadził wysoką
gimnazjalistkę, jakby miał zamiar przywiązać ją do siebie. Sally i Gerti
spacerowały jak dwie uczennice, trzymając się pod rękę. Wilgotne światło
wiosennej nocy pełgało na chodniku. Muzycy siedzieli na hotelowej werandzie,
uważnie obserwując miasto. Doktor Pappenheim, samotny w swoim kącie, dokonywał
smutnego podsumowania: Zdradzieckie trio go zawiodło. Ludzie mu nie wybaczą. I
będą mieli rację. Gdyby wiedział, ułożyłby program zupełnie inaczej.
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Nadszedł maj. Znowu zmieniał się wygląd drzew. Chodniki
pokryły się płatkami kwiatów. Słońce obniżyło swój podniebny szlak i błądziło
teraz po zaułkach. Cienie lasu ustąpiły przed światłem, minęło pierwsze
odurzenie. Kobieta przypomniała sobie, że daleko stąd zostawiła dom. Co tu
robi? Kto ją zwabił?


– Niedaleko Badenheimu biegnie linia autobusowa. W nocy
autobus ma przystanek, o tam – tłumaczy Martin i wskazuje kierunek.


– Nie ma żadnego połączenia autobusowego ani kolejowego
bezpośrednio stąd? – pyta bezradna kobieta.


Doktor Pappenheim przekonuje i tłumaczy: trzeba poczekać.
Artyści przyjadą. Zawsze przyjeżdżają. Ale cóż pomogą słowa? Pierwszy strach,
który nadciąga wraz z zapachem wiosny, uderzył już w ludzi.


– Zostań – nalega męski głos.


Kobieta milczy chwilę, po czym mówi:


– Ale po co? Nie ma tu nic nadzwyczajnego.


– Festiwal. Festiwal. Nie chcesz przecież stracić festiwalu?


Na dźwięk tego magicznego słowa, kobieta pochyla głowę, jak
gdyby nie był to natarczywy głos mężczyzny, który stoi obok, lecz namowy
dobiegające skądś z daleka.


– Gdzie on się odbywa? – pyta i natychmiast tego żałuje,
gdyż pytanie może zostać odczytane jako jej zgoda na pozostanie.


– W wielkiej sali.


– Ja tu nie zostanę – mówi kobieta i przyśpiesza kroku.


– Nie wyobrażasz sobie nawet, jak tu jest pięknie. Jacy
wielcy artyści tutaj przyjeżdżają. Jaka panuje atmosfera.


– Wskaż mi drogę na stację.


– Ale przecież jest noc.


– Po co mnie tutaj ściągnąłeś?


– Uwierz mi przekonuje mężczyzna błagalnym głosem nie miałem
złych zamiarów. Chciałem zapewnić ci trochę wrażeń artystycznych.


– Nie są mi potrzebne. Chcę wrócić do miasta.


– Radziłbym ci zostać i posłuchać przynajmniej jednego
artysty. Później możesz wyjechać. Szkoda stracić tak wielkie przeżycie.


Dziwne, to ostatnie zdanie sprawia, że kobieta kapituluje.
Zwraca na niego wzrok i milczy.


– Uwierz – powtarza on i nie dodaje już nic więcej.


Wchodzą do cukierni. Ciastka, rustykalne meble, aromat kawy
działają skuteczniej niż słowa. On opowiada o bliźniakach, o Mandelbaumie, o
doktorze Pappenheimie, patronie młodych artystów.


Jemu na imię Karl, jej Lotti.


Mąż Lotti pracował w dużej firmie. Zginął w górach. Karl
jest rozwiedziony. Jego dzieci mieszkają w Berlinie u dziadka, generała w
stanie spoczynku, który codziennie musztruje je na trawniku. Dziadek zamierza
wysłać wnuków do szkoły oficerskiej. Starszy jest wrażliwym i melancholijnym
chłopcem. Jak sobie tam poradzi? Czy wytrzyma?


– I co ja mogę zrobić? Ich matka jest Prusaczką. Prusaczką z
krwi i kości – powiada Karl.


Lotti słucha i nic nie mówi. Karl trochę żałuje, że był zbyt
wylewny i podzielił się z nią swymi niewesołymi myślami. Szuka innych słów,
ale te, nie wiadomo dlaczego, nie przychodzą mu do głowy. Po krótkim milczeniu
mówi:


– Nie możesz sobie nawet wyobrazić, jakich wrażeń dostarcza
pobyt w Badenheimie. Bardzo się cieszę, że zdecydowałaś się zostać. Nie wolno
stracić takiej okazji.


– Okazji? – powtarza Lotti.


– Nie potrafię tego lepiej nazwać. Jesteś wrażliwa na słowa,
jak widzę.


A na dworze znowu wszystko kwitnie. Na niebiesko, liliowo.
Powoli opada fala intensywnej kwiatowej woni. Z zarośli wybiegają psy, a Lotti
przystaje i zaczyna krzyczeć. Karl tuli je i głaszcze, śmieje się. Nie ma
powodu do obaw. To duże psy, wyżły, bardzo spokojne. Prawdopodobnie służyły
kiedyś do polowania, teraz jednak są łagodne, kochają ludzi i lgną do nich.


– Nigdy nie widziałam tylu psów naraz – mówi Lotti.


– Są tylko cztery. I bardzo spokojne, nie pozostało w nich nic
z dawnej agresji.


Lotti nagle pojmuje, że wszystko, co było w jej życiu,
umarło i już nie wróci. Nie cieszy jej ta świadomość. Żal dławi ją, ściska
gardło.


– Marsz spać – komenderuje Karl i psy posłusznie znów
chowają się w krzakach.


W sali muzycy grają już na całego. Ludzie zamaszyście
tańczą walca. Karl bierze Lotti za ramię i prowadzi na środek, tak jak
kobietę, którą się dobrze zna i wobec której przesadne względy nie są konieczne.
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Wydział sanitarny przypominał teraz biuro turystyczne
obwieszone hasłami: „Praca to nasze życie”, „Powietrze w Polsce jest świeższe”,
„Żegluj po Wiśle”, „Nowo zagospodarowane tereny czekają na ciebie”, „Poznaj
kulturę słowiańską”. Takie to zachęcające napisy ozdabiały obecnie ściany.


Pani Zauberblit, radosna jak zakochana nastolatka, śmiała
się z niepewnych spojrzeń Semickiego i zapewniała, że odtąd on będzie jej
nauczycielem, jej przewodnikiem. Kilka dni temu uciekła z sanatorium. Było to
w godzinach popołudniowych, po obchodzie lekarskim, gdy już zmierzono temperaturę
i zawartość krwi w plwocinie. Portierzy na parterze zasnęli, a śmierć wyraźnie
widoczna, pojawiła się i stanęła koło umywalni na korytarzu. Pani Zauberblit
przez chwilę przyglądała jej się wzrokiem, jakim kobieta przygląda się dawnemu
kochankowi, który ponownie stara się o jej względy, wstała, umalowała się,
ubrała, włożyła słomkowy kapelusz i skierowała się na dworzec kolejowy. Już w
czasie jazdy poczuła, że wszystko zaczyna się zmieniać. A gdy pociąg zatrzymał
się w Badenheimie, gdy spotkała znajomych letników i dorożki, myśl o śmierci
zniknęła i jednocześnie ustąpiły dolegliwości.


Co roku ucieka z sanatorium kilku pacjentów i co roku
wszyscy wracają. Placówka nie rezygnuje z nich. To sanatorium w starym stylu,
gdzie obowiązuje surowa dyscyplina, która jednak nie pozbawia zupełnie
pewnych przyjemności. Dla nowych pacjentów urządza się uroczystości powitalne,
raz w tygodniu zjawia się ksiądz spowiednik. Rodzą się przyjaźnie i animozje,
jak w każdym innym miejscu. Teren przed sanatorium przypomina szeroką plażę.
Śmierć bawi tam swobodnie, bez przeszkód, podobnie w ogrodzie różanym i w
salonie. Rozmawia się z nią tak jak z każdą inną żyjącą istotą, żartując lub
przymilając się. A gdy wybija godzina, znika się z tego świata, czasami jęcząc
i krzycząc, innym razem dyskretnie i po cichu.


Pani Zauberblit czuje, że śmiech, apetyt, chęć spacerów po
lesie wszystko to wraca do niej jak za dawnych czasów. Semicki nie rozumie
tego. Wiele lat spędzonych w orkiestrze przytępiło jego zmysły. Nauczył się tam
tylko pić, spać, walić w bęben. I zawsze tkwi w długach. A teraz słynna pani
Zauberblit nazywa go swoim księciem, śmieje się z jego niedoskonałej
niemczyzny i mówi, że Polska to najpiękniejszy kraj na świecie, a jidysz
melodyjny język, łatwo wpadający w ucho.


Wydział sanitarny otwarty jest również w nocy. Wejście jest
oświetlone, a w środku, na niskich stolikach rozłożono pisma ilustrowane,
foldery i tabele, ukazujące stan rolnictwa i przemysłu, sztuki i rozrywki.
Człowiek siedzi w fotelu, słucha muzyki, przegląda kolorowe magazyny i marzy o
Polsce.


A Polska, obca i daleka, przybiera w końcu postać
idyllicznej, sielankowej wizji, krainy bez zmartwień i trosk.


– Nie chcesz pojechać z nami do Polski? – zapytał Karl.


Smutny wzrok Lotti nieco się rozpogodził. Kobieta spojrzała
na Karla z sympatią i powiedziała:


– Jeśli chcesz…


Kelnerka stoi przy wejściu do hotelu i obwieszcza wszem i
wobec: w tym roku jest niewielu gości, więc będziemy was rozpieszczać jak małe
dzieci. Jest tak radosna i wesoła, jakby była pijana. Nazywa przybyłych
„szanowną publicznością”, „słynnymi bywalcami Badenheimu”. Gdy pojawia się
doktor Pappenheim, składa mu głęboki ukłon i wita go słowami:


– Oto szanowny impresario we własnej osobie.


Impresario nie jest tak uradowany, jak ona, ale na chwilę
rozjaśnia skłopotaną twarz i szczypie kelnerkę w policzek, a ta krzyczy:


– Ojej!


A popołudnie wszyscy spędzają w barze lub w cukierni. Gdyby
nie pijący i obżerający się bez umiaru muzycy, którzy później popadają w ciężki
frasunek i melancholię, byłoby znacznie przyjemniej. Ale oni dużo już widzieli
w życiu i nie potrafią się wyrzec swoich powszednich nawyków.
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Do wydziału sanitarnego przyjechało dwóch inspektorów z
okręgu. Okazało się, że dyrygent ma w kieszeni kamizelki interesujący dokument:
akt chrztu rodziców. Doktor Pappenheim, zaskoczony, powiedział:


– Nigdy bym nie uwierzył!


Dziwne, ale dyrygent wcale nie wyglądał na zadowolonego.


– Jeśli ma pan ochotę, może pan przyłączyć się do
żydowskiego zakonu, jest całkiem niczego – zaproponował Pappenheim.


– Nie wyznaję żadnej religii.


– To niech pan zostanie niereligijnym Żydem, jeśli jest pan
niewierzący.


– Kto będzie o tym decydował, wydział sanitarny?


Po południu spadł ulewny deszcz. Ludzie zebrali się w
hotelowym salonie. Podano grzane wino, tak jak jesienią. Doktor Pappenheim grał
w szachy z Semickim. Przed wieczorem pojawiła się córka pani Zauberblit. Po
generale von Schmidtcie odziedziczyła smukłą sylwetkę, blond włosy, rumiane
policzki i niski głos. Uczyła się w żeńskim liceum, z dala od matki.


Pamiętano tu jeszcze generała von Schmidta. Rok po ślubie
Schmidtowie przyjechali do Badenheimu. Ale von Schmidt nie cierpiał tego
miejsca i nazywał je Pappenheimern od nazwiska impresaria. Uważał, że nadaje
się ono dla ludzi chorych, nie dla zdrowych. Nie ma tutaj koni, nie ma
polowań, nawet piwo nie przypomina piwa. Małżonkowie więcej się już razem nie
pojawili. Z czasem zapomniano o nich jako o parze. Urodziła im się córka,
płynęły lata, a von Schmidt, który rozpoczął służbę jako niższy oficer, wspinał
się po szczeblach kariery. Rozwód był tylko kwestią czasu. Po rozwodzie pani
Zauberblit znów pojawiła się w Badenheimie, wysoka, szczupła, wycieńczona
chorobą. I tak się to skończyło.


Córka natychmiast poinformowała, że przywiozła matce do
podpisania dokument, w którym zrzekała się ona swoich praw rodzicielskich. Pani
Zauberblit przestudiowała formularz i zapytała, czy to również życzenie córki.


– To życzenie ojca i moje – odparła dziewczyna.


Pani Zauberblit podpisała papier. Było to trudne i
ostateczne rozstanie.


– Przepraszam, śpieszę się – powiedziała córka i wyszła.


Jej pojawienie się wprawiło wszystkich obecnych w
osłupienie. Pani Zauberblit siedziała w kącie w całkowitym milczeniu. Jakiś
nowy wyraz, jakby swego rodzaju dumy, zagościł na jej twarzy.


W hotelu dziwna, tajemnicza więź zaczęła łączyć ludzi.
Dyrygent, który nie wiadomo dlaczego stracił dobre samopoczucie, przysiadł się
do muzyków. Wieczorem mieli wystąpić bliźniacy. Właściciel hotelu przygotował
małą salę. Już od dwóch dni recytatorzy nie pokazywali się na werandzie.
Pragnęli samotności.


– Co oni robią tam na górze? – zapytał ktoś.


Starszy kelner oświadczył, że nie jedzą już od dwóch dni.
Ludzie stali przy oknach, a światło wieczoru kładło się na ich twarzach.
Pappenheim powiedział szeptem:


– Próbują, są fantastyczni.


Wieczorem małą salę wypełniła pełna nabożeństwa cisza.
Ludzie przyszli wcześniej, a Pappenheim biegał od drzwi do drzwi, jakby był w
stanie sprowadzić artystów przed czasem. Zeszli o ósmej i usiedli przy małym
stoliku. Wtedy Pappenheim cofnął się i stanął przy wejściu jak wartownik.


Bliźniacy siedzieli i przez dwie godziny opowiadali o
śmierci. Ich głosy były spokojne, łagodne, jak głosy ludzi, którzy odwiedzili
już podziemny świat i teraz się go nie obawiają. Gdy skończyli występ, wstali i
czekali. Zebrani spuścili głowy i nie bili braw. Pappenheim, stojący przy
drzwiach, zdjął kapelusz, wydawało się, że zamierza uklęknąć.
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Po południu podano strudel jabłkowy. Pani Zauberblit była w
słomkowym kapeluszu, Semicki w krótkich sportowych spodniach, doktor Pappenheim
stał przy wyjściu; przypominał bezrobotnego aktora. Zdawało się, że powróciły
dawne dni.


Poprzedniego wieczoru przybył januka. Portier nie pozwolił
mu wejść, twierdząc, że jego nazwisko nie figuruje w księdze. Doktor Pappenheim
rzucił żartobliwie:


– Nie widzisz, że jest Żydem?


Pani Zauberblit usłyszała to i oświadczyła:


– Wszystko przebiega według planu. Czy to nie cudowne?


– Wy również go pokochacie – zapewnił Pappenheim, zniżając
głos.


– Impresario dotrzymuje swoich zobowiązań. A tak na
marginesie, w jakim języku zaśpiewa młody artysta?


– Jak to w jakim, w jidysz, oczywiście, że w jidysz.


Później, gdy januka został już przedstawiony, stało się
jasne, że to ni dziecko, ni młodzieniec. Na policzkach miał rumieńce wstydu.
Nowy garnitur był za duży.


– Jak masz na imię? – zwróciła się do młodego artysty pani
Zauberblit.


– Nazywa się Nachum Słuckier, mów do niego powoli – wtrącił
się doktor Pappenheim. – Ten młodzieniec nie zna niemieckiego.


Teraz dopiero goście dostrzegli kilka zmarszczek wokół jego
oczu, ale twarz była twarzą dziecka. Dorośli wprawiali przybysza w
zakłopotanie.


– Skąd jesteś, z Łodzi? – zapytał Semicki po polsku.


Chłopiec uśmiechnął się i odpowiedział:


– Z Kałaszyna.


Wieczór był dziwny. Pani Zauberblit była znów radosna jak
panna na wydaniu. Semicki przechadzał się po korytarzu niczym emerytowany
nauczyciel gimnastyki. Dyrygent tasował karty i przekomarzał się z kelnerką,
która podała mu świeże ciastka z makiem. Pochodziła z mieszanego małżeństwa.
Jej rodzice zmarli, gdy była młodą dziewczyną, przez kilka lat utrzymywał ją
hrabia Schutzheim. Ale hrabia zmarł.


– Czy pozwolicie mi przyłączyć się do was? – zapytała
cicho.


– To oczywiste. Któż będzie nas obsługiwał tam, w Polsce?
Kto, jak nie ty?


– Ale nie jestem stuprocentową Żydówką.


– A ja to niby jestem? Ale pańscy rodzice oboje byli Żydami,
czy nie tak?


– Tak, z pochodzenia, ale wychrzcili się.


Nazajutrz pojawiła się pani Milbaum, mecenaska bliźniaków.
Była wysoka i elegancka, roztaczała wokół siebie wielkopańską atmosferę.


Doktor Pappenheim bardzo się uradował. Każdy człowiek, który
wracał do Badenheimu, cieszył go. Tajemnica powoli wychodziła na jaw, jakiś
dziwny niepokój wisiał w powietrzu; rodziła go nieświadomość przyszłości.


Ludzie spacerowali w milczeniu lub zniżali głos. Kelnerzy
podawali truskawki ze śmietaną. Lato cieniem upojnego szaleństwa kładło się na
frontowej werandzie. Bliźniacy siedzieli obok siebie, nie zamieniając ze sobą
choćby jednego słowa. Na tle innych osób wydawali się dziećmi. Doktor
Pappenheim przygotował bogaty program i ludzie trwali w podniosłym
oczekiwaniu. Wydział sanitarny przeprowadza dochodzenia pełną parą, a
tymczasem umierają starsi ludzie. Miasto tonie teraz w oparach mocnego
alkoholu. Wczoraj upadł i zmarł w kawiarni pan Furst. Od lat spacerował ulicą,
elegancki, nieskazitelnie ubrany. A obok, w kasynie, przy rulecie zmarł inny
człowiek. W obu tych wypadkach raczej nie zawinił alkohol, lecz jakby inne,
odmienione nagle powietrze, w którym nie było zapachu miejscowych lasów.


A w wydziale sanitarnym praca toczyła się spokojnie, bez
zakłóceń. To teraz centrum, a z tego centrum rozchodziły się nici w różnych
kierunkach.


Wiedziano tam wszystko. Wydział zarzucony był mapami, publikacjami
i książkami. Jeśli ktoś miał ochotę, mógł usiąść, przejrzeć materiały, postudiować.


Dyrygent zarejestrował się w wydziale i wrócił zadowolony.
Pokazano mu tam pełną salę umów, zezwoleń i dyplomów.


– Dziwne, mój stary ojciec napisał podręcznik do matematyki
po hebrajsku, wiedzą tam wszystko i chętnie przypominają człowiekowi jego
przeszłość – oświadczył.


Przy rogatce miejskiej ustawiono szlaban. Nikt nie może
wjechać ani wyjechać bez kontroli. Ale blokada nie jest szczelna. Mleczarze
dostarczają z rana mleko, a ciężarówka przywozi skrzynki owoców do hotelu.
Otwarte są dwie kawiarnie, orkiestra przygrywa co wieczór, a mimo to wszystko
wydaje się pochodzić z innego czasu, nie z tego, który wkradł się i zadomowił
niepostrzeżenie.
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Życie się teraz odmieniło skończyły się spacery do lasu,
wycieczki, pikniki, organizowane wycieczki i improwizowane wypady. Obecnie
ograniczyło się ono do hotelu, cukierni i basenu. Woda rzeźbi sylwetkę gimnazjalistki,
która przepływa basen powoli, niemal bezszelestnie. Doktor Schutz robi to
hałaśliwie i nieco ociężale, ale ona nie drwi z niego, całkowicie zajęta
sobą. Również Sally i Gerti spędzają późne godziny poranne na basenie. Swego
czasu to miejsce także było dla nich niedostępne, ale stary hrabia, który
pozostał im oddany, przyznał panienkom w ostatnich latach prawo korzystania z
basenu i kortu tenisowego. Z początku nie obyło się bez protestów, ale w
końcu o wszystkim zapomniano, one zaś nauczyły się pływać, grać w piłkę wodną
lubiły pluskać się dla przyjemności.


Po południu wszyscy idą do wydziału sanitarnego. W sklepiku
z pamiątkami jest już w sprzedaży duża mapa Polski. Poszukiwacze przygód z entuzjazmem
opowiadają o Wiśle i Tatrach. Pierwszy szok minął. Nawet muzycy nie boją się
teraz zadawać pytań. I tylko doktor Langmann mówi:


– Trzeba przyznać, że doktorowi Pappenheimowi udało się
zbudzić stare upiory z głębokiego snu.


– Co pan przez to rozumie? – pyta szeptem Karl.


– Czyż potrzebne tu są jakiekolwiek wyjaśnienia?


– A więc chce pan, żebyśmy posłali naszych synów do szkoły
kadetów?


– Co w tym złego, że młodzi ludzie zajmą się trochę
solidniej sportem?


– Ja osobiście nie cierpię gimnastyki.


– Skoro tak, to niech pan jedzie do Polski, do Łodzi, do Ostjuden,
oni również nie znoszą sportu. Za to z upodobaniem zajmują się drobnym handlem.


– Jeśli chodzi o mnie, nie widzę nic złego w drobnym
handlu. To o wiele przyjemniejsze od szkoły kadetów.


– Jest tak, jak powiedziałem. Pappenheimowi udało się zbudzić
ze snu upiory.


– Wracając do drobnych handlarzy: niniejszym oświadczam, że
chcę być jednym z nich. Nie znoszę sportu, wzdragam się na samą myśl o
polowaniu. Moje mięśnie są zwiotczałe, twarz blada, jem jak ptaszek, a w
dodatku nie piję piwa. Czy to się tu może podobać?


– W żadnym wypadku.


– No więc dlaczego nie miałbym się zapisać na wyjazd?


Lotti nie wtrącała się do rozmowy, jak gdyby nie był to
poznany niedawno Karl Schach, lecz mąż, którego dziwactwa są jej od dawna
doskonale znane.


Kiedyś zapisywano się na tym placu na organizowane
wycieczki, a na sąsiednim odbywały się lekcje jazdy konnej. Stąd odjeżdżały
dorożki do opery w Karlsheimie. Kilka lat temu na placu występował mężczyzna,
który później stał się znany jako Błękitny Ptak. Ascetyczny, podobny do
mnicha, nawoływał do „powrotu na łono natury” a la Rousseau. Znalazł nawet
kilku chętnych, którzy wyruszyli z nim w góry, żeby pobyć w odosobnieniu. A gdy
wrócili, opowiadali, jak uczyli się oddychać i gimnastykować. Razem czytali
fragmenty z książek Hermanna Hessego, znali je na pamięć.


Na tym sympatycznym placyku pojawiało się niemało
patentowanych oszustów, szarlatanów i magików. Nie było roku bez skandalu. Od
czasu impresariatu doktora Pappenheima zdarzały się coraz częściej.


Kilka lat temu na placu pojawił się niski, skromnie ubrany
mężczyzna, z wyglądu przypominający komiwojażera. Okazało się jednak, że nie
jest komiwojażerem, lecz wędrownym kaznodzieją. Całymi dniami wystawał tu i
nawoływał przechodniów: „Zbawcie swoje dusze, póki jeszcze czas”. Również on
znalazł kilku zwolenników, ale cała sprawa skończyła się wielką aferą.
Kaznodzieja zainteresował się jakąś uczennicą i najwidoczniej ją uwiódł.
Rodzice, którzy przyjechali szukać córki, złożyli na doktora Pappenheima skargę
w policji. Zarzucano mu, że demoralizuje młodzież.


A teraz na tym samym placu trwały zapisy na wyjazd do
Polski. Szczegóły nie były znane. Pappenheim żartował, powtarzając: co za
różnica, tu czy ówdzie. Możliwe, że nasze właściwe miejsce jest właśnie tam.
Semicki cieszył się jak mały chłopiec. To był dla niego powrót do zapachu
dzieciństwa. Ale inni robili wszystko, co możliwe, żeby zdobyć więcej konkretnych
informacji. Pocztę zarzucono telegramami i listami ekspresowymi, a o
Pappenheimie wyrażano się nie najlepiej.


Szybko jednak się okazało, że niewiele można się dowiedzieć.
W hotelu znowu podawano lekkie wiosenne dania: naleśniki z serem i barszcz ze
śmietaną. Starszy kelner opowiadał z rozbawieniem, że kelnerka, córka
mieszanego małżeństwa, oszukuje go, w nocy dokarmia kanapkami głodnych muzyków
i podaje im wino.


13


Bankiet na cześć januki zaczął się z opóźnieniem. Ludzie
snuli się po korytarzach, a światło lamp prześlizgiwało się po ich twarzach.
Mrok, łagodny i wełnisty, kłębił się na dywanach. Kelnerzy podawali kawę
mrożoną. W sali rozstawiono stoły, nakryte białymi obrusami. Kilku muzyków
zebrało się w kącie, przygrywając z cicha, jakby samym sobie. Wysokie i wąskie
okna lizały jęzory ciemności.


Pani Milbaum siedziała na królewskim fotelu, a jej zielone
oczy lśniły zielonym blaskiem. Ludzie usuwali się z zasięgu jej spojrzenia.


– Gdzie moi bliźniacy? – szeptała.


Jej pytanie pozostawało jednak bez odpowiedzi. Ludzie
trzepotali się niespokojnie niczym ryby w sieci. Bliźniacy gawędzili z Sally,
która ubrana w długą kwiecistą suknię, udawała, że jest piosenkarką. Dwaj
młodzi mężczyźni, którzy rzadko rozmawiali z kobietami, śmiali się z
zażenowaniem.


Sally opowiadała im o pierwszych festiwalach. Pojawiła się
Gerti i widząc przyjaciółkę, powiedziała:


– Ach, jesteś tutaj.


– Poznaj proszę, dwóch prawdziwych dżentelmenów – odparła
Sally.


Bliźniacy wyciągnęli swoje długie, blade ręce, by uścisnąć
Gerti dłoń. Januka siedział w kącie w całkowitym milczeniu. Doktor Pappenheim
wytłumaczył mu w jidysz, że zaraz zacznie się bankiet i zebrani będą chcieli
usłyszeć jego śpiew.


Ludzie pili bez umiaru. Pani Milbaum nie ruszała się z
królewskiego fotela. Z zielonych oczu wyzierała teraz nienawiść. Wystarczająco
skomplikowane życie pani Milbaum tutaj skomplikowało się jeszcze bardziej.
Teraz wydawało jej się wręcz, że zawiązano przeciwko niej spisek. Rano
zarejestrowała się w wydziale sanitarnym. Na urzędniku nie zrobiły wrażenia
arystokratyczne tytuły, jakie pozostały jej w spadku po pierwszym mężu, co
więcej, nawet słowem nie wspomniał jej drugiego męża, spokrewnionego z rodziną
królewską. Oprócz imienia ojca pani Milbaum w formularzu nie zapisano niczego
więcej.


Semicki, który siedział w fotelu obok i perorował coś łamaną
polszczyzną z młodzieńczym entuzjazmem, w dobrej wierze zwrócił się do pani
Milbaum z zapytaniem:


– Dlaczego nie przyłączy się pani do naszego kółka, madame?
Jest bardzo sympatyczne.


Jej oczy nabrały metalicznego blasku.


– Dziękuję – powiedziała.


– Przyzwoite towarzystwo, żydowska arystokracja – nie dawał
za wygraną Semicki.


– Rozumiem rzuciła, nie patrząc na niego.


– Poczytalibyśmy sobie za zaszczyt, gdyby pani się do nas
przyłączyła – nie rezygnował Semicki.


– Nie ma obawy, księżna będzie musiała się do nas
przyzwyczaić – szepnął muzyk Zimbelman.


– Przecież się zapisała, więc dlaczego się izoluje? – dodał
ktoś z kąta.


Pani Milbaum przyjrzała się całemu towarzystwu swoimi
zielonymi oczami.


– Hołota! – wyrzuciła z siebie w końcu.


– Nazwała nas hołotą – powiedział Zimbelman.


– Nazwała nas hołotą.


Kelnerzy podali teraz ser i bordeaux. Doktor Pappenheim
siedział obok januki i podtrzymywał go na duchu:


– Nie ma się czego bać, ludzie są bardzo mili. Po prostu
wejdziesz na scenę i zaczniesz śpiewać.


– Boję się rzekł chłopiec.


– Nie ma się czego bać, powiadam ci, wszyscy są bardzo mili –
powtórzył doktor Pappenheim.


Dyrygent opróżniał jeden kieliszek za drugim. Jego twarz
stawała się coraz bardziej rumiana.


– Jedziemy do twojej ojczyzny, Semicki, musimy nauczyć się
pić.


– Tam się pije prawdziwy alkohol, a nie te piwne pomyje.


– A co tam zrobią z takim gojem jak ja?


– Nie martw się, tylko cię obrzezają powiedział Zimbelman i
poczuł, że trochę przesadził. Nie bój się, Żydzi przecież nie są barbarzyńcami –
dodał.


Tymczasem doktor Langmann podszedł do księżnej i
oświadczył:


– Jutro stąd wyjeżdżam.


– Nie zapisał się pan w wydziale sanitarnym?


– Nadal widzę siebie jako wolnego obywatela austriackiego.
Do Polski trzeba wysyłać polskich Żydów. Oni wracają do swojego kraju. To, że
się znalazłem wśród nich, to nieporozumienie. Zwykłe nieporozumienie. To samo
dotyczy pani. Czy przez to pozbawią nas możliwości swobodnego poruszania się?


Jej spojrzenie padło teraz na Sally i Gerti. Zaciągnęły
bliźniaków do kąta. Dziwki, ze zgorszeniem pomyślała księżna.


Bliźniacy byli rozbawieni i podochoceni jak nigdy.


Po północy niemal wniesiono chłopca na scenę. Drżał cały.
Doktor Pappenheim stał koło niego jak ojciec. Chłopiec śpiewał o mrocznych
lasach, w których grasuje wilk. Była to dziecięca kołysanka. Muzycy otoczyli
scenę, łzy płynęły im z oczu. Ich własny świat zawalił się na nich samych.


– Cudownie – powiedział ktoś.


Pijany Semicki bełkotał płaczliwie. Pani Zauberblit podeszła
do niego i zapytała:


– Co się stało?


W tej samej chwili ogarnął Sally jakiś dziwny strach.
Podeszła do Pappenheima.


– Drogi doktorze Pappenheim, czy my też będziemy mogły
wyjechać? Czy znajdzie się dla nas miejsce?


– Co za pytanie! – skarcił ją. – Dla każdego Żyda i dla
każdego, kto chce nim być, znajdzie się miejsce w naszym królestwie. To potężne
królestwo.


– Boję się.


– Niepotrzebnie, moja kochana, nie ma się czego bać, wkrótce
wszyscy wyjedziemy.


Gerti stała z boku i nie pytała o nic, jakby nie miała do
tego prawa.
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Lato promieniało słonecznym blaskiem. Z odurzająco
pachnących ogrodów wysuwały się dzikie róże i pięły po płotach. Doktor Schutz
podskakiwał jak dziecko, wywołując kaskady śmiechu gimnazjalistki. W ostatnich
dniach pogrążona była w ponurym nastroju. Z powodu basenu. Pływanie w basenie
dostarczało dziewczynie niemal zwierzęcej radości.


Teraz została jej pozbawiona. Wydział sanitarny odciął
dopływ wody. Dziewczyna była zrozpaczona. Schutz kupował jej bombonierki,
obiecał wycieczkę w Alpy, wyjazd do Paryża, weekend na Majorce, rejs po Morzu
Bałtyckim. Czego nie robił, żeby ją rozweselić! A gdy nie pomogły słowa,
zaczął podskakiwać jak dziecko, tańczyć jak cyrkowy niedźwiedź.


Sally i Gerti, w czerwonych spódnicach i słomkowych
kapeluszach, skierowały się w stronę hotelu. Doktor Pappenheim stał w progu.


– Pozbawili nas największej przyjemności – poinformowała
Sally.


– Co się stało? – spytał Pappenheim zdziwiony.


– Zamknęli wodę w basenie.


– Skoro tak – powiedział Pappenheim – będzie więcej czasu na
czytanie.


Roześmiały się.


– Dlaczego nie zejdzie pan z nami do baru? Nie ma pan chyba
nic przeciwko paru kolejkom? – rzuciła Sally.


– Jestem gotów na wszystko.


W barze było wesoło. Muzycy sprowadzili do baru kelnerkę,
córkę mieszanego małżeństwa. Udawała na scenie tancerkę, odsłaniała kolana i
mówiła, że nie zostały zapisane w wydziale sanitarnym.


– To austriacka golonka!


Właściciel baru podlewał rośliny na parapecie okratowanego
okna. Nic go nie bawiło. Wie, co to jest szaleństwo, ale w tym roku
przekroczono doprawdy wszelkie granice. Już dwa razy usiłował wyrzucić tę pół-Żydówkę,
ale ponieważ muzycy zamierzali zbojkotować bar, w końcu machnął ręką. Interesy
marnie szły w tym roku. Cukiernik stanowił konkurencję: pyszne ciastka z
truskawkami miały ogromne powodzenie.


Teraz kelnerka naśladowała bliźniaków, pociągała smyczkiem
jak Mandelbaum, udawała zawstydzonego, kulącego się janukę. Wszyscy doskonale
się bawili. Pappenheim powiedział, że spodziewa się dobrego sezonu. Wprawdzie
kilku artystów zawiodło go, nie odpowiedziało na jego telegramy, ale to widocznie
z powodu biurokratycznego bałaganu.


– A jeżeli będziemy musieli wyemigrować? – zapytała Sally.


– To wyemigrujemy – odparł beztrosko Pappenheim. – W Polsce
są cudowne miejsca.


Atmosfera baru doskonale działała na nastrój Pappenheima.
Opuściły go troski. Kelnerka pół-Żydówka była niezmordowana, opowiadała dowcipy,
nie spoglądając nawet na austriackie kiełbaski z kapustą, i przysięgała
wierność starozakonnemu bractwu doktora Pappenheima.


I nagle na bar spadła jakaś mroczna cisza. Słowa zamarły.
Doktor Pappenheim zdjął słomkowy kapelusz. Wydawało się, że za chwilę
zaprezentuje nowego, sławnego artystę.


– Co zamówić? – chciała się dowiedzieć Sally.


– Coś mocniejszego – powiedziała Gerti, nie pytając nawet
doktora Pappenheima.


I wtedy wstała kelnerka pół-Żydówka, zsunęła pończochy i
oświadczyła, że zaprasza wszystkich biesiadników, by spróbowali kawałka
austriackiej golonki. Była zupełnie pijana. Próbowano ściągnąć ją do piwnicy,
ale właściciel baru zaprotestował, wyjaśniając, że stoi tam mnóstwo butelek, a
ona będzie się awanturować.


– Czy to mięsko wygląda apetycznie? – zwróciła się wprost do
Pappenheima.


– Oczywiście zapewnił.


– Skoro tak, to weź nóż i ukrój.


– Czy ja jestem rzeźnikiem?


Sally powiedziała:


– Czego od niego chcesz, daj mu spokój.


– W takim razie sama to zrobię – oświadczyła i przejechała
nożem po mięsistym udzie.


Zrobiło się zamieszanie. Sprowadzono Martina. Krew kapała na
podłogę.


– Nie zostawiajcie mnie tutaj! – krzyczała. Ja też jadę!


Muzycy stali bezradnie. Z ich oczu wyzierało przerażenie.
Wtedy wstał Pappenheim i powiedział:


– A co myślałaś, pewnie, że pojedziesz z nami.


Nie słyszała już tego.


Po udzieleniu pierwszej pomocy wyniesiono dziewczynę do
salonu i przykryto wełnianym kocem. Gości hotelowych przebiegły ciarki: nic
innego, tylko strach i rozpacz pomieszały jej zmysły.


Nazajutrz hotel pogrążony był w głuchej, mrożącej krew w
żyłach ciszy. Kelnerka spała, nad jej snem unosiły się szare cienie. Muzycy
tłoczyli się na trawniku jak przerażone stado. Cień wieży kościelnej leżał
wzdłuż cesarskiego parku. Schutz nie odstępował gimnazjalistki. Teraz obawiał
się jej otwartego spojrzenia. Wydawało się, że wszystko zbiega się do jej oczu.
Wyjaśnił dziewczynie, że kelnerka, córka mieszanego małżeństwa, to bardzo miła
osoba, szkoda tylko, że jakiś niepokój widocznie bardzo ją dręczy.


– A rana? zapytała gimnazjalistka nieoczekiwanie.


Schutz poczuł, że należy załagodzić wrażenie, i powiedział,
iż rana jest tylko powierzchowna.


Karl siedział w fotelu i przyglądał się oświetlonemu
akwarium. Starszy kelner podszedł do niego i opowiedział mu o makabrycznym
incydencie, do którego doszło tu rok temu. Pewien miłośnik przyrody przyniósł
ze sobą kilka egzotycznych niebieskich rybek i przekonał właściciela hotelu,
żeby też wpuścił je do akwarium. Wprawdzie ten obawiał się trochę tych
egzotycznych stworzeń, ale w końcu wyraził zgodę. Niebieskie rybki przez kilka
dni pluskały się radośnie, ale pewnej nocy urządziły rzeź, czyniąc w akwarium
straszliwe spustoszenie. Z rana na dnie pełno było martwych ryb.


– Czy te w środku to potomstwo morderców? – zapytał Karl.


– Nie. Właściciel hotelu kazał tamte zabić.


– W takim razie to są inne ryby?


– Tak, nowe. Bardzo je lubię. Pływają tak dumnie,
majestatycznie, nieprawdaż?


– Czy żyją w zgodzie? – zainteresował się Karl.


– Tak mi się wydaje – odparł starszy kelner. – Zielone są
bardzo spokojne i nie kwapią się do walki.


– Czy nie trzeba by ich stąd zabrać?


– Być może – zgodził się starszy kelner. – Być może.
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Spokojne, rześkie noce, wróciły do Badenheimu. Janukę okryto
dwoma kocami i usadowiono na werandzie. Ludzie zajmowali się nim jak
adoptowanym dzieckiem. Od czasu do czasu nadchodził jeszcze jakiś list
ekspresowy i wywoływał małe zamieszanie: znów interes, który nie doszedł do
skutku. Komiwojażer, który nic nie słyszał o zakazie opuszczania miejscowości,
przybył tu właśnie w interesach. Był zdziwiony: we wsiach panuje spokój. Co się
właściwie dzieje?


– Wracamy do Polski? – Wybuchnął śmiechem. – A ja przecież
kiedyś stamtąd uciekłem.


– Wszyscy byliśmy kiedyś w Polsce i wszyscy kiedyś do niej
wrócimy – oświadczył Pappenheim.


– Co za sens wracać tam teraz? Reprezentuję znaną firmę.
Powrót do Polski wcale mi się nie uśmiecha.


Gdyby nie rzadkie sygnały ze świata zza kordonu, ludzie
łatwiej by się przyzwyczaili do izolacji. Ale dochodzące najwyraźniej przez
pomyłkę listy zakłócały spokój i wywoływały chwilowe zamieszanie.


– Co do pana piszą?


– Już się odzwyczaiłem od listów i gazet.


– A ja, niestety, nie – skarżył się Pappenheim.


Listy i gazety. Teraz nie słychać już szelestu papieru.
Cisza gęstniała. Z dnia na dzień stawała się jakby bardziej namacalna.


– Ja tam się nie przejmuję – pocieszał się komiwojażer. – To
wszystko i tak pójdzie na koszt firmy, niech firma się martwi. Ja swoje
zrobiłem. Tamci są odpowiedzialni za decyzję o wysłaniu mnie tutaj. I tak mnie
wykorzystywali przez wszystkie lata. Teraz muszą mi wypłacić diety.


– Ma pan szczęście, że jest pan tu służbowo.


– Przed laty zostałem uwięziony przez wiosenne śniegi w
pewnej wsi. Spędziłem tam cały miesiąc. Wszystko na koszt firmy.


– A do Polski nie pojedzie pan?


– Jeżeli firma gotowa jest sfinansować taką daleką wyprawę.
Jeśli o mnie chodzi, mogę pojechać.


Nazajutrz komiwojażer włożył biały garnitur i zajął w
cukierni stolik blisko wejścia. Przypominał żołnierza, którego długie lata
służby nauczyły wykorzystywać każdą wolną chwilę. Pod koniec tygodnia poprosi
o odpowiednią adnotację w swoich papierach strażników przy rogatce. Nie z jego
winy przedłuża się pobyt w tym miejscu.


A ponieważ dni płynęły, a komiwojażera wciąż informowano, że
na razie władze nie zamierzają otworzyć miejscowości dla swobodnego ruchu,
uznał, że nie ma sensu dłużej żyć, kryjąc się niczym złodziej, w byle jakim
kącie hotelu, lecz należy wynająć przyzwoity pokój, jak przystało na komiwojażera
znanej firmy. Ludzie mieli do niego zaufanie; był kimś, kto przynosi ze sobą
powiew dalekiego świata. On sam zwracał uwagę na staranny ubiór i oznajmiał od
czasu do czasu:


Salo pójdzie teraz odpocząć na rachunek firmy, a taki
odpoczynek wart jest wszystkich pieniędzy, całego złota świata.


Po czym udawał się na spacer po parku, oczywiście na koszt
firmy. Wszystko, co teraz robił, zgodne było z przepisami. Firma każe mu
odpoczywać, żeby był zdrowy i żeby równie zdrowy mógł przejść na emeryturę, gdy
przyjdzie na to czas.


W końcu przestały nadchodzić listy. Muzycy siedzieli
bezczynnie, próbując zgadywać, co czeka ich w przyszłym sezonie.


– Ćwiczyć, moi kochani, ćwiczyć – dopingował artystów
Pappenheim. – Wkrótce wyruszymy do Polski, a wy nie jesteście jeszcze zgrani.
Wymagania artystyczne w Polsce są bardzo wysokie.


Nazajutrz doktor Pappenheim poinformował muzyków, że
otrzymają wyższe zaszeregowanie i od tej chwili dostawać będą gaże jak
prawdziwi artyści. Ucieszyli się. Dyrygent znalazł odpowiednią chwilę, aby ich
napomnieć, i podkreślił, że impresario zasługuje na największe pochwały za
swoją wielkoduszność. On sam nie podwyższyłby im uposażenia. Wszyscy zresztą
okazywali zadziwiającą wielkoduszność. Niekiedy starszy kelner pytał w sali
jadalnej, czy gościom smakuje jedzenie. Prawdopodobnie robił to na polecenie
właściciela hotelu, a może też z własnej inicjatywy.


– Czyż nie jest tu przyjemnie? – zapytał Karl.


– Bardzo – przyznała Lotti.


– Trzeba się przyzwyczaić do korzystania z przyjemności,
jakie dają podobne miejsca.


Jeśli chodzi o niego, nie przestawał mówić o dwóch synach,
których dziadek generał wpakował do koszar. Na pewno odbywają musztrę, na pewno
biegają.
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Chłodne północne światło snuło się po długim korytarzu.
Wydawało się, że to nie światło, lecz płaskie igiełki nakłuwające kwadraciki na
dywanie. Ludzie pod ścianami przypominali cienie.


Gimnazjalistka była bardzo wysoka. Obcisły skórzany
żakiecik pasował do jej figury, ale twarz o młodzieńczym rumieńcu pobladła. Na
próżno doktor Schutz usiłował okryć dziewczynę swoim płaszczem. Krótki śmiech
niczym brzęk tłuczonych talerzy przebiegł po sali:


Czy nie zobaczymy cię więcej? rozległ się wysoki kobiecy
głos. Nie było odpowiedzi i przez chwilę wydawało się, że głos nie zamierzał
kogokolwiek pytać, lecz raczej sam zadał sobie to pytanie. Gimnazjalistka
wstała ze swojego miejsca i powiedziała:


– Schutzi, wyjedźmy stąd, po co tu siedzimy? – W jej głosie
pojawiły się dziwne, obce nuty, które nie pasowały do szczupłej sylwetki.


– Zaraz podadzą lody – powiedział Schutz, próbując opanować
rozbiegane myśli.


Dziewczyna usiadła w fotelu, a z jej dużych zielonych oczu
zaczęły teraz strzelać ostre błyski, jakby za ich pomocą chciała uciszyć
rozlegające się wokół szepty.


To wszystko trwa już godzinami. Światło zachodzącego słońca
wplątało się w krzak jałowca rosnącego pod oknem. W sali zapadał mrok, była to
chwila odprężenia.


Ludzie wymieniali spojrzenia. Dziewczyna położyła dłonie na
kolanach. Jej palce wydawały się jakieś przezroczyste i inne niż zwykle.


– Tak, zaraz podamy lody – rozległ się baryton starszego
kelnera.


Zaraz też nadszedł ze swoja świtą, niby w teatrze
marionetek, wnosząc lody z ananasem. Przez chwilę stał w progu, jakby chciał
zaprezentować zapowiedziany przysmak w całej okazałości, zanim zostanie
zjedzony.


– Widzisz, mówiłem ci – powiedział Schutz takim tonem, jakim
ojciec rozmawia niekiedy z dorastającą córką.


Gimnazjalistka odwróciła się i popatrzyła na niego chłodno,
jak gdyby zamierzała samym tylko spojrzeniem przywołać go do porządku.


Ludzie delektowali się przysmakiem w milczeniu, jakby chcąc
rozciągnąć w czasie tę małą przyjemność. Mrok coraz szczelniej wypełniał salę,
jej przestrzeń kurczyła się.


Karl i Lotti siedzieli w kącie skuleni.


– Rybki w akwarium, co stało się z rybami w akwarium? – szepnął
nagle Karl.


– Nic, pływają.


– Chodzi mi o te zielone, gdzie zniknęły zielone?


– Dziwne – zauważyła Lotti – śledzisz je przez cały czas.


Karl trzymał pucharek w jednej ręce, łyżeczkę w drugiej;
przybliżył ją do ust, ale zanim skosztował lodów, powiedział:


– Zielone, piękne ryby znikają z akwarium, zanim ktokolwiek
się spostrzeże…


Ostrożnie odstawił naczynko na niski stolik.


Zaraz podano też kawę, mocną i aromatyczną. Pani Zauberblit
wygłosiła następującą uwagę:


– Starszy kelner rozpieszcza nas smakołykami i będziemy
musieli być mu za to wdzięczni do końca życia.


– W ten sposób pozbawia nas ewentualnych przyjemności na
tamtym świecie – dodał Semicki.


– A to dlaczego?


– Przecież to nie kawa, to nektar.


Starszy kelner przeprosił i poinformował, że to kawa
brazylijska, z zapasów.


Ogień w kominku strzelał iskrami w czarny mrok, rzucając
światło na obecnych, znajoma, dyskretna muzyka rozległa się w sali. Gimnazjalistka
była bez reszty zatopiona w myślach. Schutz zapalił fajkę, założył nogę na nogę
i siedział jak ktoś, kto powierzył swój czas łagodnym dłoniom zmierzchu. I
podczas gdy wszystko pogrążało się w mroku, pojawił się, wsparty na swojej
lasce, doktor Langmann. Stał w progu i stamtąd oznajmił:


– Byłem w wydziale, u kierownika, zażądałem ponownego
rozpatrzenia.


– Ponownego rozpatrzenia czego? – zainteresował się Schutz.


– Mojego indywidualnego przypadku.


– W czym moglibyśmy ci być pomocni?


– Nie proszę o pomoc.


Była to oczywiście spóźniona, ciążąca mu złość, która
szukała ujścia. Langmann stał w drzwiach i czekał na gniewne słowa, ale ludzie
nie byli źli ani urażeni.


– Ja w każdym razie nie zmienię zdania – oświadczył
zdecydowanie.


– Co to znaczy? – chciał wiedzieć Schutz.


– Jestem Austriakiem z krwi i kości i dopóki żyję,
obowiązuje mnie prawo austriackie.


– Ale jesteś również Żydem, jeśli się nie mylę?


– Żydem? Co to jest Żyd? Może, z łaski swojej, ty mi to
powiesz.


– Naszym zdaniem – wyjaśniła pani Zauberblit – może się pan
czuć zwolniony od wszelkiej przynależności.


– To właśnie mój zasadniczy argument.


– Jeśli tak, to dlaczego nam ma pan to za złe?


– Ale czy Pappenheim również podziela ten pogląd? Nigdy nie
słyszałeś, jak nazywał nas czołówką żydowskiej arystokracji?


– Nie wiedziałem – powiedział Schutz – że doktor Pappenheim
odznacza się takim poczuciem humoru.


– Nie wolno lekceważyć takich deklaracji – oświadczył doktor
Langmann.


Schutz wyszedł, przyniósł węgielki i rozniecił na nowo ogień
w kominku.


Twarz gimnazjalistki zmieniała barwy. Schutz nie podszedł do
niej. Cała jego uwaga coraz bardziej skupiała się na płomieniach buchających z
węgla. Jakieś dziwne poczucie wspólnoty, dziwna intymność zapanowała raptem w
tej mrocznej sali. Więź bez słów. Doktor Langmann zapalił fajkę i tytoniowy dym
rozniósł słodkawy zapach.


Gimnazjalistka nagle wstała z fotela i powiedziała:


– Dlaczego mnie stąd nie wyciągniesz? Czy nie widzisz, że
pobyt tutaj jest dla mnie nie do zniesienia?


Schutz wstał, podszedł do niej, ale zanim jeszcze zdążył jej
dotknąć, osunęła się i upadła na podłogę.


– Dziecko źle się poczuło! – wykrzyknęła przerażona pani
Zauberblit. – Przynieście trochę brandy.


Spokój wieczornej godziny prysnął w jednej chwili. Schutz
przyklęknął i ułożył dziewczynę na kanapie. Inni stali obok oszołomieni, jak
gdyby nagle samo życie wymierzyło im policzek.


Tymczasem po hotelu już rozeszła się wieść, że
gimnazjalistka jest w trzecim miesiącu ciąży. Sekret się wydał. Doktor Schutz,
zażenowany i rozkojarzony, siedział i pisał do matki list, w którym informował
ją o ważnej zmianie w swoim życiu oto zamierza poślubić pewną miłą, wedle
zgodnej opinii wszystkich, dziewczynę. Na pewno jego wybranka spodoba się
również jej, tyle że na razie został bez grosza, matka bardzo mu pomoże, jeśli
zechce przesłać jakąś sumę przekazem ekspresowym lub przez umyślnego. Złożył
list, wsunął go do koperty, ale po drodze przypomniał sobie, że wszystko jest
zamknięte, również poczta.
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Halucynacje Trudy zniknęły. Znowu stała przy otwartym oknie.
Martin podlewał ogród i malował tylne wejs’cie, które niepokoiło go od czasu
tamtej kontroli. W wydziale zapisał siebie i Trudę. Procedura była krótka.


– Żyd?


– Żyd.


– Żydówka?


– Żydówka.


– A Helena? – zapytał urzędnik.


– Nie jest już Żydówką. – Martin uśmiechnął się.


Urzędnik pytał o wiele szczegółów, głównie dotyczących
Heleny. Martin był zakłopotany i jąkał się; a gdy wrócił i opowiedział wszystko
Trudzie, obdarzyła go ciepłym spojrzeniem, jak gdyby przyniósł jej przesłanie
z innych światów. Teraz odżyły w niej wspomnienia z dzieciństwa. Przypomniała
sobie nawet kilka słów po polsku, przy każdym nowym, odgrzebanym w pamięci
słowie uśmiechała się. Helena nie pisała. Dochodziło tutaj w ogóle niewiele
listów, a i te wywoływały tylko zamieszanie. Ludzie, którzy przyzwyczajeni byli
pluskać się w basenie, stali teraz na korcie tenisowym. Dyrygent prowadził
próby z orkiestrą przez długie godziny. Truda nie mówiła już, jak bardzo
muzycy są bladzi i wychudzeni.


Opowiadała o dzieciństwie w Polsce. Powodowana jakimś
dziwnym impulsem, uciekła z domu. Rodzice nigdy jej tego nie wybaczyli. Przez
całe lata nie wracała do tamtych spraw. A gdy próbowała czasami o tym mówić,
Martin przerywał żonie:


– Wciąż żyjesz tam, w górach.


Teraz siedział i dziwił się. Głos Trudy brzmi melodyjnie,
jakby to nie były odległe wspomnienia, lecz muzyka. Mimo to wypowiedziała
słowa:


– Jeśli Bóg chce, człowiek wraca do miejsca, w którym się
urodził.


Czy mi wybaczą? Pytanie to powraca teraz od czasu do czasu,
między jednym posiłkiem a drugim. Potem Truda znów staje w oknie albo przegląda
pisma. Raz nawet powiedziała: „Helena wróci, jestem pewna, że wróci”.


Profesor Fussholt robi korektę nowej książki. Swego czasu
jego wykłady budziły kontrowersje w kręgach uniwersyteckich. To on określił
Teodora Herzla mianem „publicysty, który ma ambicję być Mesjaszem”, a jego
współpracowników nazwał „siłaczami wprzęgniętymi do złotej karety”. Dostało
się również Martinowi Buberowi. Fussholt uznał go za „ni to proroka, ni to profesora”.
Jeśli już komuś należy się tytuł „wielkiego Żyda”, to z pewnością Karlowi
Kraussowi: on przywrócił satyrze godne jej miejsce. A dziś profesor Fussholt
siedzi i robi korektę swojej książki. Kto stanie się teraz obiektem jego
ataków? Dziennikarze, felietoniści, tak zwana sztuka żydowska? Może to książka
o synu Teodora Herzla Hansie, który przeszedł na inną wiarę? Może o satyrze,
jedynym gatunku literackim, który trafnie przedstawia wizerunek życia.


W tym samym czasie pani Zauberblit mierzy sobie gorączkę w
swoim pokoju. Termometr wskazuje 37,8 stopnia, a twarz chorej pokrywają
wypieki, w plwocinie grube nitki krwi przypominają robaki. Coraz silniejsze
bóle wędrują pomiędzy żebrami. Umrzeć przytomną i nie wrócić do sanatorium to
nieodwracalne postanowienie pani Zauberblit. Śmierć przestała ją obchodzić,
teraz uwierzyła po prostu w życie pozagrobowe.


Kochała kwiaty w Ogrodzie Luksemburskim, krótkie wycieczki i
spacery, wszystko, co składało się na to, że Badenheim jest Badenheimem:
spojrzenia i słowa.


Semicki pije bez przerwy. Mówi po niemiecku, wtrącając
polskie słowa. I wciąż opowiada o swoim rodzinnym mieście.


Poprzedniego wieczoru pani Zauberblit sporządziła szkic
swojej ostatniej woli:


1. Domy w Wiedniu dla Leona Semickiego;


2. Papiery wartościowe na następne festiwale tu, w
Badenheimie, lub w Polsce, według uznania doktora Pappenheima;


3. Biżuteria dla januki, na jego edukację muzyczną;


4. Gotówka dla bliźniaków;


5. Garderoba dla Sally i Gerti;


6. Wyposażenie domu dla starszego kelnera;


7. Zwłok proszę nie palić. Doktor Pappenheim ma odmówić
kadisz.


Włożyła kartkę do szuflady. Gorączka wciąż rosła. Zwyczaj
notowania temperatury, do którego wdrożyła się w sanatorium, poprzednio tak jej
nienawistny, stał się teraz znakiem jej wyłącznej tajemnicy. Sama śmiała się z
tego przyswojonego nawyku.


Napisała wiele listów. Nie zapomniała o swojej starej
guwernantce, której wysyłała pieniądze na życie, ale nade wszystko lubiła
chorobliwą melodię Semickiego. Jak gdyby była to znajomość trwająca długie lata,
a nie kilka dni. Wielu stałych bywalców nie pojawiło się w tym roku. Wszyscy
wydawali jej się sympatyczni, nawet Mitzi.


„Jeśli Mandelbaum nas zawiedzie, zaprosimy Krausa, pokryję
wszystkie koszta, tylko niech się pan nie martwi, doktorze Pappenheim”. Semicki
pił, a ona nie odwodziła go od tego. Kochała nie tylko jego, ale również jego
pijaństwo.
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Potok światła przestał na chwilę płynąć, jakby zastygł
blisko tęczy. Obcy pomarańczowy cień niepostrzeżenie nadgryza liście geranium.
Gorzkawa wilgoć, niewidoczna, przenika w gąszcz pnących roślin. Pappenheim dba
o muzyków. Przynosi im czekoladę i ciastka z kremem. Oni, ugłaskani takimi
oznakami troski, zachowują się spokojnie. Skończyły się waśnie. Światło
przekrada się teraz zza chmur i oświetla werandę. Miłość doktora Schutza nie
jest już beztroska, jak kiedyś. Pomarańczowy cień zatrzymuje się teraz nad nim
i jego ukochaną. Gimnazjalistka wślizguje się pod letni płaszcz doktora, jakby
się obawiała nagłego rozstania.


Poczta jest zamknięta. Zimne światło prześlizguje się po
gładkich marmurowych schodach. Gotycka brama z niewiadomego powodu przypomina
zburzony posąg. Doktor Pappenheim stał poprzedniego wieczoru koło zamkniętej
poczty i śmiał się.


– Wszystko pozamykali.


W tym samym czasie w aptece doszło do dramatycznych
wydarzeń. Dwóch mężczyzn, nietutejszych, rzuciło się do szuflady z truciznami.
Martin wdał się z nimi w szarpaninę, wyrwał im z rąk słoiki i krzyczał wielkim
głosem:


– Nie pozwalam!


Obaj napastnicy pojawili się w Badenheimie parę dni wcześniej.
Na ich wychudzonych twarzach malował się wyraz chłodnej determinacji.


W nocy pojawili się jak złodzieje Mandelbaum i jego trio.
Pappenheim sprowadził ich na dół i przyniósł herbatę.


– Co się stało?


– Załatwiliśmy przeniesienie – wyjaśnił Mandelbaum.


– Prosiliście o nie?


– Jasne, że prosiliśmy. Młody chłopak, niższy oficer,
przesłał już nasze papiery. Wytłumaczyliśmy mu, że musimy być na festiwalu.
Śmiał się i pozwolił. Co ty na to?


– Świetnie – odparł Pappenheim. – Wprost trudno w to
uwierzyć. Musicie odpocząć.


Dziwna kwarantanna zastała ich w kurorcie Reissenbach.
Początkowo wszystko wyglądało na żart, ale szybko okazało się, że austriacka
skuteczność działania wcale ńie ustępuje niemieckiej. Miejscowi zostali
odesłani do domów, a Żydzi, tak, Żydzi, zostali po prostu objęci blokadą.
Mandelbaum wysyłał listy do Akademii, ale pozostały bez odpowiedzi. Gdyby nie
młody oficer, nie mogliby się stamtąd wydostać.


– Trochę przedsiębiorczości, Żydzi przecież zawsze
odznaczali się przedsiębiorczością, czyż nie tak, doktorze Pappenheim – żartował
Mandelbaum.


Doktor Pappenheim ucieszył się i pobiegł zawiadomić
starszego kelnera. Ten przyszedł i stał przejęty, jakby miał za chwilę usłużyć
jego cesarskiej mości Franciszkowi Józefowi. Doktor Pappenheim przez wiele lat
próbował sprowadzić Mandelbauma do Badenheimu. Czas mijał, ale nic z tego nie
wychodziło. Pappenheim jednak szczycił się obietnicami Mandelbauma i traktował
je jako wyraz sympatii i zapowiedź na przyszłość.


W zeszłym roku wreszcie udało mu się pokonać barierę. Został
przyjęty w biurze Mandelbauma, w Akademii. Wtedy właśnie maestro obiecał, że
przyjedzie latem. Doktor Pappenheim nie wierzył własnym uszom. A teraz wielki
artysta jest już w Badenheimie. Cóż, wątpliwe, czy rzeczywiście chciał przyjechać.
Ale tak czy owak, teraz jest tutaj, nie można zaprzeczyć, że jest tutaj.


– Są tu sami Żydzi? – zainteresował się Mandelbaum z pewnego
rodzaju wyczuwalną ulgą, jak gdyby nie był wielkim, sławnym Mandelbaumem.


– Służba uciekła, ale starszy kelner, Bogu dzięki, jest
Żydem z krwi i kości, jedna kelnerka także.


– Czyli wszystko jest koszerne – zażartował Mandelbaum.


Starszy kelner pozwolił sobie wtrącić:


– Tu, w Badenheimie, maestro ma wielu wielbicieli.


Następnie poszli obejrzeć miasto. Mandelbaum nie szczędził
pochwał. Powiedział, że Badenheim jest ładniejszy niż Reissenbach, i to o
wiele. Gdyby wiedział, przyjechałby tu już dawno. Człowiek nie wie, gdzie
kryje się prawdziwe piękno i gdzie przebywają jego wielbiciele. Po przechadzce
siedzieli w salonie, a Mandelbaum nieoczekiwanie poskarżył się:


– Akademia nie odpowiada na moje listy. Słyszycie? Akademia
nie odpowiada swojemu prezesowi. Odwraca się od swojego założyciela. Czy to nie
daje do myślenia?


– Jeszcze pożałują – rzekł z przekonaniem doktor Pappenheim.
Po czym wyjaśniał dalej: – Tutejsi goście są bardzo sympatyczni. A w tym roku,
dzięki nieoczekiwanym restrykcjom, panuje intymna atmosfera. Jeśli maestro
zechce wystąpić, będzie to dla nas niezwykłe przeżycie.


– Ja? Ja jestem tylko Żydem, numerem, sprawą. Gdyby nie ten
niższy oficer, gniłbym dalej w Reissenbach. Do czego mogę się wam przydać? Nie
jestem rabinem ani kantorem.


– Pan jest naszym maestro, nie mamy i nie chcemy innego.


– My – powiedział Mandelbaum, zwracając się do tria – będziemy
grywać na żydowskich weselach; Akademia lekceważy swojego prezesa, nie
odpowiada na listy polecone, nie odpowiada na listy ekspresowe. A więc
zostaniemy klezmerami.


Speszeni muzycy trzymali się na uboczu, bez słowa. Wielki
artysta onieśmielał ich. Siedzieli ciasno jeden obok drugiego, jak kury na
grzędzie, i śledzili jego ruchy. Również dyrygent patrzył na niego niby
zahipnotyzowany. Księżna Milbaum, która znała wszystkich sławnych artystów
wiedeńskich i słyszała o przyjeździe Mandelbauma, wstała ze swego wspaniałego
fotela i powitała go:


– Profesor Mandelbaum! Profesor Mandelbaum także jest z
nami.


Mandelbaum wstał, pocałował ją w rękę i powiedział:


– A więc moje wstydliwe pochodzenie stało się publiczną
tajemnicą.


– Co na to Akademia Królewska?


– Nie odpowiada na moje listy.


– Ja zerwałabym z nią wszelkie kontakty raz na zawsze. Niech
mają nauczkę, niech się nauczą ogłady.


Doktor Pappenheim czuł się zakłopotany, jak gdyby chodziło
tu o ingerencję sił, na które nikt z nich nie ma wpływu.


Mandelbaum opowiadał o Reissenbachu. Księżna przysłuchiwała
się groteskowej relacji i skwitowała ją krótko:


– Odpowiedzą za to. – Błysk dumy mignął w jej oczach.


– A jak wygląda tutaj? – zapytał Mandelbaum.


– Kompletna degrengolada moralna – orzekła księżna Milbaum.


Jeszcze tego samego wieczoru Mandelbaum zamknął się w swoim
pokoju; czyste kryształowe dźwięki przeniknęły ciszę. Na ludzi padł nowy
strach: Mandelbaum.
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Słońce barwy cyny zawisło nad zimnym horyzontem.


– Jak daleko jest stąd do Wiednia? – zapytał ktoś, jakby
chciał odwrócić uwagę zebranych od nękających ich myśli.


– Myślę, że jakieś dwieście kilometrów, nie więcej.


Słowa fruwały teraz ciężko w przestrzeni, niczym


zmęczone gawrony. Na dole, w kuchni, przygotowywano już ulubiony
przez wszystkich strudel. Słodki zapach rozszedł się po werandzie.


– Dlaczego nie postaramy się o wizy? – odezwał się jeden z
muzyków, który za młodu lubił podróżować.


– A jeśli już będziesz miał możliwość, dokąd pojedziesz?


Mężczyzna nie odpowiedział, jak gdyby zadano mu zbyt
kłopotliwe pytanie. Dyrygent odłożył karty i oświadczył:


– Jeśli chodzi o mnie, jestem gotów pojechać do
dokądkolwiek.


Martin wyjął zimowe rzeczy; po mieszkaniu rozszedł się
zapach naftaliny. Sen o Polsce uspokoił Trudę. Martin siedział i zapewniał ją,
że tam będzie dobrze.


– Przybyliśmy tu z Polski i teraz do Polski musimy wrócić.
Kto był w Polsce, musi teraz wrócić. – Jego głos brzmiał jak muzyka.


Kilka zirytowanych osób stało koło wyłączonego telefonu i
narzekało na bezduszność biurokratów, którzy nagle, bez uprzedzenia, pozbawili
ich kontaktu z bliskimi.


– Porządek! – mówili zebrani z przekąsem. – Porządek!


Inni gorliwie zabrali się do pisania długich, szczegółowych
listów, w których drobiazgowo rozwodzili się nad wszelkimi niewygodami, na
jakie zostali narażeni w związku z przerwaniem łączności. Żądali odszkodowań
od biur podróży, od wszystkich instytucji, które sprowadziły ich do tego
miejsca. Narzekania i skargi były oczywiście całkowicie bezowocne. Wszystkie
linie zostały przerwane, pocztę zamknięto. Służące uciekły z domów, jakby się
paliło. Miasto zaczęło żyć własnym zamkniętym życiem.


– Co z nami zrobią tam, w Polsce? – zapytał jeden z muzyków.


– Cóż za pytanie, będziesz muzykiem, tak jak do tej pory – odpowiedział
mu siedzący obok, zaspany kolega.


– Jeśli tak, po co te wszystkie zachody?


– To konieczność historyczna – podsumował ogólnikowo
sytuację drugi muzyk.


– Zabij mnie, nic z tego nie rozumiem. To się kłóci ze
zdrowym rozsądkiem.


– No więc daj sobie z nim spokój i zacznij w końcu
rozumieć.


W domach zalegała coraz większa cisza. Wysuszone pnącza
rosły dziko. Akacje nie przestawały kwitnąć. Jesień i wiosna sczepiły się w
dziwacznym połączeniu. W nocy nie było czym oddychać. Semicki nie odstawiał
butelki. Pił jak chłop ze wsi, mówił mieszaniną polskiego z jidysz. Wydawało
się, że ze wszystkich języków, jakie znał, w pamięci pozostał mu tylko ten mowa
młodości.


– Dlaczego tyle pijesz, mój drogi? – pytała łagodnie pani
Zauberblit.


– Człowiek wraca do domu, więc powinien się cieszyć.


– Tam jest zimno, naprawdę zimno.


– Tak, ale to zdrowy chłód. Rześki, dający nadzieję.


Zakończono już rejestrację. W wydziale sanitarnym urzędnicy
siedzieli bezczynnie i popijali herbatę. To, co mieli zrobić, zrobili. Czekają
tylko na dyspozycje.


Ale na ulicach nadal zdarzały się niespodzianki. Przed
paroma dniami koło poczty stał pewien obywatel Badenheimu, major jeszcze z
czasów pierwszej wojny światowej, i tak jak był przyzwyczajony, zapytał po
żołniersku, ostro, dlaczego urząd jest zamknięty. A doktor Pappenheim, który z
nawyku codziennie przychodził pod zamkniętą pocztę, odpowiedział, może
nieostrożnie, że miasto jest izolowane.


– Nie rozumiem – zdziwił się major. – Czy panuje tu
epidemia?


– Epidemia żydostwa.


– Robi pan sobie ze mnie żarty?


– To nie żarty, niech pan spróbuje się stąd wydostać.


Mężczyzna odwrócił głowę, a jego ostre, metaliczne
spojrzenie, nawykłe do badania map i otwartej przestrzeni, spoczęło teraz na
niskiej sylwetce doktora Pappenheima, jakby major chciał go upomnieć lub
usunąć stąd.


– Nie zarejestrował się pan w wydziale sanitarnym? – nie
przestawał mu dokuczać Pappenheim.


Przez dwa dni major toczył batalię z wydziałem sanitarnym.
Przeklinał Żydów i przeklinał biurokrację. Siał grozę na wyludnionych ulicach
miasta. I w końcu strzelił sobie w łeb. Doktor Langmann, który nie odstępował
od okna, powiedział sobie w duchu: Trzeba przyznać, że Żydzi to okropny naród.
Nie znajduję w nich żadnych pozytywnych cech.


W tej samej chwili dyrygent odłożył karty i zapytał:


– Czy zachowałeś jakieś wspomnienia z domu?


– Z jakiego domu? – zdziwił się muzyk Blumenthal, naiwny
człowieczek, którego życie upływało na ciągłym narzekaniu. Swego czasu, gdy
orkiestra dopiero co powstała, dyrygent próbował wyrwać go z odrętwienia. Na
próżno, Blumenthal pozostał mrukliwym zrzędą.


– Z twojego żydowskiego domu.


– Nie.


– Moi rodzice – informował dyrygent – przechrzcili się, do
diabła ciężkiego.


– No to rzuć wszystko i wracaj do Wiednia.


– Ależ drogi przyjacielu, moje dane odnotowano na liście
szacownego wydziału sanitarnego.


– Czego od nas chcą?


– Trudno pojąć – westchnął dyrygent, jakby miał przed oczyma
skomplikowaną partyturę. – Jeśli okaże się, że rzeczywiście przetransportują
nas do Polski, będziemy musieli zacząć się uczyć wszystkiego od początku, jak
dzieci. Ja nie znam polskiego.


– Uczyć się w naszym wieku? Przecież mamy już trochę
sklerozy, czyż nie?


– Nic nam nie pomoże. Będziemy musieli nauczyć się języka.


– Naprawdę tak myślisz?
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Następne dni były ciche. Cukiernia została zamknięta.
Rośliny bez przeszkód pięły się po zielonych okiennicach. Również w barze nie
podawano już trunków. Ryby w akwarium jadły i stawały się coraz większe. Gdyby
nie gryzący, wżarty we wszystko zapach tytoniu, bar przypominałby raczej
skromny klub dyskusyjny.


Doktor Pappenheim postanowił zrobić porządek w papierach i
niszczył teczki, starą korespondencję, umowy i broszury reklamowe oraz podobną
makulaturę, która szczelnie wypełniała jego pokój. Gdy skończył, postanowił
wybrać się z Sally i Gerti na spacer. Sally włożyła koronkową suknię, którą stary
hrabia przywiózł jej z Wenecji. Gerti była w krótkiej sukience.


– Chodźmy – powiedział Pappenheim. – Na dzisiaj zrobiłem
już swoje.


Przy wejściu do cukierni stał sędziwy piekarz w niebieskim
garniturze. Długie lata, spędzone w cieniu właściciela, zabiły w nim
najmniejszy przejaw własnej woli. Na jego długiej twarzy malował się wyraz
zupełnej bezradności.


– Przygotowujemy się, co? – rzucił w jego stronę doktor
Pappenheim.


Słysząc pytanie, starzec podszedł bliżej i powiedział:


– Jestem gotowy.


– Nie trzeba się śpieszyć, mamy jeszcze czas.


– Chciałbym zapytać szanownego pana – rzekł cukiernik tonem
wielce uniżonym w jaki sposób zostaniemy przetransportowani.


– Pociągiem. Jazda koleją to przyjemność, czyż nie?


Długie lata, spędzone przy piecu, nie pozbawiły go postawy i
wyglądu prostego człowieka. Przypominał wieśniaka, który dawno już wydał za
mąż swoje córki i poza korzystaniem z wolnego czasu i oddawaniem się
wspomnieniom nie ma już co robić na tym bożym świecie.


– Ośmielę się zadać pytanie natury osobistej – rzekł
piekarz. – Pracowałem tu bez przerwy przez trzydzieści lat. Czy moja emerytura
zostanie uznana również tam?


– Wszystko będzie honorowane – zapewnił Pappenheim. – Ludzie
nie zostaną skrzywdzeni.


– Tak też myślałem – wyznał piekarz.


Ruszyli dalej. Z kasztanów opadały liście.


Na placu królowała niema, milcząca pustka. Wszystkie te lata
w Badenheimie! Nigdy nie miał czasu dla siebie. Pappenheim, zawsze zniewolony
przez kaprysy artystów, po raz pierwszy poczuł, że czas należy do niego.


– Chciałbym powrócić do pracy naukowej – oznajmił nagle.


– A co my będziemy robić? – zapytała Sally. – Co by pan
proponował, doktorze Pappenheim? Myślę, że w dużym mieście będziemy mogły
uczęszczać na jakiś kurs wieczorowy. Co pan o tym sądzi? Pamiętam, że w
Wiedniu były takie kursy.


– Z pewnością i tam będą – uspokoił ją doktor Pappenheim.


W ogrodzie księżnej Salpiny krzewiły się bujnie róże, jakby
wyrosły na kompoście ze zgniłych buraków. Dom stał pusty. Za drewnianą bramą
nie słychać było ujadania psa. Ostatniego roku księżna nie brała udziału w
życiu Badenheimu. Wolała mieszkać w Wiedniu. A mały zadbany dom stracił
lokatorkę, ale nie stracił swojej tajemniczości. Początkowo również księżna
entuzjazmowała się bliźniakami, tyle że pewnego wieczoru, bez żadnego
widocznego powodu, opuściła Badenheim. Z czasem nadszedł długi, pełen
oburzenia list, w którym przedstawiała najrozmaitsze zarzuty przeciwko bliźniakom.
Doktor Pappenheim odpisał jej, stając w obronie honoru recytatorów.


– Dlaczego księżna obraziła się na nas? – zapytała Sally.


– Nie wiem. Ba, gdybym wiedział! – Doktor Pappenheim
rozłożył ręce.


– Przecież mogliśmy stąd wyjechać wszyscy razem. Czy tak
nie byłoby przyjemniej?


– Księżna lubi bardzo sztukę słowiańską. Studiowała w
Berlinie – przypomniała Gerti, zakłopotana słowami przyjaciółki.


– Tak, posiada bardzo gruntowną wiedzę o sztuce słowiańskiej
– przyznał Pappenheim.


– Czy będziemy mogli do niej pisać?


– Ja – powiedział Pappenheim – napisałem do niej obszerny
list, ale nie dostałem odpowiedzi.


Spacerowali jeszcze długo. Pappenheim był w dobrym nastroju
i opowiadał dziewczynom o swoich studiach w Dreźnie. Drezno to piękne miasto,
ale Wiedeń jest piękniejszy. Ci, którzy urodzili się w Wiedniu, z trudem
przyzwyczajają się do innych miast.


Po powrocie zastali janukę płaczącego.


– Ja chcę do domu! – szlochał. Sally przyniosła mu różową
bombonierkę, ale chłopiec nie przestawał łkać. A gdy bombonierka nie pomogła,
Gerti wstała ze swojego miejsca i głośno oświadczyła:


– Kupię ci kolejkę elektryczną na prawdziwych szynach.


Chłopiec uspokoił się. Gerti zaś usiadła i opowiadała, że
Warszawa to wielkie miasto, w którym pełno jest sklepów i zabawek. Gdy tam
przyjadą, zaraz kupi kolejkę elektryczną. Chłopiec zaczął wypytywać o
szczegóły, a Gerti starannie dobierała słowa. Warszawa jest stolicą Polski. W
Warszawie można dostać wszystko.
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Któregoś dnia znów przyszło przez pomyłkę kilka zabłąkanych
listów były niczym odpryski z zapomnianego świata. Jeden z dawnych adoratorów
Mitzi przysłał jej kolorową pocztówkę z kilkoma miłymi słowami. Mitzi płakała.
Salo stał koło niej i uspokajał ją, tłumacząc, że nie należy przywiązywać
zbytniej wagi do słowa pisanego, ale jego zapewnienia nie pomagały i Mitzi
szlochała jak nastolatka.


Dyrygentowi przysłano wyciąg z konta bankowego. Zamknął się
w swoim pokoju i liczył. Jego akcje poszły w górę.


Również Karl dostał list od starszego syna. Syn pisał
obszernie i z przejęciem o swoich nowych doświadczeniach w szkole oficerskiej.
Przystąpił do egzaminów wstępnych, zdał je, a teraz stawia tam swoje pierwsze
kroki. Jeśli chodzi o przedmioty teoretyczne, dostał już dwie dobre oceny,
również w przedmiotach praktycznych nie pozostaje w tyle. Je dużo kapusty i
parówek, pije piwo, gimnastykuje się i już wkrótce wyruszy na pierwsze
ćwiczenia połowę. Wygląda jak atleta. Użył w liście kilku zwrotów
charakterystycznych dla jego nowego środowiska. Zyskał już sobie przezwisko Grdyka
trafnie oddające męską żylastość jego budowy. Udało mu się też dobrze zaliczyć
bieg z przeszkodami. Karl pokazał list Lotti. Ta przeczytała go i przyznała, że
styl młodzieńca jest bez zarzutu. A ojciec na chwilę zapomniał o swoim gniewie.
Duma wypełniła mu serce.


– Przecież to taki wrażliwy chłopiec, jak sobie poradzi z
całym tym zbydlęceniem?


– Nic nie rozumiesz. On ma już własne, wyrobione poglądy. –
Zdanie to, wypowiedziane łagodnym, pozbawionym emocji głosem, niespodziewanie
sprawiło, że do serca Karla powróciła wiara, że ukochany syn nie jest dla
niego stracony.


Schutz nie dostał listu. Gimnazjalistka wylegiwała się
teraz na werandzie, rozkoszując się promieniami słońca. Była pogrążona w
myślach o sobie i o dziecku, które miało przyjść na świat. Schutz bezskutecznie
próbował nakłonić ją do rozmowy. Wydawało się, że to, co było między nimi,
skończyło się. Ona kochała słońce nade wszystko. Schutz stał się dla niej teraz
kimś obcym, mieli sobie coraz mniej do powiedzenia. Dziwne, nie rozumiał tego.


Te pojedyncze listy wywoływały wśród ludzi nastrój
lodowatej rozpaczy. Wydaje się, że dopiero teraz naprawdę zrozumieli, co się
dzieje.


– Telefon! Telefon! – rozległo się kilka głosów.


W ostatnich dniach apteka przypominała ul. Ludzie kupowali
wszelkie możliwe lekarstwa. Martin cieszył się, lecz stopniowo uświadomił
sobie, że te zakupy są zupełnie przypadkowe. Klienci zaopatrywali się przede
wszystkim w duże ilości leków nasennych i uspokajających. Martin przestraszył
się i zamknął aptekę. Ludzie błagali go, żeby otworzył, a gdy błagania nie
pomogły, rozpoczęło się oblężenie, prawdziwy szturm, który zakończył się włamaniem.


Oczekiwanie i tęsknota czyni ludzi szalonymi. Teraz stali
przy rogatce i pytali:


– Kiedy, kiedy stąd wyjedziemy?


– Czy wam tu źle? – dziwił się strażnik. – Nie musicie
ćwiczyć musztry i stać na warcie.


Pytali tak, jak chory pyta o swoją chorobę. Lekarz na ogół
nie wdaje się w długie objaśnienia. Może pielęgniarka coś wie?


Artyści nie przyjechali. Doktor Pappenheim czekał na nich
codziennie przy bramie miejskiej. Dopóki zespół nie zjawi się w komplecie, nie
jest nic wart. Jeden artysta uzupełnia drugiego. To było źródło niepokoju
doktora.


W chwili gdy w Badenheimie miało już zapanować całkowite
zniechęcenie, pani Zauberblit poinformowała, że bliźniacy mimo wszystko wystąpią
wieczorem na scenie. Chudzi i wysocy, byli teraz do siebie jeszcze bardziej
podobni niż dawniej: ni to gimnastycy, ni to tancerze. Kiedy pojawili się na
scenie, ich słabość, wiotkość przemieniła się w magiczne zaklęcie, które
oczarowało całą salę. Panowali po mistrzowsku nad słowami, które zdawały się zapomniane.
Tymczasem płynęły lekko, bezcieleśnie.


Przez całą godzinę bliźniacy stali na scenie całkowicie
skoncentrowani. Ale pod koniec słowa ulatywały w powietrze jak ptaki spłoszone
przez ogień.


A jednak wystąpili, mówiłem wam, że wystąpią powiedział
doktor Pappenheim, a w jego oczach ukazały się łzy.


Sally poszła po lemoniadę. Wyraz powagi zniknął z twarzy
bliźniaków. Przypominali teraz raczej dwóch młodzieńców, którzy przed chwilą
zeszli z boiska. Zadowolonych, ale trochę zmęczonych. Opowiadali dowcipy, a
ludzie się śmiali. Księżna Milbaum nie zeszła, żeby obejrzeć cud. Jej nienawiść
była pełna jadu. Kilka dni wcześniej ostrzegła, że ujawni kilka brudnych
skandali. Pappenheima nazwała międzynarodowym aferzystą. Zamknęła się w swoim
pokoju, zajęta pisaniem długich i szczegółowych donosów, w których skarżyła
się na Ostjuden, którzy opanowali Badenheim i sprofanowali każdą
najmniejszą choćby cząstkę prawdziwej kultury.
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Ciężarówka z żywnością nie przyjechała, co zmusiło
właściciela hotelu do otwarcia magazynu z zapasami. Starszy kelner stał przy
wejściu i latarką oświetlał ciemność. Jego palce drżały, jakby pokazano mu
skarby przyszłego świata. Magazyn był obszernym pomieszczeniem, pełnym dawnych
zapachów. Nabożna cisza, która panuje tylko w takich miejscach, jakby stężała.


– Wziąć stąd? – zapytał starszy kelner niepewnie.


– Tak – odparł właściciel hotelu; grymas na jego twarzy miał
być uśmiechem.


Starszy kelner był zadowolony, jakby dostał podwyżkę.


W hotelu rozeszły się wkrótce wspaniałe zapachy likierów,
szwajcarskiej czekolady, francuskich win, kompotów brzoskwiniowych. Ludzie
siedzieli przy stołach i jedli powoli, bez pośpiechu, delektując się każdym
kęsem.


– Dni spędzone tutaj będziemy pamiętać do końca życia – zapewnił
rozpromieniony Zimbelman.


– Nie bój się, jeszcze zapłacimy za to ciężkie pieniądze – ostudził
go dyrygent.


Również bliźniacy wyszli ze swojego ukrycia, żeby spróbować
nowych potraw. Bardzo wychudli. Ich białe płaszcze były za szerokie w
ramionach. Stali się do siebie jeszcze podobniejsi.


Sally zapytała:


– Jak się czują artyści?


A starszy kelner ucieszył się i powiedział:


– Dobrze jest widzieć artystów wśród nas.


Bliźniacy wyglądali teraz jak dwaj młodzieńcy z dobrego
domu. Śmiali się i pytali o różne szczegóły, a starszy kelner starał się
wytłumaczyć im to i owo z zawiłości francuskiej kuchni. Sam był gorącym jej
wielbicielem i od lat próbował walczyć z ciężkim austriackim jedzeniem.


Nadszedł wieczór. Januka śpiewał popularną kołysankę Rodzynki
i migdały. Przez ostatnie tygodnie był w ponurym nastroju i nie chciał
występować. Pappenheim nieraz z nim rozmawiał, ale chłopiec nie dawał się
namówić, był zły i smutny.


To była wielka godzina starszego kelnera. Rzucał nazwami
francuskich potraw, pieszcząc sylaby, jakby nie chodziło o wykwintne dania,
lecz o żywe istoty, do których należy odnosić się z sympatią i ciepłem.


Twarze Sally i Gerti odmłodniały, wyglądały jak w czasach,
kiedy dziewczyny wabiły swoją urodą klientów.


Koniec lata zadziwiał pięknością, a gdy się patrzyło z
werandy, Badenheim wyglądał jak dywan przetykany złocistym światłem. Żadne nowe
obwieszczenia nie pojawiły się na tablicy ogłoszeń. Dyrygent nie popędzał
muzyków. Kelnerka, córka mieszanego małżeństwa, siedziała wśród gości, w niebieskiej
sukience, sceptycznie uśmiechnięta. Martin zajmował się nią ofiarnie i w końcu
odzyskała równowagę. Starszy kelner rozpieszczał ją smakołykami i miłymi
słowami.


Zapanowało dziwne odprężenie. Ludzie coraz częściej drzemali
w fotelach. Salo, który siedział koło dyrygenta, oświadczył, że pobyt tutaj to
naprawdę duża przyjemność. Nie ma sensu nigdzie się śpieszyć. Właściciel
hotelu też nie zbankrutuje. Dyrygent zrzędził i twierdził, że Salo nie
postępuje uczciwie. Ale on podjął dyskusję i oznajmił, że panujący obecnie
bałagan bardzo mu odpowiada i że w każdym nieszczęściu zawsze można znaleźć
jakiś element pozytywny. Ceny w ostatnich latach wzrosły. Firma bogaci się, ale
on zawsze ma długi. Czy tu jest źle? Znalazł schronienie w hotelu, słucha
muzyki, towarzystwo okazało się całkiem przyjemne. W sumie rachunek zysków
jest oczywisty. Dyrygentowi nie spodobały się ani słowa, ani ton Sala, ale nic
nie powiedział.


Nagle ogarnęło ludzi jakieś zwątpienie. Starszy kelner
chodził od stołu do stołu, powtarzając:


Nie wiem, czy będę jeszcze miał okazję, żeby serwować
państwu takie przysmaki. W oczach miał łzy.


Ale ludzie raptem stracili apetyt. Wpatrzeni byli teraz w
oświetlone akwarium i wiszący obok olejny obraz. Właściciel hotelu stał w
milczeniu przy wejściu. Mandelbaum znęcał się nad swoim triem bez litości.
Wyrzekał, groził, walił pięścią w stół. W ciszy, jaka panowała na sali, robiło
to wrażenie, jakby tuż obok rozgrywał się jakiś straszliwy dramat.


Gimnazjalistka oświadczyła nieoczekiwanie:


– Musimy pójść na górę, do tych biedaków. Mandelbaum znęca
się nad nimi jak sadysta.


Nikt jednak nie wstał. Nikt się nie ruszył. Każdy był
zaprzątnięty własnymi myślami. Nawet widok filiżanek z kawą nie wyrwał
zebranych z odrętwienia. Wtedy gimnazjalistka wstała i oznajmiła, że ma już
dosyć tego towarzystwa. Na górze sadysta torturuje niewinnych ludzi, a oni
siedzą i w ogóle nie reagują.
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Na zakończenie sezonu podawano złocisty cydr, trunek
delikatny i wywołujący przypływ subtelnej melancholii. Starszy kelner był dumny
z tego jabłkowego napoju, który sporządzał według własnej receptury. Zwykle w
tym czasie pakowano walizki, żegnano się z przyjaciółmi, spoglądano po raz ostatni
z werandy na Badenheim i nazajutrz wyjeżdżano.


Tym razem złocisty trunek podany w najlepszych intencjach
przez starszego kelnera, miał krystaliczny, lekko odurzający smak. Goście
popijali z nieznaną wcześniej przyjemnością cydr, nalewany z prostych wiejskich
dzbanów.


Zwykle o tej porze doktor Pappenheim siedział i dokonywał
bilansu minionego sezonu: lekkomyślni muzycy, przeklęty deficyt i wszystkie
większe i mniejsze niedociągnięcia, które nie pozwalały mu na pełną
satysfakcję. W tym roku wszystkie te problemy zniknęły. Z nikim się nie
pokłócił. Jego serce przepełniała wdzięczność. Chciał wstać, żeby podziękować
ludziom za zaufanie, za współpracę, jeszcze raz wymienić nazwiska artystów,
którzy tym razem nie przyjechali, powiedzieć o nich kilka miłych słów i
wytłumaczyć, że odtąd znowu nie będzie różnicy ani czasu, ani miejsca między
Badenheimem a Wiedniem, między tutejszymi mieszkańcami a przyjezdnymi. Od dziś
wszystko będzie Badenheimem, tutaj lub w innym miejscu.


Podczas gdy te słowa przebiegały mu przez głowę, w progu
stanął właściciel hotelu i zwrócił się do gości, prosząc ich o wybaczenie za
wszelkie niedociągnięcia. Być może sam też częściowo ponosi za nie winę, w
każdym razie prosi o wyrozumiałość. Jego głos był spokojny i równy, jak gdyby
każde słowo zostało odmierzone linijką.


Ludzie na werandzie jakby oniemieli. Pani Zauberblit wstała
i oznajmiła, że właściciel hotelu nie może w żadnym wypadku obwiniać się o nic;
od lat uroczyście obchodzono w Badenheimie zakończenie sezonu i ten rok nie
był wyjątkiem.


Starszy kelner wciąż dolewał gościom cydru. Na werandzie
zrobiło się chłodno, więc siedzący okryli sobie nogi wełnianymi pledami. Znowu
powróciła znajoma od lat, niemal rodzinna atmosfera. Również właściciel hotelu
przyłączył się do zebranych i popijał, ale wyczuwało się w nim jakąś
niepewność. Zdawało się, że za chwilę ktoś wstanie i, tak jak to było w
poprzednich latach, powie: „Kochani, zacznijcie się pakować”.


Ale nikt nie wstał. Czas jakby się zatrzymał.


Chłodne słońce oświetlało werandę i twarze ludzi. Martin
siedział przed tarasem na leżaku, Truda obok niego. Nie rozmawiali ze sobą, jak
gdyby nic się nie stało. Po trawniku przechadzali się muzycy. Wydawało się, że
za chwilę dyrygent zawoła: „Koledzy, szybko na górę, idźcie włożyć uniformy”.
Ale nic takiego nie nastąpiło. Starszy kelner dalej napełniał wiejskie dzbany,
które nie wiadomo dlaczego zrobiły się teraz ciężkie, jakby odlane z metalu.
Schutz okrył gimnazjalistkę dwoma dodatkowymi pledami. Słońce zachodziło,
pozostawiając długie smugi chłodnego światła.


– Dlaczego się nie napijesz? – zapytał Schutz. – Obrażasz
starszego kelnera, a on taki jest z siebie dumny.


Gimnazjalistka wstała niechętnie i wypiła spory łyk cydru.
Jej twarz była tak przezroczysta, że można było wyraźnie dostrzec szczęki
poruszające się pod skórą.


Do towarzystwa dołączyły się Sally i Gerti, które usiadły
obok januki. Januka był w dobrym nastroju. Zapytał o imiona obu. Pappenheim
przypomniał, że chłopiec nie mówi po niemiecku, ale ten widocznie zrozumiał, o
co im chodzi: namawiały go, żeby zaśpiewał. Zapytał, czy studiują na
uniwersytecie, a one roześmiały się głośno.


Nawet Karl był spokojny. Opróżniał dzbanek za dzbankiem, ale
trunek na niego nie działał. Mężczyzna wydawał się zadowolony.


– Czy nie jest tu przyjemnie? – zwrócił się do Lotti takimi
słowami, jak kiedyś.


– Bardzo przyjemnie – zgodziła się.


Robiło się ciemno, rozmowy milkły. Twarz gimnazjalistki
stawała się z każdą chwilą bardziej przezroczysta. W jej oczach nikt nie
dostrzegłby strachu ani żalu. Jak gdyby nie była uczennicą, która uciekła z
gimnazjum, lecz dziewczyną przyzwyczajoną do zmiennej kolei sukcesów i
niepowodzeń; wtuliła się w koce niby ktoś, kto pragnie się zaszyć w bezpiecznej
kryjówce i tkwić tam bez ruchu. Co stało się tej małej? to pytanie malowało się
na twarzach obecnych. Wydawało się, że ta sama niepewność widoczna jest w
spojrzeniu kochanka. Przez dłuższy czas wszyscy wpatrywali się w dziewczęcą
twarz, ale nie mogli z niej odczytać żadnej tajemnicy. Spostrzegli tylko, że
zagościło na niej chorobliwe światło. Później jednak i to światło zgasło, a
twarz dziewczyny stała się chłodna.


– Czy dzisiaj wieczorem nie pójdziemy na spacer? – zapytał
Schutz.


– Dokąd? – usłyszał w odpowiedzi; nie było to właściwe
pytanie, lecz stwierdzenie faktu.
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Noce były już wysokie i przejrzyste. Hotel żył muzyką. Nawet
leniwi zwykle muzycy ćwiczą. Nikt nie powie: „Już więcej nie ćwiczcie”. Nigdy w
Badenheimie nie słyszano takiej koncentracji dźwięków.


– Czyż to nie jest przyjemne dla ucha? – wykrzykiwał doktor
Pappenheim.


– Oni mnie doprowadzają do szału – narzekała Mitzi.


– Przecież nie możemy wystąpić w Polsce nieprzygotowani. Co
by tam ludzie o nas powiedzieli?


To lato nie okazało się łaskawe dla Mitzi. Nie miała
adoratora ani przyjaciela. Ten ćwiczył, tamta była zakochana, jeszcze inny
liczył swoje oszczędności. Nawet nieokrzesani muzycy robili to, od czego wymigiwali
się całe lata: ćwiczyli. Fussholt pogrążony był w korektach. Ona płakała. Jej
mała, kobieca próżność została boleśnie zraniona, a co warte jest życie bez
odrobiny próżności? Znowu Fussholt, znowu jego niekończące się korekty. I tak
przecież będzie już zawsze. Co za różnica, tu czy w Polsce? To był gorzki
płacz. Wszystkie lata jakby sprzęgły się w bólu.


– Wkrótce wszystko się zmieni. Oczekują nas radykalne
zmiany. Pappenheim wypowiedział te słowa w jak najlepszej wierze.


Dziesięć lat temu Fussholt był świetnie się zapowiadającym
młodym wykładowcą, pogodnym i chętnie grającym w ping-ponga. Również wtedy
Mitzi go zdradzała. Tyle że wówczas jego sukcesy rekompensowały wszystko.
Fussholt jednak coraz bardziej pogrążał się w pracy naukowej, a w Badenheimie
ta pracowitość osiągnęła szczyty. Dziesięć lat małżeństwa z Fussholtem nie
pozostawiło Mitzi żadnej nadziei, tylko poczucie wiecznej obcości.


– Bardzo się boję tego wyjazdu – powiedziała.


– Nie ma się czego bać – uspokoił ją doktor Pappenheim. W
Polsce mieszka wielu Żydów, w końcu człowiek powinien przecież wrócić do swoich
korzeni.


Właściciel cukierni stał na zewnątrz, kipiąc z oburzenia.


– Doprowadzą w końcu ludzi do zupełnego obłędu. To
Pappenheim powinien wyemigrować, a nie my. Nie zrobiliśmy nic złego. Nie
sprowadzaliśmy miernych artystów i nie byliśmy mecenasami perwersyjnej sztuki.


– Nie interesujesz się muzyką? – zwrócił się Pappenheim do
Mitzi.


Kobieta stała jak oniemiała, a z jej wąskich oczu wyzierał
teraz bezbrzeżny strach: Co będzie w Polsce? Znowu to samo? Fussholt ze swoimi
badaniami, a ja sama jak palec.


– Tam będzie zupełnie inaczej – zapewnił Pappenheim. – Nie
możesz sobie nawet wyobrazić, jak bardzo.


Semicki odłożył instrument, podszedł do nich i powiedział:


– Gdybyśmy ćwiczyli przez te wszystkie lata, tak jak
ćwiczymy teraz…


– Mandelbaum w ogóle nie ćwiczył.


– Nie mówię o geniuszach. Ale my? Usmażą nas w piekle.


– Trio – powiedział Pappenheim. – Cóż, zdaje mi się, że nie
mamy się czego wstydzić. Również bliźniacy odwalili kawał dobrej roboty w
ostatnich miesiącach.


Skończyły się frykasy. Dziwne, ludzie nie czuli głodu. Ale
papierosy! Gdyby tylko mieli papierosy, mogliby zostać dłużej. Jednak życie bez
nich było piekłem. I stał się cud: Sally znalazła gdzieś paczkę papierosów, a
wszyscy zebrali się, żeby to zobaczyć na własne oczy. Dziewczyna dała każdemu
po jednym papierosie. Była długa i jasna noc. Z góry dochodziły dźwięki
muzyki. Ludzie siedzieli w fotelach i wdychali tytoniowy dym.


– Czy oni palą? – zapytał ktoś, mając na myśli członków
tria.


– Nie, dawniej palili, ale Mandelbaum zabronił.


– A więc przezwyciężyli również nałóg.


Starszy kelner, w czarnym reprezentacyjnym, świeżo
odprasowanym garniturze, siedział, jakby był gościem. Teraz nie obowiązywały go
już żadne zakazy. Mógł razem z innymi słuchać muzyki. Salo z satysfakcją ssał
papierosa. Już dwa dni nie palił, czy życie bez tytoniu ma sens?


– Jestem gotów oddać wszystkie oszczędności z diet za paczkę
papierosów – zadeklarował.


– Co pan wygaduje? – obruszył się dyrygent. – Przecież to
ogromna suma.


– A moja namiętność do papierosów, pana zdaniem, nie jest
tyle warta?


– Nie może się pan powstrzymać?


– Nie jestem niewolnikiem firmy. Moje małe słabości są dla
mnie ważniejsze od niej. Żądza pieniędzy nigdy mnie nie zaślepiała. Gdyby nie
moje słabostki, już dawno byłbym bogaty. Jeśli firma chce, może mnie zwolnić.


– Niech się pan uspokoi – powiedział dyrygent poważnie.


A Sally wyjaśniła:


– Szukałam po szafach, znalazłam tak dużo buteleczek, że
mogłabym otworzyć perfumerię, ale papierosów nie było, i nagle, między
wszystkimi tymi buteleczkami, wszystkimi perfumami paczka papierosów!


Salo wypił widocznie o kieliszek za dużo. Przeklinał firmę,
jej urzędników i produkty i przysięgał wszystkim, że w przyszłości będzie
zaspokajał jedynie swoje małe kaprysy. Mówiąc to, wyjął z kieszeni rachunki i
pokwitowania, po czym rozrzucił je po podłodze. Dyrygent pochylił się, zebrał
je i powiedział:


– Ten człowiek po prostu zwariował.
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Dlaczego nie wyjść na dwór? Gdyby nie zdenerwowanie ludzi,
można byłoby udać się na plac i cieszyć przyjemnym chłodem. Słońce jest
jeszcze na niebie, ale zdenerwowani ludzie przyczepili się do starych słów.
Kręcili się pośród nich jak pośród dawnych akcesoriów, które już wyszły z
użycia. A ponieważ nie zdołali uwolnić się od nich ani od strachu, błądzili
pomiędzy nimi zagniewani i obrażeni.


– Do sportu ich namawia, do sportu – mruczał Karl, mając na
myśli doktora Langmanna.


Doktor nigdy nie wypowiedział nawet słowa „sport”, ale Karl
widocznie nie zapomniał nieprzyjemnej rozmowy w parku, naprzeciwko wydziału
sanitarnego. Widać zabierze swoją wrogość ze sobą wszędzie, dokądkolwiek
zostanie wysłany.


Stare sprawy, zapomniane rozmowy i przypadkowe faux pas.
Wydaje się, że nic się nie zmieniło. Wszystkie słowa brzmią jak w dniu, w
którym zostały wypowiedziane. Ludzie unikają się wzajemnie jak wrogowie. A
plac jest pusty, wyludniony.


Brat majora włożył mundur zmarłego brata i snuje się po
głównej ulicy. Gdy zbliża się do bramy hotelu, krzyczy, żeby usłyszano go w
środku:


– Wychodzić na apel. Liczę do dziesięciu. Starszy
sierżancie, wyprowadź ich dzisiaj na plac. Dwie godziny musztry, później bieg
z przeszkodami. W tym tygodniu oczekujemy inspekcji, słyszysz?


Salo, chcąc go sprowokować, mówi:


– Dowódco, żołnierze są na froncie.


– Baczność, bezczelny łobuzie, baczność!


– Dowódco – odpowiada Salo – mamy zwolnienie lekarskie,
jesteśmy zwolnieni z porannego apelu.


– Przede wszystkim apel poranny!


– Nie jesteśmy zwolnieni? Chwileczkę, pójdę powiadomić
innych, że muszą się stawić.


– Liczę do dziesięciu.


– Tylko licz powoli, dowódco.


Karl próbuje się wyrwać z objęć Lotti. Kobieta błaga:


– Daj spokój, on nie mówi poważnie, to wariat.


Pewnego wieczoru pojawili się strażnicy i aresztowali brata
majora. Mężczyzna krzyczał, groził, ale dawne koneksje rodzinne nie pomogły.
Żołnierze popchnęli go. Odszedł wyprężony po wojskowemu.


Ciężkie, duszne noce spadły na Badenheim. Za nic w świecie
nie wolno wypowiedzieć słowa „sport”. Karl stoi przy wejściu i nasłuchuje.
Doktor Langmann zamknął się w pokoju na górze, ucieka przed wzrokiem Karla,
wzrokiem, w którym czai się płomienny język niebieskiego ognia.


Ostre światła, światła bez błękitu wspinają się na ciężkie
kraty w oknach. Słowa bez ciał błądzą w przestrzeni.


– Idziesz?


– Już, chwileczkę.


– Weź płaszcz. Czekam na ciebie na dole.


Wydaje się, że nie są to słowa z dnia dzisiejszego, lecz
słowa z wiosny, które dziwnym trafem pozostały tutaj, balansując, zawieszone
nad przepaścią.


– Program, czy masz program festiwalu? – pyta kobieta.


Gdy dostrzega wściekłe spojrzenie Karla, odchodzi i znika,
a nad salonem hotelowym zapada znów złowieszcza cisza, która oddala ludzi od
siebie.


Gdyby można było chociaż otworzyć werandę od frontu. Ale nie
można tego zrobić. Weranda niejako zamknęła się sama. Rozrosły się na niej
krzewy pelargonii niczym bujna, dzika dżungla, którą przenika bezszelestnie
tylko blade światło.


– Dlaczego nie możemy wyjść? pyta Lotti. –  mamy zostawić
ryby w akwarium na pastwę losu?


– Nie, broń Boże – wycofuje się Lotti.


– Nie jesteśmy pruskimi junkrami. Litujemy się nad małymi
rybkami w akwarium. Dopóki żyjemy, będziemy się litować nad małymi rybkami w
akwarium.


– Oczywiście, że tak – zgadza się Lotti.


– Więc dlaczego chcesz, żebyśmy wyszli?


Również muzycy nie ośmielają się opuścić swoich


pokoi. Karl zastraszył wszystkich. Tylko Lotti się go nie
boi. Mówi do niego szeptem, gładkimi, łagodnymi słowami, przez cały czas
zbierając w kuchni okruchy dla ryb w akwarium. A w nocy Karl oświetla wodę
latarką.


Szaleństwo Trudy jest teraz ciche i pełne siły. Opuścił ją
strach, śpi dobrze, ma spokojny głos.


– Już wkrótce wyjedziemy do Polski i wszystko będzie dobrze.


– Helena też do nas wróci.


– Oczywiście.


Martin pyta żonę o Polskę, jakby zwracał się do wyroczni. Od
czasu gdy splądrowano jego aptekę, zawalił mu się świat. On sam nie opuszcza
pokoju. Truda dziwi się czasami:


– Dlaczego nie wyjdziesz? Czy to, co dzieje się na zewnątrz,
już cię nie interesuje?


A gdy opowiada o Polsce, jej oczy błyszczą, a z czoła znika
cień smutku. Jak gdyby nowa, młoda skóra pokryła jej twarz. Śmieje się.


A Martin nie przestaje pytać:


– Czy rzeki w Polsce są ładne?


Truda nie szczędzi szczegółów. Nie ma drugiego tak pięknego
kraju jak Polska. Powietrze nigdzie nie jest tak świeże.


– A język? Przecież ja nie mówię po żydowsku.


– Nie ma nic łatwiejszego niż nauczyć się żydowskiego. To
prosty i ładny język. Również polska mowa jest piękna.


W jej oczach i głosie mąż wyczuwa siłę. Sam, osłabiony, stoi
koło niej. Zaraził się jej chorobą. Ale jego choroba nie ma siły i nie ma
korzeni. Głowa boli go jak ściśnięta obręczą. Truda gniewa się na niego i mówi:


– Gdybyś miał w sobie wiarę, byłbyś wesoły.


A gdy zaczyna robić się ciemno, ona prowadzi go przez
ruchliwe ulice do mieszkania, przedstawia matkę, braci i siostry. Co raz to
przechodzi z jidysz na polski i odwrotnie. Martin siedzi i przysłuchuje się
licznym głosom. A gdy głosy już ją zmęczą, Truda mówi „dobranoc”, jak człowiek,
który zanim pogrąży się w sen, chce się jeszcze pożegnać z bliskimi sobie
ludźmi.
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Miasto zapełniło się obcymi. Cienie lasu powróciły do
miasta i usadowiły się na kamiennych płytach placu Cesarskiego. W zaułkach
wieją wiatry z gór. Sally i Gerti stoją u wejścia do pawilonu i podają
przybyłym zupę w miskach.


– Co to jest? – pyta ktoś, jak gdyby wyrwano go z
obłąkańczego snu.


– Kurort Badenheim, miasto festiwali muzycznych.


– Gdzie w takim razie odbywają się występy?


– W sali koncertowej.


Słysząc te słowa, pytający jak gdyby wrócił do życia. W
przedwieczornej godzinie ludzie zbierają się u wejścia do hotelu, gdzie doktor
Pappenheim snuje opowieści. W ostatnich miesiącach zaszły na jego twarzy
wyraźne zmiany. Opowiada o wspaniałej Polsce. O cudownym świecie, do którego
wkrótce się przeniosą. Tu nie mają już prawa bytu, została tylko pustka.


Zaledwie kilka dni temu ludzie siedzieli w ciepłych domach,
zajmowali się swoimi interesami, które przynosiły niezły zysk. Teraz stoją
tutaj, bezbronni. Stracili wszystko, jak w złym śnie. Ktoś pyta o szczegóły
dotyczące warunków mieszkaniowych, zatrudnienia, możliwości wwiezienia obcych
walut. A człowiek, którego w drodze rozdzielono z żoną, pyta, czy rzeczywiście
wyprzedziła go i dotarła już do Polski.


– Czy będziemy jeszcze mogli posłuchać bliźniaków? – dobiega
z mroku czyjś głos.


Salo cieszy się. Jego pobyt w kurorcie kosztować będzie
firmę prawdziwy majątek. Wszystko na jej rachunek, również przejazd do Polski.
Muzycy lubią go i nazywają między sobą „agentem”. A Salo, przyzwyczajony do
wyjaśnień i perswazji, siedzi w fotelu i tłumaczy:


– Człowiek powinien poszerzać swoje horyzonty. Już w
młodości lubił podróżować. Doktor Pappenheim musi wam podpisać formularz numer
sto jeden. Każdy pracodawca ma takie formularze.


– A więc jechać czy nie jechać? – pytają muzycy.


– Tak, ale tylko w taki sposób, jak ja. Na koszt pracodawcy.


– Formularz sto jeden? Nigdy o czymś takim nie słyszałem – zdziwił
się jeden z muzyków.


– Od lat z niego korzystam. To oficjalny dokument.
Szczęście, że go szybko odkryłem. Pozwolił mi zaoszczędzić sporo pieniędzy.


Ktoś z obcych wtargnął do środka i zaczął grozić, że
zamorduje właściciela hotelu:


– Ostjuden, to wy jesteście wszystkiemu winni. Ja nic
nie zawiniłem!


Właściciel stoi koło niego jak więzień. Tamten wrzeszczy i
wymachuje pięściami. A ponieważ wpadł w prawdziwy szał, ludzie podchodzą, by mu
wytłumaczyć, że nie jest tak źle, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Komisja
odwoławcza z pewnością uwzględni jego racje.


Przecież zawsze istnieje taka instancja apelacyjna. Żadna
instytucja nie może robić, co jej się żywnie podoba. Istnieją określone
procedury. I jeśli niższa instancja popełnia jakiś błąd, do akcji wkracza wyższa
i koryguje go. Człowiek nie powinien się denerwować.


– W takim razie chciałbym wiedzieć, gdzie mieści się komisja
odwoławcza. – Mężczyzna trochę się uspokaja.


– Na pewno o tym poinformują, powinni to zrobić.


– Nie rozumiem – zaczyna znów ów człowiek – jakie
przestępstwo popełniłem, że wygnano mnie z własnego domu. Powiedzcie mi,
proszę.


– Nie chodzi o przestępstwo, lecz o nieporozumienie. My
również, w pewnym sensie, zostaliśmy tu zatrzymani w wyniku nieporozumienia.


Słowa takie jak „procedury” i „odwołanie” jakoś przemówiły
do niego. Widocznie studiował kiedyś prawo. Trochę się uspokoił. Kontakt ze
znanymi pojęciami sprawił, że trochę rozjaśniło mu się w głowie.


A ponieważ właściciel hotelu spostrzegł, że stare słowa
działają kojąco na wzburzoną duszę ludzką, nadal rozprawiał w tym samym tonie,
jak jego poprzednicy: Komisja na pewno zacznie rozpatrywać odwołania. Należy
założyć, że podczas tej nie do końca przemyślanej akcji popełniono niemało błędów.
Widocznie coś poszło nie tak. Na górze są wolne łóżka. Najlepiej trochę
odpocząć. Z pewnością jutro wszyscy dowiemy się więcej.


Mężczyzna był zakłopotany, speszony.


– Nie wiedziałem – powiedział. – Proszę mi wybaczyć. Nagle
zostałem pozbawiony wszystkiego. Przygnano mnie tutaj, argumentując, że jestem
Żydem. Na pewno chodziło im o Ostjuden, a ja przecież, tak jak wy,
jestem Austriakiem. Moi przodkowie? Nie wiem. Możliwe, że pochodzili ze
Wschodu. Zresztą nie ma to chyba większego znaczenia. Bardzo proszę, żeby mi
pan wybaczył zwrócił się na zakończenie do właściciela hotelu.


Ten towarzyszył mu, jakby chodziło o szacownego gościa.
Razem weszli na piętro.


– Proszę się postarać zasnąć. Miał pan kilka ciężkich dni
rzekł właściciel hotelu. Tu jest piżama, a tu ręcznik.


Mężczyzna posłusznie zdjął sweter, ściągnął buty i tonem,
jakim zapewne zwracał się do żony poprosił:


– Niech pan będzie łaskaw obudzić mnie wcześnie rano.
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Szare dni przytłoczyły miasto. W hotelu przestano podawać
posiłki. Ludzie stali w kolejce do okienka, żeby dostać obiad: krupnik i
czerstwy chleb. Muzycy otworzyli swoje walizki. Zapach trocin i przebytych
dróg rozszedł się po długich korytarzach.


Nieoczekiwanie na ulicy pojawił się stary rabin. Przed
wieloma laty sprowadzono go ze Wschodu do Badenheimu. Przez jakiś czas pełnił
swą funkcję w miejscowej synagodze, przypominającej raczej lokalny dom starców.
Gdy pensjonariusze wymarli, miejsce opustoszało, a rabin uległ atakowi
paraliżu.


W mieście sądzono, że nie żyje, ale okazało się, iż jest
inaczej.


Właściciel hotelu, stojący przy wejściu, zaprosił:


– Proszę, proszę do środka.


Powiedział to tak, jak gdyby był tu woźnym, a nie
właścicielem. Dwóch muzyków wtoczyło wózek inwalidzki. Rabin zasłonił oczy i
niebieska żyła wystąpiła mu na czole.


– Żydzi? – zapytał.


– Żydzi – przytaknął właściciel hotelu.


– A kto jest waszym rabinem?


– Pan, oczywiście.


Na twarzy rabina malowała się niepewność. Starczy umysł
próbował upewnić się, czy nikt nie drwi z duchownego.


– Czy rabin zrobi nam ten zaszczyt i pozwoli poczęstować się
kieliszkiem?


Rabin zmarszczył brwi.


– Jeśli to będzie koszerne.


Właściciel hotelu spuścił wzrok i nic nie odpowiedział.


– Wszyscy tu są Żydami? – Starzec ożywił się. Jakiś dawny,
przebiegły błysk zalśnił w jego oczach.


– Myślę, że wszyscy.


– A co tu robicie?


– Nic – powiedział właściciel hotelu i uśmiechnął się.


Semicki pośpieszył mu z pomocą i dodał:


– Zamierzamy wrócić do Polski.


– Co? – zapytał rabin, wytężając słuch.


– Wrócić do Polski – powtórzył Semicki.


Nazajutrz zagadka częściowo się wyjaśniła: pewna litościwa
kobieta, chrześcijanka, zajmowała się starcem przez wszystkie te lata, ale
nagle opuściła dom. Przez wiele dni rabin usiłował sam wprawić w ruch swój
wózek inwalidzki, aż w końcu mu się to udało.


Rabin pytał, a ludzie mu odpowiadali. Wiele lat odosobnienia
sprawiło, że zapomniał języka i mówił tylko w jidysz, przeplatanym hebrajskimi
słowami. Kilku muzyków pojawiło się w progu, z walizkami w rękach. Rabin
zapytał, kim są.


– To muzycy.


– Czy zamierzają grać?


– Nie. Chcieli wrócić do domu, ale drogi są odcięte.


– Więc niech spędzą z nami szabas.


– Co on powiedział? – zdziwili się muzycy.


Ołowiane światło jesieni króluje teraz nad miastem.
Właściciel hotelu stoi w kuchni niby jakiś służący i rozdziela zupę. Przerwano
dostawy, zapasy kurczą się z dnia na dzień. Jadalnia przypomina teraz stołówkę
dla biedaków. Muzycy mają przygaszony wzrok. Jeszcze kilka dni temu narzekali,
ale najwidoczniej już pogodzili się z rzeczywistością.


Zrozumieli: Nie ma powrotu. Zniknął też optymizm doktora
Pappenheima. Właściciel cukierni wymachiwał pięściami w stronę hotelu, a
właściwie doktora, i odgrażał się, że go zamorduje.


– Co powiedział rabin? – zapytała pani Zauberblit.


– Rabin śpi – odparł szeptem właściciel hotelu.


Muzycy bezwstydnie ładowali do swoich bagaży hotelowe
serwisy i srebrną zastawę. Semicki zapytał ich, po co to robią. W Polsce ludzie
nie jadają na porcelanie.


– Przecież nie robimy nic złego – odpowiedział jeden z
muzyków niewinnym tonem początkującego złodzieja. – Kiedy tu wrócimy, wszystko
oddamy.


Nowe rośliny i pnącza wdzierają się na werandę, zagarniając
niemal całą. To ich ostatni przypływ życia przed zimą. Opuszczone krzesła
stoją na swoich miejscach jak nagrobki. Gruby cień kładzie się na krzewach
pelargonii. Kuliste kwiatostany przypominają zwiędłe buraki.


– Co się stało z majorem? – zapytał ktoś.


– Popełnił samobójstwo.


Pod cukiernią, koło okien z opuszczonymi roletami stała
Berta Schtumglanz. Sprowadzono ją tu wczoraj. Jej rodzice zmarli przed wielu
laty, a dom przekazano władzom miejskim.


– Pamiętasz mnie? – zapytała Sally.


– Chyba tak. Czy nie uczyłyśmy się razem w gimnazjum?


– Nie, moja droga, nie. Nazywam się Sally, a to jest Gerti.


Berta nie pamiętała. Widać było, że ma kłopoty z pamięcią.
Jej rozbiegany wzrok błądził bez celu.


– Dlaczego wszystko jest pozamykane?


– Miasto szykuje się do przeprowadzki. Doktor Pappenheim
mówi, że wszystko zostanie przeniesione do Polski. My też.


– Doktor Pappenheim?


– Impresario. Nie pamiętasz go? – dziwi się ktoś.


Jakichś obcych ludzi wprowadzono właśnie przez bramę. Doktor
Pappenheim stoi przed hotelem jak odźwierny.


– Dlaczego się tu znaleźli?


– Tu się urodzili i tu powinni wrócić.


– Czy tutaj jest źle? – wtrąca szybko doktor Pappenheim. – Mandelbaum
i bliźniacy są przecież z nami.


– Bliźniacy? Co za bliźniacy?


– Skąd przybywacie, Żydzi? – pyta rabin, tak jak to robiono
w przeszłości. Pradawny smutek czai się w jego wyblakłych oczach.


– To jest nasz rabin – wyjaśnia doktor Pappenheim. – Prawdziwy
rabin, starej daty.


Rabin nie przestaje pytać. Właściciel hotelu włożył
jarmułkę i przyniósł mu szklankę wody na orzeźwienie.


Co dzień przybywają nowi ludzie, potomkowie tych, którzy
pochodzą z Badenheimu. Przekleństwo tego miasta ścigało ich przez wszystkie
lata i teraz wreszcie dosięgło. Mylą się i gubią w sparaliżowanej przestrzeni
miasta. Tymczasem doktor Pappenheim otrzymał pismo z wydziału sanitarnego z
żądaniem, aby postawił do jego dyspozycji wszystkich artystów, których
sprowadził do Badenheimu. Pappenheim nie krył radości:


– Czeka nas tournee na dużą skalę.


Aura stawała się coraz bardziej jesienna. Po opustoszałych
ulicach hulał wiatr. Mandelbaum torturował swoje trio bez najmniejszej litości.
Szlifował dźwięki. Bliźniacy znowu się zamknęli. W hotelu panowała posępna
atmosfera. Pappenheim chodził na palcach i szeptał:


– Cicho, cicho, artyści muszą mieć spokój.


Muzycy pogryzali swoje kawałki suchego chleba.


– Nam już nie pomogą ćwiczenia. Tego, czego zaniedbaliśmy za
młodu, nie sposób nadrobić teraz.


Pappenheim pocieszał:


– W nowym miejscu będziecie mieli dość czasu na to, by
ćwiczyć. Dzięki silnej woli można osiągnąć wszystko. Również on zamierza
znaleźć czas na pracę naukową.


Doktor Pappenheim przez cały czas próbował się porozumieć z
właścicielem cukierni.


– Dlaczego pan się na nas pogniewał? Co takiego zrobiliśmy?
Przecież nie popełniliśmy żadnej zbrodni. Wprost przeciwnie. Proszę
powiedzieć, o co chodzi. W Polsce będzie pan mógł otworzyć cukiernię większą
od tej. Człowiek winien poszerzać swoje horyzonty.


Ale słowa nie pomagały. Właściciel cukierni stał przy oknie
i złorzeczył. Gdyby nie ten hotel, gdyby nie ta cała demoralizacja, nigdy nie
zamknięto by miasta. To wszystko przez Pappenheima. Powinien zostać
aresztowany. Tylko nadejście nocy jest w stanie sprawić, by właściciel
cukierni zamilkł.


Mandelbaum wydaje się w lepszym humorze. Dzięki triu wpada
wręcz w zachwyt. Również on sam wydobywa ze skrzypiec nowe dźwięki.


– Kiedy wyruszamy w drogę? – zwraca się do Pappenheima
tonem, jakim zwracał się w przeszłości do własnego impresaria.


– Wkrótce – zapewnia doktor Pappenheim głosem człowieka
wtajemniczonego.


– Jesteśmy teraz bardziej zgrani, to pewne.


W sobotni wieczór spadł ulewny deszcz. Rabin modlił się na
głos. Ludzie wtapiali się w ściany jak cienie. Właściciel hotelu przyniósł wino
i świece, a rabin je pobłogosławił.


Zaraz potem, muzycy poszli spakować walizki. Ich bagaże były
duże i wypchane. Doktor Pappenheim nie mógł się nadziwić.


– Ja pojadę oznajmił tak jak stoję, nic nie zabiorę ze
sobą. Jeśli zechcą mnie przyjąć, przyjmą mnie takiego, jakim jestem – bez
niczego.
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Podczas tych ostatnich dni światło w Badenheimie rozsiewało
słaby, żółtawy blask. Zabrakło już papierosów. Ludzie w tajemnicy zażywali
skradzione narkotyki. Jedni byli nienaturalnie podnieceni, inni popadli w
depresję. Skończyła się cisza. Wszyscy gromadzili się koło okien lub wchodzili
na wyższe piętra. Dzięki ostatnim deszczom ożyły zeschłe niemal liście w
Ogrodzie Luksemburskim. Był to piękny widok. Hotel przypominał teraz dom
modlitwy, w którym wolno tylko krzyczeć lub milczeć, i nikt nie pyta dlaczego.


Starszy kelner uczył się żydowskiego. Semicki zanotował w
zeszycie niekończące się szeregi słów. Teraz siedzi i wkuwa je na pamięć. Nie
może się pozbyć austriackiego akcentu, ale próbuje z nim walczyć. Salo
pocieszał go, zapewniając, że w Polsce łatwo opanuje jidysz. Wszyscy tam mówią
po żydowsku.


– To bardzo ciekawy język – opiniuje starszy kelner.


Martin jest załamany. Splądrowano aptekę do cna. Na podłodze
poniewierają się artykuły kosmetyczne świadectwo tego, co się tu stało. Na nic
nie zdają się jego błagania. Ludzie całkowicie go ignorują.


Rabin ożywił się. Na jego bladej twarzy pojawił się jakby
przytomniejszy wyraz. Pappenheim siedzi obok niego, zapewniając:


– Ludzie chętnie jadą do Polski. Są zadowoleni. Czekają na
to z utęsknieniem.


– A co tam będą robić?


– W jakim sensie?


– Czy wszyscy zamierzają żyć według nakazów religii? – Rabin
uśmiechnął się przebiegle, tak jakby pytanie było bardzo osobistej natury.


– Starszy kelner uczy się pilnie, a ja sam studiuję wielkie
dzieło Bubera.


– Bubera? Swego czasu było o nim głośno. Czy jego książki są
nadal popularne?


– Mogę szanownego rabina zapewnić, że nienawiść do Ostjuden
należy już do przeszłości. – Jakaś błagalna nutka pojawiła się w głosie doktora
Pappenheima, jak gdyby prosił rabina o błogosławieństwo, ale ten nic nie
odpowiedział.


– A z czego będziecie żyli? – zapytał rabin.


– Są wśród nas wielcy artyści. – Pappenheim był znów na
pewniejszym gruncie. – Wielcy artyści z prawdziwego zdarzenia. Doktor Schutz
jest młodym geniuszem matematycznym, a profesor Fussholt znanym historykiem.


I znowu zrobiło się weselej. Sally i Gerti wystroiły się,
Salo nie przestawał żartować. Nawet nieszczęśliwa Mitzi pokładała się ze
śmiechu. Pigułki Martina uczyniły to, czego nie zdziałałby żaden artysta. On
sam stał i wymieniał łacińskie nazwy wszystkich śmiercionośnych narkotyków, a
nawet ich niemieckie odpowiedniki. Jego głos był jednak głosem wołającego na
puszczy. Wydawało się, że narkotyki źle wpłynęły na Karla. Złościł się. W jego
oczach płonął jakiś obcy ogień. Lotti cały czas była przy nim, ale on nie
panował nad sobą i całą złość wyładowywał na Langmannie.


– Sport chce wprowadzić, sport!


– Co mówi rabin? – pytali ludzie.


– To wspaniały człowiek – powtarzał Pappenheim z dumą.


Muzycy znów byli nieszczęśliwi. Zagrabili już, zgarnęli i
zapakowali wszelkie dobro. W nocy, w łóżkach opychali się czekoladą. Ale nie
było w nich radości. We własnych oczach stali się złodziejami. Bali się, po
prostu się bali. Semicki przypomniał sobie pewną piosenkę, którą śpiewano w
Polsce, gdy był dzieckiem, i teraz bez przerwy nucił jej melodię. Coraz więcej
ludzi jakby zarażało się entuzjazmem. Gerti toczyła się po podłodze jak piłka.
Dziwne, nikt nie zwracał na to uwagi. A narkotyków było coraz mniej. Ludzie
zamykali się w sobie, w swoim smutku. Beznadziejność wyzierała teraz z każdego
kąta: z mrocznej kuchni i z pustej herbaciarni. Straszyły dwa zniszczone niczym
po hulance żyrandole. Co można było zrobić? Co naprawić? Gdyby tak dało się
uratować festiwal! Ale festiwalu nie da się uratować. Mandelbaum tyranizuje
artystów; nie chce wyjść z pokoju. Bliźniacy oświadczyli, że wystąpią dopiero w
Warszawie. Januka zachowuje się jak rozpieszczony chłopiec. Zgadza się śpiewać
wyłącznie w zamian za bombonierki. Jego policzki zbladły. Utył. Być może
stracił głos. A ponieważ zabrakło muzyki i nie ma sposobu na wyrwanie ludzi z
odrętwienia, artyści pogrążyli się we własnych niewesołych myślach.


Doktor Pappenheim stał na piętrze hotelu i odpowiadał na
pytania. Ktoś zagadnął o szczegółowy program festiwalu. Pappenheim przepraszał
za niedociągnięcia. Zrobił wszystko, co był w stanie, ale w tym roku wyłoniły
się inne problemy.


Gdyby można było uratować festiwal! Ale festiwalu nie da
się uratować.


Ludzie biegają za doktorem Pappenheimern. Nie zgłaszają
żadnych pretensji, lecz zanoszą błagalne prośby. Narkotyku, do którego
przyzwyczaili się przez wszystkie te lata, tego narkotyku brakuje im
najbardziej.


Doktor Pappenheim stoi pod drzwiami artysty i błaga:


– Chociaż jeden koncert, tylko jeden, nie więcej. Niech pan
się zmiłuje nad nami…
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Niespodziankom nie ma końca: wróciła Helena. Stała przy
rogatce; w długiej sukni, w chustce na głowie, wyglądała jak wieśniaczka,
którą mąż wyrzucił z domu. Minęła bramę miejską, a strażnicy o nic jej nie
pytali. Szła powoli, nie okazując specjalnego zainteresowania, jak człowiek,
który wraca do znanego sobie miejsca, obojętnie. Na chwilę zatrzymała się koło
splądrowanej apteki, po czym weszła do domu.


– Helena – powiedziała Truda bez specjalnego zdziwienia. Tak
zwykła witać córkę, gdy ta wracała z gimnazjum.


Helena przysunęła sobie krzesło i usiadła.


Poprzedniego dnia Truda szeptała do siebie:


– Kiedy wróci Helena? Jutro albo pojutrze. Już jest w drodze
do nas.


Martin już wiedział, że nie należy o zbyt wiele pytać. Był
całkowicie zaabsorbowany chorobą Trudy. Zona opowiadała o mieście w Polsce, w
którym się urodziła, jak gdyby opuściła je zaledwie kilka tygodni temu. Raz
zwróciła się do Semickiego po polsku, a ten tak się ucieszył, słysząc język
rodzinnego kraju, że natychmiast oboje wdali się w ożywioną rozmowę. Pani
Zauberblit stała z boku i dziwiła się sympatii, jaką ci dwoje czują do języka
dawnej ojczyzny.


A Helena usiadła i milczała. Truda nie pytała, jak i
dlaczego córka się tu znalazła. Martin padł na kolana, ucałował jej ręce i żeby
ukryć zakłopotanie, powiedział:


– Matka cały czas powtarza: „Helena jest w drodze, Helena
jest w drodze”.


– Ojciec się wzruszył – zauważyła Truda. – Spójrz tylko,
jaki jest wzruszony.


Martin wiedział, że to, co Truda mówi, jest prawdą. Troska,
nagromadzona przez długi czas, znalazła teraz ujście we łzach.


– Jak było? – zapytał Martin córkę, tak jak niegdyś w
przeszłości pytał ją o wycieczkę czy egzamin. – Martwiliśmy się o ciebie
trochę.


– Ja się nie martwiłam – zaprzeczyła Truda.


– Mama bardzo się cieszy, że wróci do miasta, gdzie się
urodziła, do Polski.


Tak jak kiedyś, Martin podał herbatę i biszkopty. Siedzieli
niby za starych dobrych czasów. Helena zdjęła z głowy chustkę wieśniaczki, a
jej wysokie czoło ściągała jakaś zmarszczka zadawnionej złości. Kobieta
mieszała herbatę, pobrzękiwanie łyżeczki stawało się coraz cichsze.


– Wyjeżdżamy – powiedziała Truda. – Tata zlikwidował swoje
interesy.


Helena podniosła oczy, a jej spojrzenie zatrzymało się na
rodzicach.


– Goj zawsze pozostanie gojem. Twój goj także. Wybacz, ale
to prawda – oświadczyła Truda.


Helena spuściła wzrok.


– Może nie mam racji? – spytała ją matka.


To był temat tabu; nigdy nie rozmawiano o tym w domu.
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Psy próbują sforsować mur, ale nie dają rady. Strażnicy
zapędzają je do środka. Zwierzęta są bardzo wychudzone i nieprzyjaźnie
usposobione wobec ludzi.


Starszy kelner głaszcze je ostrożnie i obiecuje, że jeśli
będą posłuszne i grzeczne, zabierze je do Polski. Wszystko zależy od nich,
tylko od nich. Zdaje się, że psy nie bardzo rozumieją, o co chodzi. Wściekłe błyski
w ich oczach przypominają migotanie wyszlifowanego metalu.


A w nocy szczekaniem i wyciem rozrywają ciszę na strzępy.
Ludzi dręczą złe sny. Mitzi mówi, że nigdy nie miewała podobnych koszmarów.
Salo uważa, że to wszystko przez te psy, które nie pozwalają nikomu spokojnie
spać. Przecież chłodne jesienne powietrze powinno dobrze wpływać na sen.


Doktor Langmann już się nie złości. Siedzi w fotelu i
przygląda się ludziom, od czasu do czasu rzucając jakieś słowo. Nikt mu już
nie dokucza. Chyba nawet Karl nie czuje wobec niego wrogości. Ale Mandelbaum
gniewa się bardzo na psy. Za każdym razem wychodzi ze swojego pokoju i tubalnym
głosem grzmi:


– Cicho, barbarzyńcy! Trzeba je otruć!


Właściciel cukierni zamknął się. Stary piekarz stoi przy
wejściu w odprasowanym ubraniu i wpatruje się w pustą przestrzeń. Długie lata,
spędzone przy piecu, całkowicie zabiły w nim wszelką inicjatywę. Salo tłumaczy
mu, jak ważna jest poprawa warunków bytowych i socjalnych. Tutaj pracownika
się wykorzystuje, a w Polsce istnieje proletariat, który walczy o swoje prawa.
Oczywiście, potrzeba do tego odwagi, ale jeśli człowiek potrafi przezwyciężyć
początkowe uczucie strachu, z łatwością dostrzeże, jak nędzne jest jego życie.
Ale właściciel cukierni, słysząc te słowa, powiedział, że nie będzie
przywiązywał wagi do tych błazeństw. Nie chodzi przecież o nic innego niż o
powrót Ostjuden do rodzinnych stron. W ostatnich latach dosłownie
zalali Austrię.


– A właściciel hotelu? – zapytał staruszek.


– Właściciel hotelu jest wprawdzie Austriakiem, ale dał się
omamić i sprowadził do nas tego bufona, doktora Pappenheima, najzagorzalszego Ostjude
i źródło wszelkiego zła. Kto wymyślił i zorganizował festiwal, jeśli nie doktor
Pappenheim? Kto sprowadził tutaj tych chorobliwie dekadenckich artystów i
letników?


– A ja? – znów chciał wiedzieć stary cukiernik.


– Ty urodziłeś się tutaj, podobnie jak twoi rodzice, jesteś
wyznania mojżeszowego, ale nie Ostjude.


Piekarz ucieszył się, właściciel cukierni niezbyt często
bowiem zaszczycał go rozmową. Zwykle traktował go bardzo surowo, a latem
zamęczał ciężką pracą. Teraz zaś rozmawia z nim jak równy z równym.


– A kto sprowadził Sally i Gerti? – zainteresował się
piekarz.


– Co znaczy „kto je sprowadził”? Oczywiście, że sprowadził
je Pappenheim. Nie pamiętasz? Przedstawił obie jako śpiewaczki. Jeśli chodzi o
mnie, nie pozwoliłem im przestąpić progu cukierni.


Psy przestały już słuchać starszego kelnera, a ich wrogość
wobec ludzi rosła z dnia na dzień. Zaatakowały Lotti i podarły jej sukienkę.
Karl przysiągł sobie, że je otruje. Starszy kelner błagał zwierzęta:


– Przecież nie jesteście bezpańskimi psami. Jeśli będziecie
się zachowywać tak jak teraz, nie będę mógł zabrać was do Polski. Przez tyle
lat was karmiłem, a teraz, gdy nie ma już jedzenia, przestałyście mnie
słuchać. Co mogę na to poradzić? – kończy z rezygnacją.


– Właściciel cukierni się nimi zajmie, przecież tu zostaje.


– On nienawidzi tych psów.


Jesienne kwiaty mają już ostry zapach, a słońce nie zagląda
do okien na górze. Wspina się powoli i wsysa cień. Kort tenisowy, pokryty
złocistymi liśćmi, przypomina teraz zaniedbane pole.


– Co mogę zrobić, już nie panuję nad nimi – szepcze do
siebie starszy kelner. – Gdybym chociaż miał trochę jedzenia, wtedy może…


A gdy słońce chyli się już ku zachodowi i na ulicy robi się
ciemno, właściciel cukierni wystawia głowę na zewnątrz i krzyczy na cały głos:


– To wszystko przez doktora Pappenheima! Ja nie pozwoliłbym
mu przekroczyć progu swego domu. Wschód! Tam jest jego miejsce. My nie
zrobiliśmy nikomu nic złego.


W hotelu brzmi to jak donośny grzmot z głośnika radiowego.
Słowa mają uparty rytm. Ale w końcu właściciel cofa głowę i nieznośna cisza
wespół z ciemnością okrywa swymi skrzydłami ludzi w każdym kącie sali.
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Tak więc niespodziankom nie było końca. Wczoraj pojawili
się dwaj portierzy z sanatorium z zadaniem sprowadzenia pani Zauberblit. Sporo
się naszukali i teraz, gdy ją znaleźli, nie kryli zadowolenia. Pani Zauberblit
nie była zaskoczona, jak zbiegły więzień przygotowała się na każdą okoliczność,
również na tę.


Obaj mężczyźni, mimo że w podeszłym już wieku, wyglądali
dziarsko w uniformach pracowników sanatorium. W skórzanej teczce mieli nakaz
rewizji i nakaz aresztu administracyjnego.


– Jak mnie znaleźliście, przecież to dziura zabita deskami! –
śmiała się pani Zauberblit.


– Solidnie się naszukaliśmy – wyjaśnili bez urazy.


W ostatnich dniach więcej kasłała, miała krew w plwocinie i
dotkliwe bóle, głównie w krzyżu. Lekarstwa się kończyły, a śmierć powróciła do
niej w tej samej postaci, w jakiej ukazywała się jej w sanatorium.


– Dlaczego nie usiądziecie? Tak dawno was nie widziałam – powiedziała
pani Zauberblit tonem, jakim zwracamy się do dobrych znajomych. – Nasze sanatorium
też emigruje?


– Żydowscy pacjenci.


Kiedyś, gdy znalazła się tam po raz pierwszy, portierzy
byli jeszcze młodymi ludźmi. Pacjentki flirtowały z nimi. Lubiły ich nieco
prostackie maniery. Mijały lata i oni również się zestarzeli, ale w dalszym
ciągu pozostawali w centrum uwagi. Ich twarze były czerwone od kiełbasek i
piwa.


– Ja jestem przecież zarejestrowana w tutejszym szacownym
wydziale sanitarnym.


– Dlaczego nie miałaby pani pojechać z innymi pacjentami? – sugerowali
ojcowskim tonem mężczyźni.


Doktor Pappenheim pośpieszył pani Zauberblit z pomocą, ale
dwaj niemłodzi portierzy, którzy wyglądali, jakby przyjechali tu z misją
religijną, uprzejmie wytłumaczyli, że zebrano już wszystkich żydowskich
pacjentów i brakuje jedynie pani Zauberblit. Bez niej transport nie może ruszyć
w drogę.


– Tylko mnie brakuje? – zdziwiła się. – Jeśli tak, to
chodźmy. Podobno w Polsce jest czyściejsze powietrze, a ja potrzebuję czystego
powietrza.


– Tak twierdzą nasi lekarze.


– W takim razie chodźmy – powtórzyła pani Zauberblit. – Wracajmy
do sanatorium. Każdy powinien wrócić na swoje miejsce, tak się chyba mówi,
prawda?


– Nie ma pani walizki? – spytali strażnicy. – Żadnych
rzeczy? Wieczorem robi się już chłodno.


– Po co ten pośpiech? – Doktor Pappenheim starał się
opóźnić odjazd pani Zauberblit. – Przecież i tak wszyscy wybieramy się w tym
samym kierunku.


– Pacjenci sanatorium pojadą pod opieką lekarską – wyjaśnił
cierpliwie jeden z mężczyzn.


– Opuszcza nas pani – rozległ się zasmucony głos doktora
Pappenheima.


– Nie na długo.


Pani Zauberblit włożyła swoją powiewną letnią suknię i
oznajmiła:


– Jestem gotowa.


– Czy nie jest pani zbyt lekko ubrana? – zapytał znowu jeden
z portierów troskliwie.


– Nie znoszę ciepłych rzeczy. Ilu pacjentów uciekło w tym
roku? – zainteresowała się pani Zauberblit.


– Tylko pięciu. Wszystkich sprowadziliśmy z powrotem. Oni
także muszą pojechać do Polski.


W tym samym czasie Semicki spał w Ogrodzie Luksemburskim.
Całą noc pił i awanturował się z cukiernikiem, a później groził Karlowi, że
stłucze akwarium. Nad ranem padł bez przytomności w parku. Usiłowano go
podnieść, ale bezskutecznie. Zapadł w głęboki sen.


– Skoro tak, to chodźmy – powiedziała pani Zauberblit. – Po
co tu stać bezczynnie? – Chorobliwe piękno zakwitło na jej twarzy.


Ludzie odprowadzili ją do bramy. Kobieta pocałowała janukę
w czoło i powiedziała:


– Wiążę z tobą wielkie nadzieje.


Nie było powozu. Wszyscy ruszyli w kierunku stacji
kolejowej. Ołowiane światło jesieni królowało teraz nad polami. Gdzieniegdzie
pozostały widoczne ślady deszczu. Tu i ówdzie pasła się krowa lub koń. A rzeka
wyglądała jak zastygłe srebro.


– Czyż tu nie jest pięknie? – zwróciła się pani Zauberblit
do strażników.


A gdy Semicki wytrzeźwiał i dowiedział się o wszystkim, nie
powiedział nic. Wieczorem stłukł szybę w tylnych drzwiach. Odłamki rozsypały
się po całej sali. Właściciel hotelu nie pojawił się na miejscu wypadku. Ludzie
wiedzieli, że ludzkie cierpienie go przerasta i że współczucie nie zda się tu
na nic.


Stary piekarz uwolnił się od ciążącej mu dominacji
właściciela cukierni. W nocy grzebał teraz zmarłych na tyłach Ogrodu
Luksemburskiego. Ruchy ma spokojne, wyważone, jak gdyby z zawodu był grabarzem,
a nie cukiernikiem. Co dzień wtłaczani są do miasta nowi ludzie, ulegli i
osowiali, jak ptaki, które już nie mogą fruwać. Umierają cicho, bez jęku czy
choćby westchnienia. Stary piekarz oddaje im ostatnią posługę, grzebiąc ich
nocą.
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Ostatniego wieczoru obchodzono czterdzieste urodziny Gerti.
Sally i Gerti udekorowały dom na cześć gości. Była to wiejska chata w dawnym
stylu, dobrze utrzymana, obsadzona krzewami róż. W środku panował klimat
miękkiej, zmysłowej kobiecości. Zatrzymywali się tu na noc hrabiowie, książęta,
przemysłowcy i zblazowani intelektualiści. Cóż, prawda, że dom nie jest już tym
samym domem. Obie postarały się jednak, by przywrócić salonikowi kobiecy
styl, który tak bardzo lubiły. Niestety, domek przypominał teraz raczej ubogą
przydrożną karczmę, która w każdej chwili może się zawalić. Szarawe światło
spływało z żyrandoli i padało na podłogę. Gruby dywan był porządnie
podniszczony.


Doktor Pappenheim przyszedł pierwszy, pocałował Gerti w
policzek i obwieścił uroczyście:


– Dawno tu nie byłem.


Kobiety ucieszyły się, jak gdyby nie był to dobry, stary
znajomy, lecz jakiś gość, przybyły z daleka.


– Mam dzisiaj dla was dobrą wiadomość oświadczył.
Informacje dotyczące emigracji wiszą już na tablicy ogłoszeń.


– Co pan mówi? – wykrzyknęła Gerti.


Po Pappenheimie przyszedł doktor Schutz z gimnazjalistką,
która włożyła na tę okazję długą niebieską suknię. Była wyższa od Schutza o
głowę. W jej postawie wyczuwało się cichą stanowczość. Schutz przysunął jej
fotel, a ona usiadła. Sally i Gerti były trochę nieufne, jak wobec kogoś
obcego.


Niski stół nakryły haftowanym obrusem. W kącie stała waza z
zasuszonymi kwiatami. W powietrzu unosił się zapach damskich perfum.


– Słyszeliście? – zagadnęła Gerti. – Informacje w sprawie
wyjazdu wiszą już na tablicy ogłoszeń.


Doktor Langmann wszedł po cichu tylnymi drzwiami. Wzrok
Karla ścigał go przez cały czas. Może tu uda mu się od niego uciec. Znalazł
gdzieś dużą butelkę likieru i przyniósł ją w prezencie. Ucałował Gerti w rękę i
zachwycił się, że tak tu przyjemnie. Karl w hotelu nie odchodzi od akwarium.
Czego chce od tych ryb? Czy są czemuś winne?


– Zmienia im wodę i karmi okruchami chleba – wyjaśniła
gimnazjalistka z chłodną powagą.


Doktor Langmann spojrzał na nią podejrzliwie.


Doktor Pappenheim bardzo się starał, żeby ściągnąć na
uroczystość Mandelbauma, ale wysiłki nie zdały się na nic. Artysta jest zajęty,
tłumaczył. Ale bliźniacy przyszli. Janukę ubrano w nowy garnitur. Siedział w
fotelu jak dorosły.


Gerti była przez cały czas zakłopotana i bez przerwy mówiła
„przepraszam”. Sally, starsza od niej zaledwie o dwa lata, nie wiadomo
dlaczego wyglądała na jej ciotkę. Miała spuchnięte nogi i żylaki.


Przyszedł też Salo. Powiedział, że Karl zamierza zabrać ze
sobą ryby. Przez cały czas grzebie w akwarium. Nikt się jednak nie śmiał.
Zakłopotanie Gerti sprawiło, że ludzie czuli się jeszcze bardziej zażenowani.
Wreszcie doktor Pappenheim wstał i powiedział, że czas na wzniesienie toastu z
okazji radosnej uroczystości.


W tej samej chwili Salo podszedł do doktora Langmanna i
szepnął mu na ucho:


– Nie ma wyjścia, musimy jechać.


Doktor Langmann nie odpowiedział.


– Nie trzeba się bać. W Polsce jest dużo Żydów. Pomagają
sobie wzajemnie.


Doktor Langmann znów zignorował szept, ale Salo nie
przestawał mówić:


– Ja stamtąd pochodzę. Spędziłem w Polsce dzieciństwo i
młodość. Znam tamtejszych Żydów bardzo dobrze. W ciągu roku czy dwóch o wszystkim
pan wśród nich zapomni. Człowiek wstaje z rana i idzie do synagogi. Czy w tym
jest coś złego? Czy nie wolno się modlić? A jeśli szczęście dopisze i ma się
sklep w śródmieściu, można naprawdę godziwie żyć. Ojciec był domokrążcą, a
matka miała stragan na bazarze. W naszym domu było dużo dzieci. Ja urodziłem
się siódmy z kolei. Czy pan mnie słucha?


– Nie – powiedział Langmann z odrazą.


– Nie warto udawać paniska. Jedziemy do mojego kraju, do
mojej ojczyzny. Chciałem tylko przekazać panu garść informacji. Radziłbym
zostawić tu całą pychę i nie wywyższać się. W Polsce traktuje się ludzi z
szacunkiem.


Sally podeszła do bliźniaków i zapytała:


– Co mam zrobić, żeby rozweselić artystów?


Bliźniacy przypominali teraz dwóch mnichów. Wyrosły im
dzikie czupryny, siedzieli w kącie i nie odzywali się słowem. Mitzi śmiała się.
Każde wypowiedziane słowo witała chichotem.


– Z czego się śmiejesz? – zainteresowała się Sally.


– Bez powodu, ot, tak sobie. Ludzie mnie śmieszą.


Ale nawet likier nie rozweselił gości. Zapadali się w
fotelach. Wąskie smugi światła z żyrandola padały na podłogę. Kolorowa ściana,
na której wisiały reprodukcje, ożyła, jak gdyby nagle zaczęły w niej tętnić
uśpione naczynia krwionośne. Na oknach zawisły cienie nocy, w siatce skryła się
jakaś spasiona mucha. Jeśli miały jeszcze paść jakieś słowa, to Salo powinien
był zabrać głos. Ale on milczał. Jakiś jakby niedokończony uśmiech pojawił się
na jego twarzy. Zły uśmiech, jakby zaprawiony trującym cynobrem.


Światło przygasało, a wiotkie cienie wtargnęły z zewnątrz do
środka. Zdawało się, że wiejski salonik żyje już własnym życiem, życiem bez
ludzi.


– Przepisy emigracyjne są jasne i precyzyjnie sformułowane,
powiedziałbym: wyjątkowo precyzyjnie – oznajmił doktor Pappenheim.


– Skoro tak, to nasze starania nie poszły na marne – zauważył
Schutz.


– Wyjątkowo precyzyjnie sformułowane – powtórzył
Pappenheim.


– Będzie pan mógł wykładać na wydziale matematycznym – zwrócił
się Salo do doktora Schutza. – Polska to kulturalny kraj.


– Czy utrzymują tam kontakty z Uniwersytetem Wiedeńskim? – zainteresował
się doktor Schutz.


– Ja myślę – rzekł z przekonaniem Salo. – Każde centrum
kulturalne ma powiązania albo z Wiedniem, albo z Berlinem.


Wypili jeszcze po kieliszku. Likier był za słodki i niesmaczny.
Znajome słowa i twarze wypłynęły jakby na powierzchnię i nieco poprawiły
nastrój. Jak Błękitny Ptak i tamten oszust na placyku, który namawiał
wszystkich: „Zbawcie swoje dusze, póki czas .


– W jaki sposób, doktorze Pappenheim, zakończył się tamten
dziwny incydent? – zapytała Gerti z udanym zainteresowaniem, tonem, jakim
zapewne pytałaby jakiegoś hrabiego, czy dobrze mu się wiedzie w interesach.


– A jak pani myśli – odparł doktor Pappenheim. – Przyprowadziłem
na świadka doktora Fussholta. Wygłosił błyskotliwe przemówienie.


– Ciekawe – rzuciła Gerti tym samym zblazowanym tonem i
został pan uniewinniony?


– Prawdę mówiąc, to właśnie jego podejrzewałam – oświadczyła
Sally.


– Szarlatan. Prorok i cudzołóżca w jednej osobie – zamknął
sprawę doktor Pappenheim.


Starszy kelner siedział w kącie. Był w czarnym garniturze,
który wkładał rzadko, tylko przy wyjątkowych okazjach. Nie wiadomo dlaczego
wyglądał na człowieka, w którym wygasł już ogień życia. Na jego twarzy gościł
wyraz pełnej obojętności pustki. Wysokie czerwone czoło otarł złożoną
chusteczką. Przysłuchiwał się rozmowie, ale nie wtrącał się, jak gdyby mówiono
o zbyt doniosłych sprawach świata.


Gerti stała przy drzwiach do kuchni, przepraszając:


– Strasznie mi wstyd, ale nic nie mam.


– W takim razie zapraszamy na przyjęcie w Warszawie – rozładował
sytuację Pappenheim.


– Na królewskie przyjęcie.


– Macie moje słowo – obiecała Gerti.


Pappenheim umoczył wargi w kieliszku i wrócił do swoich
spraw:


– W Polsce będziemy mogli wzbogacić nasz festiwal. Ten kraj
to niewyczerpana skarbnica folkloru, prawdziwego folkloru.


– Oczywiście – wtrącił Salo. – Na własne oczy widziałem
wspaniałe przedstawienie. Jeśli się nie mylę, nazywało się Bońcie Milczek.
Ojciec mnie zabrał.


– Co pan na to, doktorze Langmann? Wschód i Zachód połączyły
się w jedną całość – powiedział doktor Pappenheim.


Doktor Langmann wyjął z ust zgasłą fajkę i wycedził:


– Romantyzm od siedmiu boleści.


Siedzieli dalej i rozmawiali, słowa mieszały się. Głównie
zabierał głos Salo, wyłącznie po to, żeby zdenerwować doktora Langmanna, ale
ten najwyraźniej w ogóle się nie przejmuje.


Zrobiło się późno. Doktor Pappenheim wstał i powiedział:


– Żegnaj, nasz domu, do zobaczenia. Ty tu zostajesz, a my
wyruszamy w drogę. Do widzenia, moje panny. Zobaczymy się o siódmej rano koło
schodów.


Wilgoć nocy muskała ich twarze. W oknie Mandelbauma pogasły
światła. Zamilkła muzyka. Karl, pochylony, stał nad akwarium i w skupieniu
obserwował delikatne wibracje zielonej wody. Lotti siedziała na fotelu i
przypatrywała się Karlowi. Ludzie poruszali się jakby na zwolnionych obrotach.


Wilgoć pokryła kamienie bruku. W powietrzu unosił się zapach
gęstego, świeżego mchu; ta woń wraz z jesienią przywędrowała z lasów. Nikt nie
wymieniał nazwiska pani Milbaum. Już od dwóch tygodni nie widziano jej w
salonie. Myśl o tym, że siedzi teraz w fotelu, ciało bez duszy, wydawała się
zbyt przerażająca, aby wypowiedzieć ją na głos.


Apteka przypominała mroczną jamę. Wyrwaną okiennicę wrzucono
do kanału, a rozbita, strzaskana futryna sterczała w stronę ulicy. Truda
siedziała w fotelu i przeglądała jakieś pismo. Powrót Heleny sprawił, że
wróciła do dawnych przyzwyczajeń. Jej szczęście było ciche i pozbawione
zewnętrznych oznak.


– Muzycy, moi muzycy, splądrowali hotel – przypomniał sobie
doktor Pappenheim i zaczął się śmiać.


Cukiernię obrosła plątanina pnączy. Latarnia stojąca obok
rzucała światło na krzaki i opadłe liście. Dom pogrążony był w całkowitej
ciemności.


– A może świeże ciastko z truskawkami i filiżankę kawy? Co
wy na to? – zapytała Mitzi.


– Ja – oznajmił Salo – oddałbym za to wszystkie bogactwa
świata.


Skierowali się w stronę Ogrodu Luksemburskiego. Psy stały
bez ruchu koło latarni. Jakiś spokój wyzierał z ich zastygłego wzroku.
Wychudły bardziej niż ludzie. Wprawdzie starszy kelner zbierał dla nich suchy
chleb, ale psy nie mogły go strawić. Kilkakrotnie już próbowały sforsować
blokadę, ale strażnicy byli czujni. Dwa psy zostały zastrzelone, a pozostałe
dwa widocznie pojęły, że los, jaki je spotka, nie będzie się niczym różnił od
losu towarzyszy. Widać było, że chcą umrzeć, ale śmierć miała prawdopodobnie
na razie pilniejsze sprawy. Od chwili zastrzelenia tamtych przestały się łasić
i prosić o jedzenie. Zaszyły się w krzakach i tam postanowiły czekać na koniec,
ale ponieważ ten nie nadchodził, wyszły z gąszczu i stanęły koło latarni.
Starszy kelner zbliżył się do krzaków. W chwili gdy jego spojrzenie spotkało
się ze spojrzeniem zwierząt, zawołał:


– Który chce pojechać ze mną do Polski?


Psy nie ruszyły się z miejsca.


– Pytam raz jeszcze – krzyknął ponownie starszy kelner
piskliwie, ale wyraźnie: – Który chce pojechać ze mną do Polski?


I znowu nie było odpowiedzi.


– Widzę, że wolicie zostać tutaj – dał za wygraną mężczyzna
i odwrócił się tyłem do zwierząt.


– Niewdzięczniki – prychnął Pappenheim. – Pies zawsze
pozostanie psem.


– Nie mam do nich żalu – rzekł starszy kelner. – Są
pogrążone w żałobie.


W Ogrodzie Luksemburskim powiał wiatr. Delikatne cienie
lasu musnęły stare kamienne płyty. Za parkiem, w niecałkowitym jeszcze mroku,
majaczyło kilka postaci. Wydawały się chude i wysokie, jak ich własne cienie,
które kładły się na ziemi obok nich.


– Trzeba iść spać – powiedział doktor Pappenheim. – Do
Polski jest daleko.


Weszli do hotelu tylnym wejściem, żeby nie natknąć się na
Karla. Karl siedział w fotelu z Lotti, niedaleko akwarium.


Sally i Gerti stały, spoglądając za odchodzącymi gośćmi.
Bały się zostać same w domu. W sypialniach wszystkie ich rzeczy były bezładnie
porozrzucane.


– Zostawiłabym to, tak jak jest. Właściwie nie ma tam nic
specjalnego. Suknie wieczorowe i koszule nocne – rzuciła Gerti zmęczona.


– Jeszcze się zastanowimy – oświadczyła Sally rzeczowo.


– Straciłam serce do tego domu. Zwróciłaś uwagę, że
gimnazjalistka nie wydusiła z siebie ani jednego słowa? Ona nas po prostu
nienawidzi.


– Kobiety w ciąży bywają złośliwe.


– Schutz, biedaczysko, wygląda przy niej na bardzo
nieszczęśliwego. Nie masz pojęcia, jaki stał się żałosny. Kiedyś był młodym,
wesołym mężczyzną.


– Owszem, zwróciłam na to uwagę – przytaknęła Sally. – Wzięła
go ostro pod pantofel.


Walizki pozostały niezapakowane, a pokój znowu wypełnił
zapach ciężkich, kobiecych perfum. Gerti rzuciła się na kanapę i od razu
zasnęła, a Sally przykryła ją wełnianym kocem. Sama też bała się zasnąć w
przewróconej do góry nogami sypialni, dlatego rozłożyła połowę łóżko i
przysunęła je do kanapy.


Gerti spała mocnym i głębokim snem, całkowicie oderwana od
rzeczywistości. Wszystko skończone, powiedziała sobie w duchu Sally i musnęła ręką
chłodne czoło Gerti.
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Nazajutrz było jasno i zimno. Mandelbaum wstał i razem ze
swoim triem wyszedł przed hotel, na gładkie, kamienne schody. Biały garnitur
dodawał jego sylwetce lekkości. Tygodnie, które spędził zamknięty w swoim
pokoju, pozostawiły ślady na jego twarzy, nie tylko wymizerowanej, ale wręcz
zupełnie wyniszczonej. Nawet z oczu wyzierała jakaś nerwowość, jakby był przed
występem. Trio, również w białych garniturach, stało nieruchomo obok niego.
Podczas długich lat spędzonych z Mandelbaumem muzycy stracili swobodę ruchów.
Stali, podziwiając krajobraz. O jasnym poranku cienki promyk słońca ślizgał
się po dachach. Powietrze było czyste i orzeźwiające.


– Gdzie dorożka? – zapytał nagle Mandelbaum.


Doktor Pappenheim, przyzwyczajony do zaspokajania każdego
kaprysu wielkiego artysty, pośpieszył z wyjaśnieniem:


– Widocznie sprawy organizacyjne, związane z emigracją, nie
zostały zapięte na ostatni guzik.


– Zatem zyskaliśmy trochę wolnego czasu. – W głosie
Mandelbauma nie czuło się złości. On sam był raczej zadowolony. Trio robiło
wszystko, co możliwe i niemożliwe.


– A cukiernia, co stało się z cukiernią?


– Wszystko już zamknięto w związku z bliskim terminem
emigracji – tłumaczył doktor Pappenheim.


– No cóż, jeśli tak, to napijemy się już w Warszawie – podsumował
Mandelbaum.


– Czy występował pan tam? – zainteresował się doktor
Pappenheim.


– Kilka razy. Polska publiczność jest wspaniała i wrażliwa,
powiedziałbym, że wrażliwsza niż austriacka.


– Miło mi to słyszeć – rzekł uradowany doktor Pappenheim.


Podczas gdy rozmawiali, nadszedł doktor Schutz z
gimnazjalistką.


Dziewczyna miała na sobie tę samą długą suknię, co
poprzedniego dnia. Cała jej sylwetka wyrażała dumę, dumę kobiety, która sama
zadecydowała o swoim losie i bynajmniej tego nie żałuje. Przy niej Schutz
rzeczywiście wydawał się słabeuszem. Ostatnie oznaki młodości zniknęły z jego
twarzy. Miał na sobie ciężkie, zimowe palto.


– Pozwoli pan przedstawić sobie doktora Schutza – zwrócił
się do Mandelbauma Pappenheim.


– Miło mi – powiedział Mandelbaum.


Schutz, który trzymał spleciony z łozy koszyk, zawahał się z
podaniem ręki.


– A to moja żona – oznajmił speszony.


Gimnazjalistka odwróciła głowę z miną pełną dezaprobaty.


Przez chwilę się wydawało, że zaraz nadjadą dorożki,
eleganckie dorożki spod opery. Ta chwila miała w sobie coś ze święta. Widać
było niewysokie budynki, nieco poszarzałe, jakby zarzucono na nie starą rybacką
sieć. Ludzie nie stali w progach domostw, a w chatce Sally i Gerti okno było
otwarte.


Przez całą noc Karl starał się przenieść akwarium w inne
miejsce, ale grube śruby, przeklęte śruby zardzewiały. W końcu, gdy wszelkie
narzędzia zawiodły, przełożył rybki do dużej butelki. Nie było to wcale łatwe.
Pomogła mu Lotti. Teraz również Karl stał na wyślizganych schodach. Butelka,
owinięta swetrem, przypominała śpiące niemowlę. Lotti stała obok i próbowała o
czymś przekonać Karla.


– Może weźmiesz jeszcze jedną butelkę z wodą na zapas – zwrócił
się do Lotti. Jej twarz wyraźnie mówiła, że również kobieta zaraziła się jego
szaleństwem. Lotti weszła do hotelu, a Karl odchylił sweter i przyglądał się
rybkom.


– Doktorze Pappenheim, znowu spóźnienie. – Mandelbaum
pokiwał głową. „Spóźnienie” było jego ulubionym słowem. Niekiedy spóźniał się
sam, niekiedy dorożka, która miała go zabrać. Mimo że wiedział, iż tym razem
niepunktualność nie została spowodowana brakiem talentów organizacyjnych
impresaria, słowa wyrwały mu się jakoś same, pewnie z przyzwyczajenia, które
staje się drugą naturą.


Mitzi włożyła zieloną sukienkę w kwiatki. Robiła makijaż
niemal przez całą noc. Ślady rozczarowań ostatniego sezonu zniknęły z jej
twarzy, pojawiły się na niej za to nowe oznaki życia. Mąż Mitzi, profesor
Fussholt, nadal zajęty był pakowaniem gotowych już korekt. Doktor Pappenheim
również i ją przedstawił Mandelbaumowi, a ten zdziwił się:


– A więc profesor Fussholt jest razem z nami!


– Profesor Fussholt zajęty był w tym sezonie korektą swojej
nowej książki – wyjaśnił doktor Pappenheim – niezwykle ważnej książki.


– Szkoda, że o tym nie wiedziałem – rzekł Mandelbaum z
żalem.


Mitzi milczała. Fakt, że usłyszała nazwisko męża w ustach
Mandelbauma, wypowiedziane w takich okolicznościach, nie sprawił jej
szczególnej przyjemności. Powiedziała tylko:


– Za chwilę zejdzie. Pakuje właśnie korekty.


Właściciel hotelu stał przy wejściu. Z całej jego postaci
emanowała już tylko starość, teraz wyraźnie widoczna. Z zielonych oczu wyzierał
spokojny smutek. Z hotelu wyszli muzycy, ciągnąc ciężkie plecaki, wypełnione
skradzionym łupem. Doktor Pappenheim upominał ich wiele razy, lecz chciwość
okazała się silniejsza. W końcu dyrygent zerwał z nimi wszelkie kontakty, ale
właściciel hotelu wcale nie miał im tego za złe. Stał przy wejściu, a jego
smutne oczy zdawały się nieskończenie łagodne. Starszy kelner wyszedł z psem. W
nocy zginął trzeci, a ten, ostatni, usłuchał w końcu nad ranem błagań starszego
kelnera, wyczołgał się z krzaków i podszedł do niego. Muzycy, którym nie
brakowało jedzenia, dali psu puszkę sardynek. Głodne zwierzę nie chciało jeść,
było tylko spragnione. Wtedy starszy kelner spakował walizkę. Początkowo
zamierzał udać się w drogę bez niej, ale nieoczekiwane pojawienie się psa
zmieniło jego plany i postanowił zabrać trochę rzeczy. Zdążył go jeszcze
wykąpać i rozczesać sierść. Pies był wprawdzie wychudzony, ale nie wyglądał
przynajmniej na zaniedbanego.


– Widzę, że pies zgodził się przyjść – powiedziała Mitzi. – Został
sam? Przecież jeszcze wczoraj były dwa, czyżbym się myliła?


– Jednego zastrzelono.


– Co pan mówi! A jak ten się wabi?


– Lutzi.


– Nigdy ich nie rozróżniałam. Lutzi, powiada pan?


– Każdy z nich miał inne usposobienie. Różniły się między
sobą. Lutzi był najspokojniejszy. I zakompleksiony, jeśli wolno mi użyć
takiego wyrażenia. Mam rację, Lutzi?


Pies nie reagował.


– A więc Lutzi postanowił pojechać do Polski. Dziwne. Podjął
decyzję dopiero rano?


– Ja – wyjaśnił starszy kelner – chciałem zabrać wszystkie,
ale widocznie tamte nie czuły się na siłach sprostać nowej sytuacji.


– Szkoda – rzuciła Mitzi nieszczerze.


Również Salo nie spał tej nocy. Włożył swój stary uniform
służbowy, uniform komiwojażera, z wypłowiałą etykietką firmy. Na czapce umieszczono
metalową literę „W”. Kiedyś wyglądał w tym stroju bardzo młodo, ale teraz
wydawał się stary i zmęczony.


– Kiedy ruszamy? – zapytał, ale pytanie pozostało bez
odpowiedzi. Walizkę postawił z boku. Była dosyć sfatygowana; na niej również
widniało duże „W” i numer porządkowy. Salo biegał z miejsca na miejsce,
niespokojny jak kret, którego zaskoczyło światło dnia. W końcu stanął przy wejściu,
obok muzyków. Ci, zupełnie zobojętniali, siedzieli oparci o swoje bagaże.


Sally i Gerti pomagały się ubrać januce. Właściciel hotelu
znalazł w szatni dziecięce ubranie na zimę. Pasowało na chłopca w sam raz. Był
tam również kapelusik z piórkiem.


– Przecież jesteś księciem, księciem z krainy baśni – powiedziała
Gerti.


Dni spędzone w Badenheimie nie pozostały bez wpływu również
na chłopca. Z jego oczu zniknął wyraz strachu. Januka przytył, jego policzki
zaróżowiły się, osłuchał się z niemczyzną i prawdopodobnie całkiem stracił
głos. Zapomniał i tak dość mgliste szczegóły – o domu, o rodzicach, o
sierocińcu w Wiedniu. Mówił już z austriackim akcentem i zachowywał się jak
rozpieszczone dziecko. Sally znalazła pastę i wyczyściła mu buty. Januka ani
nie podziękował, ani się nie uśmiechnął, zajęty gorliwym opróżnianiem kolejnej
bombonierki. Od czasu, gdy odkrył słodycze, nie przestawał się nimi opychać.
Ludzie przynosili mu prezenty, żeby zdobyć jego sympatię, co utwierdziło go w
przekonaniu, że to mu się należy. Naiwność, jeśli w ogóle kiedykolwiek był
naiwny, opuściła go całkowicie. Zrozumiał już, że Sally i Gerti nigdy nie
studiowały na uniwersytecie i że gimnazjalistka zaszła w ciążę z doktorem
Schützern bez ślubu i błogosławieństwa.


Pojawił się Salo i januka zagadnął go:


– Salo, podoba ci się moje ubranie? Sally i Gerti mówią, że
wyglądam jak książę z bajki.


– Tak, mają rację.


– W takim razie – oświadczył chłopiec – książę rozkazuje ci
oddać bombonierkę, którą masz w kieszeni.


– Jaką znowu bombonierkę, mój drogi? – spytał zaskoczony
Salo. – To tylko para damskich skarpetek. Jestem komiwojażerem, komiwojażerem
znanej firmy.


W tej samej chwili rozległ się głos rabina:


– Zostawiacie mnie tutaj?


Doktor Pappenheim, który stał przy wejściu, pogrążony w rozmowie
z Mandelbaumem, pośpieszył do drzwi i poinformował:


– Stoimy na zewnątrz. Ale na dworze jest zimno.


– Zlituj się nade mną i zabierz mnie stąd – poprosił rabin,
ignorując słowa Pappenheima. Jakiś ukryty niepokój wkradł się do serca starego
człowieka. Rabin wydawał się teraz zupełnie przytomny i świadom wszystkiego,
jak chory, który już nie jest wrażliwy na ból.


Doktor Pappenheim położył dłonie na uchwytach wózka
inwalidzkiego i wytoczył go na dwór.


Słońce zeszło z drzew i usadowiło się niżej, na kamiennych
płytach Ogrodu Luksemburskiego. Fontanny, przez długi czas nieczynne, tryskały
teraz jasnymi strumieniami. Podświetlony słup wody wznosił się w górę, po czym,
rozbryzgując się z wielkim impetem, opadał w dół. Możliwe, że przywrócono
również jej dopływ do basenu. Gimnazjalistka zwróciła głowę, a raczej nos, w
jego kierunku, jakby z daleka wyczuwając wodę. Starszy kelner głaskał


Lutzi i usiłował karmić psa suchymi biszkoptami, ale zwierzę
nie chciało jeść. Karl podszedł do mężczyzny, odwinął butelkę ze swetra i
zwrócił się z prośbą o radę. Starszy kelner uważał, że jeśli podróż nie będzie
zbyt długa, rybki uda się ocalić. Karl powiedział:


– Mam w zapasie jeszcze jedną butelkę wody.


Tymczasem właściciel hotelu zszedł po schodach i skierował się
w stronę cukierni. Zatrzymał się przed zamkniętą okiennicą i zawołał:


– Peter, jedziesz razem z nami?


Wszyscy znieruchomieli. Nikt nie spodziewał się czegoś
takiego ze strony hotelarza. Ze środka nikt nie odpowiedział. Właściciel hotelu
krzyknął jeszcze głośniej:


– Peter, nie chcesz się podporządkować zarządzeniom władz
miejskich? To może mieć przykre konsekwencje!


Po chwili zupełnej ciszy rozległ się głos właściciela
cukierni:


– Ja nie jadę. A w każdym razie nie z Pappenheimern.


– Przecież jesteś rozsądnym człowiekiem – nie ustępował
właściciel hotelu, usiłując wyperswadować tamtemu nierozważny krok najbardziej
pojednawczym tonem, na jaki go było stać.


– Chcesz zrobić coś takiego na własną odpowiedzialność?


– Powiedziałem: zostaję.


– Posłuchaj mojej rady – głos właściciela hotelu był miękki
jak aksamit – proponuję ci, żebyś przyłączył się do nas. Dobrze wiesz, że
chodzi mi wyłącznie o twoje dobro. Mamy rabina. On również jedzie z nami. Nawet
rabin postanowił zrobić to, co wszyscy. Dlaczego ty nie miałbyś postąpić tak
samo?


– Nie jestem religijny. – Głos brzmiał obojętnie.


Zapadła cisza. Właściciel hotelu skierował się z powrotem w
stronę schodów.


– Dlaczego akurat do mnie się przyczepił? O co mu chodzi?
Przecież nie zrobiłem mu nic złego – mruczał do siebie doktor Pappenheim.


– Poniosło go – rzucił Mandelbaum, ale widać było, że cała
sprawa niezbyt go obchodzi. Znowu czuł się przepełniony muzyką. Stopą
wystukiwał rytm. Również członkowie tria rytmicznie poruszali nogami, może i
oni przypomnieli sobie tę samą melodię.


– Czego on ode mnie chce? – powtarzał doktor Pappenheim, ale
jego głos był tak cichy, że nikt tego nie słyszał.


Była ósma, ale przy bramie miejskiej nic się nie działo. Z
pustych domostw wiało spokojem, jedynie w prześwitach między budynkami można
było dostrzec poranną mgłę. Liczne cienie gromadziły się przy węgłach domów.
Wystraszone cienie. Woda w fontannach wciąż tryskała w górę. W Badenheimie nikt
dotąd nie oglądał takich poranków, szczególnie o tej porze roku. Tak wczesne
godziny były zawsze przeznaczone na sen.


– Nic pan ze sobą nie zabiera? – spytał Salo doktora
Pappenheima.


– Już ósma, a mimo to nie widać żadnego ruchu.


– To tak jak w wojsku przypomniał sobie Salo godzinami
wysiaduje się i czeka. Dowódcy zabawiają się w mieście, a niżsi oficerowie
siedzą w sztabie i piją piwo. Są zadowoleni z leniuchowania, tylko zwykły
żołnierz gnije w okopach.


– Tak było w czasie pierwszej wojny światowej?


– Właśnie tak, dokładnie tak, jak mówię. I zdaje się, że tym
razem też tak będzie. Musimy się przyzwyczaić do nowego trybu życia.
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W końcu nadszedł oczekiwany znak. Mandelbaum, który zbiegł
ze schodów z lekkością sportowca, był pierwszy. Dziwne, teraz jego twarz nie
nosiła już śladów ciężkich dni, w czasie których przebywał w odosobnieniu. Obok
niego ustawili się członkowie tria, chudzi i zdyscyplinowani. Tuż za nimi
bliźniacy, dalej Sally i Gerti, a pomiędzy nimi januka. Doktor Langmann stał
samotnie. Ociężali muzycy, stłoczeni między opasłymi walizami, bali się zająć
miejsca w pierwszym szeregu i cofnęli się. Dyrygent w ogóle nie zwracał na nich
uwagi, całkowicie pochłonięty rozmową z kelnerką, pół-Żydówką, która stała
wyprostowana, opierając się o rzeźbioną laskę.


– Czy to nie piękny krajobraz? – rzekł dyrygent. Nigdy nie
nadużywał słów, ale właśnie teraz, jak na złość, brakowało mu ich. Przed nimi
rozciągały się wciąż jeszcze świeże, zielone łąki. Wyczuwało się delikatne
tchnienie poranka, spragnionego pieszczoty. Nadejście dnia było tak zwyczajne,
że prawie niedostrzegalne. Właściciel hotelu pchał wózek rabina, jakby nie
zajmował się niczym innym przez całe życie. Nikt nie podszedł, żeby mu pomóc.


W ostatnich dniach, pełnych niepewności i zamętu, zrodziła
się jakaś dziwna więź między kelnerką a dyrygentem. Gdy zasłabła, przyszedł ją
odwiedzić i zamienili ze sobą zaledwie kilka słów. Od tego czasu nie
przestawali o sobie myśleć. Poprzedniego wieczoru, kiedy wszyscy bawili się u
Sally i Gerti, oni oboje siedzieli w Ogrodzie Luksemburskim. Dyrygent był zakłopotany
jak dziecko, a kelnerka się śmiała. On opowiadał jej o spadku i oszczędnościach,
zwierzał się ze wszystkich sekretów, jakie przechowywał w swej trzeźwo myślącej
głowie.


– To znaczy, że jest pan bogatym człowiekiem – powiedziała
kelnerka.


Przez całe lata zamknięty w sobie, nierozdzielnie związany z
muzykami, zaprzątnięty drobiazgowymi rachunkami, po raz pierwszy poczuł się
tak, jakby nagle rozwiązano mu ręce. Ona mówiła o oczekiwanej podróży, o nowym
życiu. O swoim austriackim ojcu wyrażała się dość pogardliwie, jak gdyby był jakimś
zwierzęciem domowym, a nie człowiekiem.


Teraz szli razem. Pola ciągnęły się aż po kres horyzontu.
Nie słychać było nic oprócz cichego odgłosu kroków. Policjanci postępowali w
pewnej odległości. Nie poganiali idących. Profesor Fussholt był zadowolony.
Udało mu się przecież skończyć korektę swojej nowej książki.


Mandelbaum szedł koło niego wyraźnie zainteresowany i
ciągle zadawał pytania. Profesor Fussholt cytował ironicznie wypowiedzi różnych
działaczy syjonistycznych, którzy wyobrażali sobie, że ich pretensjonalna
retoryka doprowadzi do wyzwolenia narodu żydowskiego. Jego niechęć wobec
wszystkiego, co określano mianem kultury i sztuki żydowskiej, była teraz
dodatkowo podszyta jak gdyby dziwną radością. Całą swą gorycz wyładował na
kartkach książki. Mitzi kroczyła za nim jak obca osoba. Im bliżsi byli celu
wędrówki, tym bardziej finezyjne stawały się jego wywody, pełne aluzji, gier
słownych i dwuznaczności. Przez długie miesiące nie zamienił z nikim słowa.
Teraz zdania płynęły z jego ust wartkim potokiem.


Rabin drzemał na wózku inwalidzkim. Konwój zbliżał się do
wiejskich zabudowań. W powietrzu unosił się przemieszany zapach mleka z
porannego udoju i nawozu. Swego czasu miłośnicy przyrody zbierali się koło
dębu, żeby odpocząć i przysłuchiwać się ptasim trelom. Właśnie w tym miejscu
stał Błękitny Ptak, wygłaszając swoje płomienne przemówienia.


Salo był zakłopotany, gdy znów znalazł się wśród otwartej
przestrzeni. Przez wiele lat przemierzał te pola. Wieśniacy, prawdę mówiąc, nie
lubili go. Zawsze brali wszystko na kredyt. Stale byli zadłużeni i prawie nigdy
niewypłacalni. Radosna beztroska nagle opuściła komiwojażera. Podszedł do
grupki muzyków, jakby szukając osłony.


– Dyrygent nas nienawidzi. Co mu zrobiliśmy? – skarżył się
Zimbelman.


– Nie zwracajcie na niego uwagi – doradził Salo.


– Nawet właściciel hotelu nie czuje do nas takiej
nienawiści.


– Pogodzi się z wami w końcu. Nie będzie miał innego
wyjścia. W końcu to wy przecież jesteście jego orkiestrą. Nikt inny. A propos,
czy doktor Pappenheim wypełnił wam już kwestionariusz numer sto jeden?


– Nie – odparł Zimbelman. – Zupełnie o tym zapomnieliśmy.


– Szkoda. To pożyteczny dokument. Przyznaje wiele uprawnień.


– Doktor Pappenheim okazał się wyjątkowo wspaniałomyślny.
Przyznał nam wyższe zaszeregowanie. Nie mieliśmy śmiałości go nagabywać.


– To bardzo ważne – przyznał Salo. – W końcu wszędzie
obowiązują takie same przepisy. Dostaliście jedenastą grupę. To bardzo wysokie
zaszeregowanie.


– Jeśli chodzi o mnie – ciągnął Zimbelman – chętnie
zrezygnowałbym z części etatu. Bębny przyprawiają mnie o szaleństwo. Z
przyjemnością odpocząłbym rok lub dwa. Zapewniam pana, bardzo tego potrzebuję.


– Chętnie wierzę. Ale okres przedemerytalny jest bardzo
ważny. Trzeba pilnować swoich uprawnień. Ja również wolałbym przejść na
wcześniejszą emeryturę, ale w mojej firmie obowiązują pod tym względem bardzo
rygorystyczne zasady. Wyciska się z pracownika wszystkie soki. Mam
dwudziestoletni staż i żadnych nieobecności czy zwolnień. Za każdy
przepracowany rok należy mi się miesiąc urlopu. Obiecałem żonie wakacje na
Majorce. Proszę mi wierzyć, w pełni jej się to należy.


– Majorka? – zdziwił się Zimbelman. – Nie słyszałem.


– To ciepła i piękna wyspa. Jestem winien mojej żonie taki
wypoczynek. W końcu wychowała dzieci. Wspaniałe dzieci.


– Czy w Polsce będziemy mogli coś zaoszczędzić? – zainteresował
się Zimbelman.


– Oczywiście. Ceny są tam dużo niższe i jeśli w dalszym
ciągu będziemy otrzymywać pensje w walucie austriackiej, z pewnością uda się
sporo odłożyć.


Zielone pola podobne były do równiutkich, wykreślonych przy
linijce kwadratów. Koń skubał trawę, a w progu domu stała wieśniaczka. Tak było
zawsze, tak było również teraz.


– Jakie to dziwne – powiedziała kelnerka, a w jej oczach
ukazały się łzy.


– Co takiego? – zapytał dyrygent. – To tylko droga do
Polski. Wkrótce tam dojdziemy. Nowe krajobrazy, nowi ludzie. Człowiek powinien
poszerzać swoje horyzonty, nieprawdaż?


– Ale ja się tak jakoś źle czuję. Po prostu nic niewarta.


– To tylko droga do Polski. Niedługo dojdziemy do stacji, do
kiosku. Bardzo lubię tamtejszą lemoniadę. Robi ją sam właściciel, jest
naprawdę smaczna. – Słowa, więzione przez lata, gwałtownie szukały ujścia.
Pragnął zalać ją ich potokiem, ale one z nieznanego powodu nie chciały się
układać w sensowne zdania.


Rabin wyrwany z drzemki spytał głośno:


– Czego oni chcą? Przez tyle lat nie słuchali głosu Tory.
Uwięzili mnie w domu starców. Nie chcieli znać. A teraz jadą do Polski. Nie ma
litości dla tych, którzy nie proszą o przebaczenie.


Słowa rabina zaskoczyły konwojowanych. Była to mieszanina
jidysz i hebrajskiego. Ludzie nie zrozumieli z jego przemowy ani jednego
słowa, ale pojęli, że przemawia przez niego gniew. Właściciel hotelu nie
zatrzymał wózka inwalidzkiego, przeciwnie, gorliwie pchał go przed sobą, jakby
nic innego nie robił przez całe życie.


Mitzi podeszła bliżej do zamyślonego doktora Langmanna i
powiedziała mu, że w nocy miała bardzo wyrazisty sen. Doktor Langmann, który
nie cierpiał jej paplaniny, zwrócił ku niej swoją wydłużoną, łysą czaszkę, i
odparł, że również jemu pies nie pozwolił spać. A Mitzi opowiedziała, że kiedy
była dzieckiem miała wtedy pięć, może sześć lat tatuś zabrał ją do Wiednia na
Prater. Był piękny jesienny dzień. Dopiero później okazało się, że ojciec, człowiek,
który miał pecha w życiu i wiedział, co to nieszczęście, chciał ją po prostu
porządnie zmęczyć, żeby nie miała sił protestować, gdy już znajdą się w
szpitalu, gdzie miała przejść operację migdałków. Tam właśnie poczuła, że
zbliża się koniec. Próbowała uciec. Zaalarmowano cały personel. Przeprowadzono
operację. Wszystko to właśnie przyśniło jej się tej nocy, dokładnie tak, jak
było naprawdę.


– Stacja, stacja! – rozległ się kobiecy głos. Policjanci z
dworca dali znak policjantom z konwoju.


– Dotarliśmy, w końcu dotarliśmy na miejsce! – zawołała
Mitzi na cały głos.
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Ze stacji widać było jeszcze Badenheim: nieduże wzniesienie
w kształcie stożka i dachy domów, podobne do złożonych arkuszy papieru. I tylko
hotel i dzwonnica kościelna wydawały się realne. Właściciel kiosku ucieszył
się, a oczy ludzi rozbłysły na widok butelek z lemoniadą, gazet i czasopism
świadectwa tego, że życie toczy się dalej. Doktor Langmann kupił tygodnik
ekonomiczny i zagłębił się w lekturze jak człowiek, który po latach powraca do
ukochanego miasta. Roześmiał się na głos, gdy przeczytał o jakiejś
nieprawdopodobnej operacji finansowej. Sally i Gerti już niosły dwie duże
paczki. W jednej były bombonierki, w drugiej papierosy. Januka ubrudził sobie
ubranie, a one zajęły się jego czyszczeniem.


Rabin w dalszym ciągu był zgorzkniały i sceptyczny. Nie
wierzył w nic i nie miał żadnych złudzeń. Wiele już widział w swoim życiu cały
czas był pełen obaw. Teraz te obawy bynajmniej nie ustąpiły, na odwrót, nękały
go jeszcze bardziej. Starszy kelner zaopatrzył się w kiełbasę. Kiełbasa
smakowała psu i starszy kelner nie posiadał się z radości.


Muzycy stłoczyli się w kącie, w cieniu. Kilka serwisów
stłukło się w drodze, dlatego musieli otworzyć bagaże i ponownie wszystko
przepakować. Ten trud, któremu towarzyszyły złość i wzajemne oskarżenia,
położył się jakimś cieniem na podniosłej atmosferze. Dziwne, Mandelbaum nie
okazywał im pogardy. Był ciekaw, jak się czują, i wypytywał o kurorty, w których
mieli okazję występować. Jego dociekliwość rozładowała trochę napięcie.


Ludzie nie zapomnieli o Semickim i kupili kilka butelek
wódki. On sam siedział na ławce bez słowa.


– Kiedy jedziemy? – rozległ się kobiecy głos. Jakaś kobieta
malowała się, stojąc koło zamkniętej kasy.


Twarz Sala znów stała się maską, maską komiwojażera.
Wydawało się, że mężczyzna za chwilę otworzy walizkę i wyjmie z niej towar na
sprzedaż.


Tu dorożki czekały na przyjezdnych i zawsze rozchodził się
aromat perfum. Od miasta do wsi, od stacji do czarownego Badenheimu. Teraz
dorożek nie było, ale znajoma woń unosiła się w powietrzu, zmieszana z upojnym
zapachem wilgotnej świeżości.


I nagle otworzyły się wrota gdzieś w górze, a z niebiańskiej
wysokości wystrzeliło światło. Cała dolina, a także okoliczne wzgórza,
zapełniły się wszelkim dobrem. Nawet drzewa ogołocone z liści, rosnące na
obrzeżach stacji, jakby odetchnęły z ulgą.


– A nie mówiłem? – Doktor Pappenheim uczynił szeroki gest
ręką, jakiś dziwny, obcy. Łzy wzruszenia ukazały się w jego oczach.


Rozpacz ostatnich dni prysnęła nagle. Sally i Gerti otuliły
janukę. Karl zsunął sweter z butelki: dwie rybki już nie żyły, a słabe,
przedśmiertne ruchy pozostałych świadczyły, że pogodziły się już z losem.


– Czy nie ma nikogo, kto mógłby mi pomóc? – pytał błagalnie
Karl.


Światło płynęło teraz z niskich pagórków prosto w stronę
stacji. Nie było miejsca, w którym można by się było ukryć.


– Chodźcie, zobaczcie! – krzyknęła niespodziewanie Mitzi,
dramatycznym, kobiecym głosem.


W pewnej odległości, jak gdyby po płaskiej, oświetlonej
tacy, szedł człowiek, a za nim postępowali dwaj uzbrojeni ludzie. Przybliżali
się; wyglądało to tak, jakby niosła ich ta oślepiająca jasność.


– Peter, Peter! – wykrzyknął właściciel hotelu z ulgą.


Peter.


Ale to, co zobaczył, zmroziło jego radość. Lokomotywa.
Lokomotywa, do której doczepiono cztery bydlęce wagony, wyłoniła się zza
pagórków i zatrzymała na stacji. Pojawiła się tak nagle, jakby wyrosła spod
ziemi.


– Wchodzić! – dały się słyszeć rozkazujące głosy.


A ludzie wchodzili i znikali w wagonach. Również ci, którzy
stali z lemoniadą lub kawałkiem czekolady w ręku. Starszy kelner i pies zostali
wchłonięci z łatwością, z jaką ziarno znika w lejku. Mimo to doktor Pappenheim
zdążył jeszcze obwieścić:


– Skoro wagony są takie brudne, to znaczy, że droga nie może
być daleka! 













[1]
Januka tak nazywają
chasydzi pierworodnego syna.
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